Nr. 17. 


Niedziela, 23 Stycznia 1910. 


Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
poczta 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna i. 9. — Listy należy frankować. 


Reklumacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 


zamiejseowa: 
. 32 K, | ćwierórocznie 8 K — h, 
i6 K, | miesięcznie 2K70 h, 


| rocznie 
| półrocznie 


miejscowa: 
24 K, | ćwierćrocznie 
I2 K, | miesięcznie . 


rocznie - 6E, 
półrocznie . 2K.; 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesiecznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i pólroczni abonenci bezpłatnie, jednakże Gl tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Ceny ogłoszeń: jego 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najrniłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pisma Odręczne: 

Kochany generale piechoty Jekelfa- 
lussy! 

Wskutek dymisyi Mego węgierskiego 
Ministerstwa i wskutek Pańskiej prosby, u- 
walniam Pana w łasce ze stanowiska wę- 
gierskiego Ministra obrony krajowej, wyra- 
żając Mu pełne uznanie za Jego wierną i 
gorliwą służbę. 

Wiedeń, dnia 17 stycznia 1910. 

Franciszek Józef w. r. 


Kochany generał-majorze Hazai! 
Wskutek wniosku Mego węgierskiego 
Prezydenta Ministrów mianuję Pana, przy 
przeniesieniu Go w stan pozasłużbowy, Moim 
węgierskim Ministrem obrony krajowej. 
Wiedeń, dnia 17 stycznia 1910. 
Franciszek Józet w. r. 


"CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 22 stycznia. 
SEJM. 


(68 posiedzenie I. sesyi TX. peryodu). 


Na wczorajszem wieczornem posiedze- 
niu Sejmu. które JE. P. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni otworzył o godzinie 
5:30 wieczorem, toczyła się w dalszym ciągu 
dysknsya ogólna nad sprawozdaniem komi- 


syi budżetowej o preliminarzu bndże- 
tu krajowego na r. 1910. 

Przemawiali obaj mowcy generalni: prze- 
ciw p. dr. Makuch i za budżetem p. dr. Stef- 
czyk, oraz generalny sprawozdawca budżetu 
p. dr. Milewski. 

Generalny mowca przeciw p. dr. Ma- 
kuch podniósł przedewszystkiem, że twier- 
dzenie o równouprawnieniu Rusinów w Gia- 
licyi jest legendą, jeżeli weżmie się na uwagę 
upośledzenie narodu ruskiego w rozmaitych 
dziedzinach życia publicznego. Rusini nie ma- 
ją i nie mogą — zdaniem mowey — mieć 
najmniejszego wpływu na sprawowanie rzą- 
dów wtym kraju, ani też na bieg jego spraw, 
gdyż na ogólną liczbę 149 posłów mają za- 
ledwie 21 mandatów, jakkolwiek ustawa gwa- 
rantuje im tych mandatów +47. 

Jak się to równouprawnienie Rusinów 
przedstawia, wykazuje mowca w dalszym cią- 
gu swego przemówienia, żaląc się w szcze- 
gólności na to, że Rusini na 42 pre. ludno- 
ści, a 83 pre. siły podatkowej. mają tylko 
jednego członka Wydziału krajowego, dalej 
na brak urzędników i wożnych Rusinów w 
Wydziale krajowym, tudzież na to, że proje- 
kty, które Wydział krajowy bez porozumienia 
się z Rusinami wygotowuje, dążą do zniszcze- 
nia Rusi. 

O równouprawnieniu języka ruskiego w 
autonomii niema również mowy. Marszałek 
krajowy _ nigdy jeszcze nie odpowiedział na 
interpela:yę ruska po ruskn, a nawet nie 
wolno tego uezynić członkowi Wydziału kra- 
jowego Rusinowi. Wydział krajowy nie ma 
żadnych pieczątek ruskich. a na podania ru- 
skie odpowiada po polsku. Podobne stosunki, 
według mowcy — panują także w wydzia- 
Iach powiatowych. 

Zarzuciwszy z kolei komisarzom rządo- 
wym przy wyborach, że nie przestrzegają do- 
pełniania formalności i umyślnie wywołują 
rekursy, aby po kilka razy mogli jeździć na 
komisye. przyczem częstokroć nieprawnie 
ściągają koszta od gmin, zajął się mowca tym 
ustępeni przemówienia JE. P. Namiestnika, 
który zwrócony był przeciw ukrabiskiej partyi 
radykalnej. zaznaczając. że mógł tak przema- 
wiać chyba jeszeze tylko ś.p. hr. Potocki. 


JE. P. Namiestnik — mówił p. dr. Ma- 
kuch dalej — nazwał stwierdzenie przez mow- 
cę faktów prowokacyą i zarzucił mi, że nie 
dostarczyłem dowodów. Czyż posłowie ukra- 
ińscy mało jeszcze przytaczają faktów i nie 
popierają ich masami aktów? P. Namiestnik 
powiedział, że przecież istnieje wolność ze- 
brań i stowarzyszeń. Tak, ale nie dla ludu 
ruskiego. Istnieje — wola p. dr. Makuch — 
wolność i bezkarność dla napadów na Rusi- 
nów. czego najlepszym dowodem jest naj- 
świeższy numer Diła. zawierający opis napa- 
du na proeesyę z okazyi „Jordanu“ w Rud- 
kach. 

P. TONERA TU ch: 
ligany ! 

P. d. Makuch: Rozbili pochód i 
sprowadzili wielką trwogę wśród jego ucze- 
stników. 

P. ks. Pastor: To jacyś waryaci! 

P. dr. Makuch: Setki naszych wło- 
ścian muszą płacić wielkie kary za to, że 
wykonują statut zatwierdzony przez Namie- 
stnictwo. A jak prześladuje się w całym 
kraju nasze Sicze. 

JE. P. Namiestnik powiedział, że te 
trupy, o których ;tu mówiono, to sporady- 
czne wypadki i należą do przeszłości. Znając 
usposobienie JE. P. Namiestnika, nie moge 
przypuścić, żeby powiedział to z nieostro- 
Żności. Czyż trzeba, aby chłopi masami pa- 
dali trupem, ażeby nastapiła reorganizacya 
administracyi? Jak można tak „ostrożnie“ 
odzywać sie * 

P. Namiestnik posunął się także do 
gróżb i powiedział, iż nie ręczy, czy jakiś 
zandarm nie przekłuje agitatora, jeżeli ten 
dopuści się gwałtów. Zmaczy to z góry u- 
sprawiedliwiać nadużycia żandarmskie. Jest 
to prowokacyą naszego narodu i to nie z 
ławki poselskiej, lecz rządowej, ławki szefa 
kraju. 

Czy my przedstawiciele stronnictwa ra- 
dykalnego mamy być wyjęci z pod prawa? 

P. ks. Pastor: A dlaczego jesteście 
radykałami ? 

P. dr. Makneh: Gdyby u nas nie 
było radykalizmu. tobyście sobie wynaleźli 
inną wymówkę, ażeby nas gnębić. Kiedy ca- 
ły nasz naród hedzie radykalnym. wtedy my 


Wszechpolskie chu- 


staniemy do walki i po tej walce dacie nam 
to, co się nam należy. Odpowiedzialność za 
wszystko muszą wziąć ci, w których imieniu 
zapowiadano tutaj pogrom radykałów. (Okla- 
ski na ławach posłów ruskich). 

JE. P. Namiestnik dr.Bobrzyński. 
zabrawszy z kolei głos dla sprostowania fa- 
ktycznego. stwierdził z naciskiem, że nie 
użył takiego wyrażenia, jakie mu przypisał 


p. dr. Makuch, ani też Żżadnem innem nie 
dał sposobności do najlżejszych przypuszczeń. 
by żandarm miał użyć broni przeciw jakie- 
mukolwiek i w jakimkolwiek kierunku. agi- 
tującemu agitatorowi. Mowea powiedział tyl- 
ko, eo można stwierdzić z zapisków steno- 
graficznych. że gdyby — czem p. Makuch 
groził — zaszły wypadki gwałtu t.j. napaści 
na żandarnia, nie „może i nie ma prawa 
obiecywać, by żandarm nie zrobił użytku z 
broni. (Głosy: Bardzo słusznie !). 

Generalny mowca za budżetem p. dr. 
Stefezyk poruszył na wstępie swego prze- 
mówienia sprawę Banku pareelacyjnego, pod- 
nosząc, że ezwartkowa wieczorna dyskusya 
budżetowa robiła wrażenie walnego zebrania 
Banku pareelacyjnego, lub też sądu przysię- 
głych. Czy tego rodzaju dzialanie jest odpo- 
wiednie w chwili, gdy w toku jest akcya 
sanacyjna, czy leży ono w interesie kraju i 
szerokich warstw ludności, pozostawia mow- 
ca ocenie Izby. Jakkolwiek mowca stoi na 
tem stanowisku, że prawda nie może być 
I pod korcem ukrywana i winni, na jakiem- 
olwiek są stanowisku. powinni być pocią- 
gnięci do odpowiedzialności. to jednak we- 
dług niego obeena chwila nie jest odpowie- 
dnia do nawoływania sądów. co czyni w dzi- 
siejszym artykule Słowo Polskie. 

W tym momencie posiedzenia p. ks. 
Pastor, znajdujący się na sali, nagle zacho- 
rował. Chorym zajęli się pp: dr. Mars, dr. 
Bernadzikowski i dr. Jabłoński i zarządziłi 
przeniesienie go do kancelaryi sejmowej. — 
JE. P. Marszałek krajowy wskutek tego wy- 
padku zarządził przerwę w obradach. 

Po pięciominutowej przerwie otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy posiedzenie 
na nowo. zawiadamiając Izbę, iż p. ks. Pa- 
storowi nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 
(P. ks. Pastor po krótkim wypoczynku przy- 


AMEN. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


II. 
(Ciąg dalszy). 


Nie trwało to jednak długo. Już przy 
następnem wydaniu dziela spostrzeżono. że 
autor rozreklaimowanej i dzięki temu popu- 
larnej „historyi” nie ma dostatecznej wiary 
w sąd własny i nagina go zupełnie dowol- 
nie, stosownie do swych chwilowych sym- 
patyj. 

Taki na przykład pisarz. który w pierw- 
szej edycyi hył wprost genialny, jeżeli nie- 
bacznie narazil się autorowi, ukazywał się 
w następnej zupełnie ogołocony z aureoli 
wielkości, a często zdruzgotany na miazęę. 
Inny. który pierwej miał wielkie idee. teraz 
już tylko „starał się“ o nie; jeszcze inny. 
któremu zrazu była przyznana hystrość w 
historyozoficznych poglądach, potem już tej 
pochwały o sobie nie znalazł. 

rozgoryczenie było coraz większe i już 
głośno, ale zawsze jeszeze tylko w swojem 
kółku, wygłaszano bardzo ostre sądy o tak 
do niedawna reklamowanej „historyi*. 

Przebąkiwać już zaczęto o szkodliwości 
podobnego wydawnictwa, o potrzebie poło- 
żenia tamy takim, bałamucącym opinię ogó- 
łu, sądom, ale z wystąpieniem publicznem 
czekano jeszcze na dogodną sposobność. Cze- 
kano zbyt dlugo. a tymczasem książka szła 


w świat, bez protestu... 

Bądź co bądź i ta książka. jakkolwiek. 
z powodu stronniczości swej i braku pod- 
staw gruntownych. pozbawiona wartości nau- 
kowej, była jednak owocem gorliwej pracy. 
a zarazem dokumentem ehwili. świadectwem 
współczesnego smaku i, bądź «o bądź. roz- 
budzonego ruchu umysłowego w pokoleniu 
młodem. W rozbudzeniu tem Jaskinia ode- 
grała role niemałą. 

Nie zaczynało sie tam bowiem i nie 
kończyło zawsze na swawoli i pijatykach. 
Już samo skupienie sił młodych i zdolnych 
w jednem ognisku musiało wydać pewne wy- 
niki dodatnie. Poza wybrykami toczono nie- 
raz ożywione, namiętne spory. a zapaśnicy 
do sporów tych przygotowywać się musieli 
grmntownemi studyami. Wszyscy zaś razem 
zbroili się do walki solidarnej z przedstawi- 
cielami starej szkoły, niedawnej przeszłości. 
Rzucano nowe hasla, wypowiadano nowe 
teorye. 

A już to samo zbrojenie się do boju 
z tem wszystkiem. co było przedtem, wyma- 
gało pracy, nieraz bardzo usilnej i mozolnej. 
Czytano więcej niż kiedykolwiek, uzupełniano 
zdobytą wiedzę szkolną własnemi badaniami; 
szukając błędów w rzeczach dawniejszych. a 
elementów genialności w utworach obecnej 
doby, musiano z konieczności zstępować do 
głębin myśli twórczej. Nie zawsze, eo prawda. 
z wynikiem dodatnim. (rubiono się nieraz w 
tych głębiach. Wysiłek, aby wypowiedzieć 
rzecz nową w formie niebywałej, sprowadzał 
częstokroć chaotyczność i zawiłość, któremi 
starano się też nieraz pokryć brak myśli lub 
sofistyczność dowodzenia. 

Ale też czasem dziwne, zgoła nieprze- 
widziane zdarzały sie wypadki. Wziąwszy się 
na seryo do pracy, badając minioną epokę, 
w zamiarze z góry powziętym, aby ją krytyką 


zdruzgotać, taki młody duch, rzeczywiście do 
twórczości zdolny, odkrywał nagle światy zgoła 
sobie nieznane, lub widziane w oświetleniu 
falszywem, odkrywał myśli, które swoją isto- 
tną głębią w podziw go wprawiały. A wtedy 
mimowolnie zapałał się ognie świguyin I sam 
mie czuł, jak wśród tych badań cała jego du- 
chowa istota ulegała przeobrażeniu. 

Jaskinia mistrza Edwarda w ciągu pierw- 
szych dwu lat istnienia swego pochlnbić się 
mogła nie jednym takim wynikiem dodatnim 
owego skupienia sił młodych i dyskusyj. jakie 
w niej toczono. 

Pochlubić się mogła, ale się nie chlu- 
biła. Mistrz Edward pierwszy z niechęcią za- 
uważył. że taki zrazu Żarliwy Jaskiniowiec, 
skoro się.zabrał do gruntownej pracy, absen- 
tował się coraz częściej. coraz mniej żywy 
brał udział w głośnych hulankach, stawał się 
z czasem biernym widzem, a co gorsza, nie- 
raz zbyt krytycznym obserwatorem. 

Dla takich nawet, sam mistrz Edward 
przestawał być wyrocznią. On, który ciągle 
żył z procentu od uzbieranego dawno. a nie 
ponmażanego nowemi myślowemi zdobyczami 
kapitalu, — on, który do wszelkiej systema- 
tycznej pracy miał wstręt wrodzony 1 wygo- 
dną wygłaszał dla niej pogardę, zapóźno 
spostrzegł, że ci młodzi zdobyli większą i 
glęhszą od niego wiedzę, że ieh już nie we- 
żmie ani szumnemi hasłami. ani aforyzmami. 
czerpanymi z Nietzschego, że jego apodykty- 
czne orzeczenia i wyroki spotykają się nieraz, 
jeśli nie z wyrażnem zaprzeczeniem, to przy- 
najmniej z milczeniem, wiele do myślenia 
dającem. 

Najwierniejszymi natomiast pozostawali 
mu ci, którzy prawiąc głośno o twórczości 
swego ducha, nie produkowali nie zgoła. 
oprócz szyderezych, osobistych docinków. eo 
się w gwarze jaskiniowej nazywało „wsadza- 


niem piki“. Przedmiotami tych docinków byli 
zazwyczaj owi spoważniali, oddający się 
pracy na seryo. Zwano ich: klasykami, fili- 
straini, mamutami, burżujami. a te rozliczne 
przezyisk: niał raz mistrz Eduard w jedno 
miano. 

Po długiej dysknsyi, w której żadnego 
nie brał udzialu, lecz przysłuchiwał się jej 
z opuszczoną na piersi głową, — po dysku- 
syi. w której jaskrawo zaznaczyły się owe 
różnice, mistrz długo jeszeze milczał. a naraz 
podniósł z trudem głowę i z podełba, szy- 
derczo patrząc na odstępców od swego sztan- 
daru. wyrzekł zwolna: 

— Sko-ru-pia-ki ! 

To miano odtąd nadawano każdemu. 
który poważył się mysleć inaczej niż mistrz 
Edward. 

Niebawem tych pierwszych skorupia- 
ków nie stalo w Jaskini, lecz liczba jej 
członków nie zmniejszyła się wcale. Grono 
ich pomnożyła młodzież. lieznie w tych cza- 
sach przybywająca z Uniwersytetów rossyj- 
skich. wzmogla się też liczba studentek, wo- 
bee śmiałości których Lola i Stefa wydawały 
się zaściankowemi skromnisiami. 

Dawna. rozkiełznana może nieco, lecz 
szczera wesołość wobec tego zanikala. Mistrz 
Edward ukazywał się także rzadziej, coraz 
bardziej w sobie zamknięty i chmurny. Przy- 
chodził zwykle późno i siedział ponury nad 
kuflem piwa, gdy zaś kto zagadał do nie- 
go. wstrząsał się, jak gdyby ze snu zbudzo- 
ny. Podnosił zwolna głowę, spoglądał za- 
mglonemi oczyma i ręką machał ze znieche- 
ceniem. í 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Adam Krechowiecii. 


szedł o tyle do siebie, iż mógł o własnych 
siłach udać się do swego mieszkania). 

P. dr. Stefczyk kontynuując w dal- 
szym ciągu przerwaną mowę, podniósł, że 
tego rodzajn zdrożna akcya, która może na- 
razić na klęskę całe włościaństwo, zasługuje 
na jak najsilniejsze potępienie i na apel do 
Izby, by takiemu zwyrodnieniu poczucia do- 
bra publicznego kres położyła. 

Mowca przechodząc do podniesionych prze- 
ciwko Bankowi parcelacyjnemu zarzutów, wy- 
raził wkońcu nadzieję, że władze Banku i 
władze publiczne spełnią swój obowiązek, 
jak go spełnią również i członkowie stron- 
nictwa. Jednego tylko nie doczekają się wro- 
gowie stronnictwa, by lud bez poprzedniego 
udowodnienia winy odstąpił swych przy wód- 
ców, którym tyle zawdzięcza. 

Przeszedłszy z kolei do omówienia kwe- 
styl polityki Koła polskiego, podniósł p. dr. 
Stefczyk, że w Kole polskiem najbardziej 
pożądaną byłoby rzeczą, by znikły w niem 
różnice partyjne. Zdaniem mowcy niesluszny 
jest zarzut, uczyniony stronnietwu ludowe- 
mu, jakoby ono było przyczyną wytworzenia 
się tych różnie partyjnych, gdyż ludowcy 
wstępując do Koła polskiego, zastali tam 
Unię demokratyczną. P. dr. Starzyński wi- 
nien — według mowcy — swoje uwagi skie- 
rować raczej pod adresem narodowych de- 
mokratów, ażeby wpłynęli na zniwelowanie 
różnic, gdyż oni wodzą rej w Kole pol- 
skiem. 

P. ks. Stojałowski 
wodzą ! 

P. Kędzior: ludowey nie posiadają 
większości. 

P. ks. Stojałowski: Właśnie. że 
mają i robią, co chcą. Pana tam nie ma, 
więc pan o tem nie wie. 

P. Kędzior: Ale ja umiem dodawać. 

P. Stefezyk stwierdziwszy w dal- 
szym ciągu, iż nie istnieje żaden sojusz lu- 
dowców z konserwatystami nawet na tere- 
nie agrarnym, gdzie porozumienie jest mo- 
żliwe, polemizował następnie z treścią ode- 
zwy komitetu głównego stronnictwa narodo- 
wo-demokratycznego, w której projekt mowcy 
o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych 
przedstawiono jako zamach ze strony ludow- 
ców i stańczyków, aby oddać łud w niewolę 
właścicieli wielkich posiadłości i rozbić je- 
dność kraju, rozbić lud na biednych i bo- 
patych. 

Mowca podniósł następnie, że począ- 


To ludowcy rej 
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rozwoju stronnictwa ludowego, gdyż posta- 
nowiło ono zejść ze stanowiska czysto opo- 
zycyjnego i podjąć się pracy twórczej i spo- 
kojnejj w czem była wielka zasługa ś. p. 
Namiestnika hr. Potockiego. łączyło się z 
tem wiele pięknych nadziei, które nie speł- 
nione zostały dlatego, że na każdym kroku 
uniemożliwiało tę pracę stronnictwu mowcy 
stronnictwo narodowo-demokratyczne, które 
głosząc, że stronnietwo ludowe zaprzedało 
się konserwatystom, dyskredytowalo pogo- 
dzenie się stronnictwa ludowego z ducho- 
wieństwem. Mowca zwraca uwagę, iż gdyby 
ta anarchiczna robota udała się, to ko- 
rzyść z niej odniosłyby jedynie żywioły naj- 
radykalniejsze z jednej strony, a najreakcyj- 
niejsze z drugiej. 

Wkońcu podniół jeszcze mowca cały 
szereg spraw, któremi w najbliższym czasie 
powinien zająć się Sejm krajowy. Do tych 
spraw zalicza p. dr. Stefczyk sprawę handlu 
ziemi, zawodowe strowarzyszenia rolnicze, za- 
rządzenia w sprawie emigracyi zamorskiej i 
sezonowej, sprawę uprzemysłowienia kraju 
i podjęcie starań w celu podniesienia na- 
szych rzemiosł. 

Nastąpił cały szereg faktycznych spro- 
stowań. 

P. Moysa stwierdził, że na posiedze- 
niu parlamentarnej komisyi dla klęsk ele- 
mentarnych p. Staruch wystąpił z zarzutem, 
że z 10.000 kor. zapomogi dla powiatu brze- 
żańskiego tylko 400 kor. dostało się na wła- 
ściwe cele, a reszta gdzieś zginęła. Mowca 
zarzutu tego nie potrzebuje prostować, 
gdyż uczynił to już JE. P. Namiestnik, któ- 
ry wyłiczył gminy, jakie otrzymały zapomo- 
gi z tej sumy. Mowca zabrał tylko głos dla- 
tego, aby wskazać na to, jak to w Wiedniu 
praca Koła polskiego takiemi insynuacyami 
jest utrudniania. 

P. dr. Korol prostował faktycznie, iż 
zarzuty przeciw p. dr. Dudykiewiczo- 
wi, nie on podnosił, lecz podnoszone o- 
ne były na zgromadzeniach, w dziennikach 
i w broszurze. Mowca sprostował również 
twierdzenie p. T. Starucha, jakoby w „Na- 
rodnym Domu* rozkradziono miliony, nazy- 
wając twierdzenie to wymysłem. 

P. dr. Hupka zaznaczył, że twierdze- 
nie p. dr. Battaglii, jakoby się mowca w 
drugiem swem przemówieniu cofnął, jest nie- 
zgodne z prawdą. Natomiast — według mo- 
wcy — prawdą jest, że żadne „wmawianie* 


tek roku 1908 stanowił ważny moment w ip. dr. Battaglii nie zasłoni porażki, jaką spo- 
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PIOTR CAHUZAC. 


(Georges Beaume: „Pierre Cahuzac“). 


Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy). 


V. 


Tej niedzieli, w domu Piotra Cahuzaca 
oczekiwano na Amelię, która przybywała za- 
wsze na pół godziny przed rozpoczęciem na- 
hożeństwa, Oczekiwano w szezególniejszem 
dziś naprężęniu, miano jej bowiem zwiasto- 
wać zerwanie *projsktowanegy małżeństwa. 
Wiktoryna była blada i widocznie zdener- 
wowana. Piotr, który udawał, że obojętnie 
czyta gazetę, nagle uniósł się gniewem. 
Siądź-że raz Wiktoryno! — krzy- 
knął, — przestań kręcić się koło mnie! 

— Nie udawaj, to nie ja cię draźnię, lecz 
twoje własne sumienie. Doprawdy, nie poj- 
muję, jak z tego potrafisz wybrnąć ? Jaki to 
afront dla tej biednej Amelii? W tem wszy- 
stkiem musi być jakiś podstęp. 

— Podstęp? Żadnego! — A dlaczegoż 
ty, pytam, nie wyszłaś za mąż ? 

— Mogę sobie istotnie powinszować 
tego, jeżeli wszyscy mężczyźni mają być do 


ciebie podobni, — do ciebie, dla którego ja 
wszystko poświęciłam. 
— Poświęcisz się raz jeszcze i — po- 


wiesz wszystko Amelii. Ja wychodzę... 

— Idż sobie. Ja nie powiem nie. 

— Ależ tak, tak! powiesz. — Chyba 
chcesz, abym do niej napisał ? 

— Och, nie! 

— Więc powiedz. — Jesteś sprytna i 
potrafisz sobie dać z tem radę, jeżeli tylko 
zechcesz. 

Brał już kapelusz i laskę do ręki. Ale 
Wiktoryna zatrzymała go niemal brutalnie, 
krzycząc mu w oczy: 

— Widzisz, wstydzisz się sam swej zbro- 
dni. I liczysz na mnie, bom cię zanadto po- 
psuła, — żądasz, abym ja była twoją wspól- 
niezką, niewdzięczniku ! 

Piotr umknął co prędzej, nie dawszy 
odpowiedzi. Ale na ulicy, zaniepokoiły go 


=a FEI EMTA VT O TEE T EEE „OKA T me 


tkała tutaj, w Sejmie, p. dr. Battaglię i jego | że ludowcy zbliżyli się do duchowieństwa, 
stronnictwo. lecz przeciwnie wziął im za złe. że swego 
Po przemówieniu p. ks. Stojało-| czasu odłączyli chatę od Kościoła. Wkońcu 
wskiego, który w sprostowaniu faktyez- | stwierdził p. dr. Tertil, iż nie mówił o za- 
nem zauważył, że nie w r. 1908 nastała ta- |traceniu wkładek na 1,%00.000 koron. lecz 
ka zmiana stosunków, iż ludowey mogli wstą- | tylko o wyniku bilansu na r. 1908, przy- 
pić do Koła polskiego, lecz nastąpiło to zna- | czem oświadczył, iż w przemówieniu swem 
cznie wcześniej, zabrał głos p. T. Staruch. | oparł się na dostarczonych mu dowodach i 
Mowca nawiązując do przemówienia JE. P. | informacyach. 
Namiestnika w sprawie zapomogi 10.000 kor. Po krótkiem przemówieniu p. dr. Du- 
dla powiatu brzeżańskiego, twierdził, że gmi- | dykiewicza, który polemizował z p. T. 
na łapszyn 200 kor. a gmina Słoboda zło- | Staruchem, stwierdzając, iż przy ostatnich 
ta, której mowca jest wójtem, 365 kor., o | wyborach do Rady państwa stronnictwo rus- 
jakich wspominał JE. P. Namiestnik, wcale | sko-narodowe nie miało wcale płatnych agi- 
nie otrzymały. Według mowcy tak samo mu- | tatorów, gdyż skromnymi swymi funduszami 
siały nie otrzymać zapomogi i inne gminy. | może zaledwie opędzić koszta druków i porta, 
Następnie chciał jeszcze p. Staruch poleni- | zabrał głos Komisarz rządowy. radca Na- 
zować z JE. P. Namiestnikiem na temat roz- | miestnictwa p. Stanislaw Grodzicki i rzekł: 
dzielania koncesyj szynkarskich, przeszkodził | Wobec wywodów p. Starnelia co do użycia 
mu jednak w tem JE. P. Marszałek krajowy, | kwoty 10.000 kor., przeznaczonych na akcyę 
wzywając go, by trzymał się faktycznego | zapomogową dla powiatu brzeżuiskiego, po- 
sprostowania. zwalam sobie oświadezyć, że cyfry, przyto- 
P. Stapiński podniósł w faktycznem | czone przez JE. P. Namiestnika polegały na 
sprostowaniu, iż mylnem jest twierdzenie p. | telegraficznem sprawozdaniu starosty z Brze- 
dr. Tertila, jakoby w Banku parcelacyjnym | żan, którego P. Namiestnik. zażądał w drodze 
było złożonych wkładek włościańskich na su- | telegraficznej wskutek poprzedniej mowy p. 
mę 1,700.000 kor. Wkładek tych jest tylko | Starucha. Dzisiejsze zarzuty i twierdzenia p. 
milion kor. i wcale one nie przepadły, gdyż | Starucha będą przedmiotem ścisłego docho- 
cały niedobór wynosi tylko 260.000 koron. | dzenia. 
Mylne jest również twierdzenie, jakoby Bank P. T. Staruch zabrawszy powtórnie 
parcelacyjny był instytucyą o charakterze | głos, obstawał przy swem twierdzeniu, że 
wybitnie partyjnym dlatego, że w radzie nad- | stronnictwo p. dr. Dudykiewicza mialo przy 
zorczej zasiada sześciu ludowców, tudzież, ja- | ostatnich wyborach do Rady państwa pła- 
koby włościanom groziła utrata udziałów. | tnych agitatorów, z których niektórzy dosta- 
Udziałów tych jest 14.000 i dzięki zobowią- | wali po 600 i 600 kor. W jednej wsi poka- 
zaniu pisemnemu p. Długosza, zostaną one |zywano nawet oryginalny list p. dr. Dudy- 
zwrócone. Nieprawdziwą jest wreszcie wia- | kiewieza, w którym obiecywał on 2000 kor. 
domość, jakoby puszczono w obieg fikcyjne | za 800 głosów żydowskich. 
weksle. P. dr Dudykiewicz: To jest kłam- 
Przy sposobności zaatakował mowca | stwo! 
stronnictwo demokratyczno-narodowe, iż wy- P. T. Staruch: Pan. panie Dudykie- 
syła ono emisaryuszy, jak n. p. niejakiego | wicz wojuje kłamstwami i wczoraj pan kłam- 
Hieronima Zalewskiego, którzy obiecują wło- | stwami wojowal. Wypraszam sobie jednak od 
ścianom zupełną pomoc, jeżeli wytoczą wszyst- | pana coś podobnego. l 
ko złe przeciwko Bankowi parcelacyjnemu, Nawiązując do słów, wypowiedzianych 
przyczem podnoszą, iż gdyby nie Wszechpo- | przez Komisarza rządowego, zauważył mowca, 
lacy, musieliby włościanie drugi raz płacić | Iż stanowczo twierdzi, że gmina Słoboda nie 
za parcelowane majątki. otrzymała ani halerza z pieniędzy zapoino- 
P. dr. Tertil prostując faktycznie, | gowych. Możliwem jest tylko to, że staro- 
stwierdził przedewszystkiem, że alarm w spra- | stwo wyplaciło kwotę tę Radzie powiatowej, 
wie Banku parcelacyjnego wyszedł od p. Sta- |ta zaś kwoty tej nie przesłała wspomnianej 
pińskiego i że stronnictwo narodowo-demo- | gminie. 
kratyczne nie ma w tej sprawie intencyj po- Następnie zabrał głos generalny spra- 
litycznych, ani też nie dopuszczało się w niej | wozdawea budżetu p. dr. Milewski. Mowca 
demagogii. Następnie zauważył mowca, iż w | zastanawiając się nad środkami. które do- 
swem przemówieniu nie wyraził wcale żalu, | zwoliłyby krajowi wybrnąć z tak wielkiego 


stojące opodal grupki sąsiadów, jakby wy- 
czekujących nowinek. Dla zapewnienia bo- 
wiem powodzenia swoich zamiarów, on ży- 
czył sobie, żeby wieść o zerwaniu jego mał- 
żeństwa rozeszła się jak najpóźniej i to sto- 
pniowo, a w tem liczył zarówno na poczci- 
wość Aubesquierów, jak i na ich miłość 
własną. 

Niehawem w ulicy ukazała się postać 
Amelii. Zarówno jak Piotr, zwróciła ona u- 
wagę na wyczekujących, ciekawych sąsiadów. 
Pozdrowiłi ją z wyrazem współczucia, co ją 
zmieęszało. 

Wiktoryna jeszcze pod wrażeniem sprze- 
ezki z bratem, siedziała przygnębiona, u sie- 
bie, gdy weszła Amelia. Na jej widok ze- 
rwała się, jakby w przerażeniu, niezdolna 
słowa przemówić. 

— (o ci jest? co się stało? — spytała 
Amelia. 

Wiktoryna utarła najprzód nos głośno, 
a potem podała jej krzesło i natychmiast 
wybuchnęła: ua. 

— A to fatalne!... Domyslusz- się już 
przecież? Sama nie wiem, co temu Piotrowi 
zajechało do głowy z tą całą polityką.... 
Przyznaj się od razu!.. Rozmyślił 
się i żenić się nie chce! — zawołała Ame- 
lia, cofając się. ze wzrokiem sztywnym, 
z wyrazem wielkiego smutku. 

— Tylko eo właśnie ztąd wyszedł.... 
Przedstawiałam mu, że ojciec twój... że cały 
świat będzie oburzony... Ale cóż chcesz?... 
Lepiej nie mówić już o tem... Piotr nie ma 
religii. 5 

— A, nędznik! Sam nie śmiał mi tego 
powiedzieć |... 

— (0 się z niin stanie ? 

— A ze mną, mój Boże? 

Amelia podniosła woalkę, wyjęła chust- 
kę, którą in gratiam Piotra naperfumowała, 
i zaczęła płakać na dobre. A Wiktoryna, 
zdjęta serdecznem współczuciem, zaczęła po- 
cieszać, 

— Widzisz, moja droga, jeżeli on nie 
jest zdolny pokochać, to sto razy lepiej, aby 
się nie żenił. Nie myśl już o nim. 

— Nie myśleć o nim!.. Niestety, nie 
zdołam. Nie można miłości tak wyrwać z ser- 
ca, jak roślinę z ziemi. 

Amelia wstała, drżąc ze wzruszenia. 
Odwracała się od światła, od wrzawy uli- 
cznej. 

— Zobaczą, żem płakała — szepnęła. 

— Dlatego właśnie trzeba, byś się u- 
spokoiła... A, otóż po raz drugi już dzwonią 
na Mszę. 


— Jak znaleźć siłę, aby ten cios prze- | watela*, który mienił się być ich przyjacie- 
nieść... lem, powitali go radosnym okrzykiem. Cahu- 
— Znajdziesz ją, znajdziesz... Ty nie | zac zajął miejsce pośród nich i kazał sobie 
jesteś egoistką, o nie! podać szklankę białego wina. Laussel przy- 
Mówiąc to Wiktoryna objęła ją czule | siadł się do Piotra. 
w swe silne ramiona. A w tym szczerym, — Przyszedłes politykować? — rzekł 
serdecznym uścisku Amelia uspokajala się |z pewną iranią. 
zwolna. — Przyszedłem zająć się sprawami 
— Najciężej mi będzie — rzekła po | społecznemi. Czas już najwyższy. 
chwili — ukrywać to przed ojcem, a także Twarze obecnych, ogorzałe. stężałe w 
spotykać się z Piotrem. słońcu, jak kora na drzewie, były zwrócone 
— Przecież ja będę zawsze przy tobie.... | ku niemu. On zaś powstał i pretensyonal- 
-— No tak. Ale cóż ty pomożesz, jeśli | nym ruchem wyciągając mankiety z pod rę- 
ten cios mnie zabije... kawów surduta, ozwał się: 
— Ach, nie mów tak! Oóżbym ja wtedy — Mówiłem tego tygodnia z kilkoma 
poczęła ?... O, już po raz trzeci dzwonią. z was, towarzysze. Chciałem was wszystkich 
Wiktoryna przeczesała zburzone włosy, | dzisiaj zobaczyć i zapytać: czy jesteście zde- 
okalające zaczerwienione policzki, i usiłowała | cydowani domagać się sprawiedliwości od wa- 
uśmiechnąć się przed zwierciadłem, a skoro | szych panów ? 


Amelia osuszyła zapłakane oczy, wyszły obie 
spokojnie, udając swobodę wobec ciekawie 
śledzących sąsiadów. 


— Jesteśmy gotowi! 
— Najpierw otrzymać trzeba osmio- 
godzinny czas pracy i równy podział zarob- 


Po nabożeństwie Amelia wymknęła się | ków pomiędzy mężczyzn i kobiety. Republika 
do domu, nie zatrzymując się u Wiktoryny. | winna wszystkim swoim dzieciom dać te pra- 
Piotr ze swej strony starał się jej nie spo- | wa, jakie posiadają dzisiaj tylko bogaci, po- 
tkać, poszedł do słynnego fryzyera „boga- | winna dbać o dobro ogniska domowego ro- 
czy“ na rynku „des Trois-Six*, a powrócił do | botnika, o podniesienie i uszlachetnienie jego 


siebie dopiero na obiad, tak woniejący i świe- | duszy... 


tny, że poczciwa Wiktoryna aż zadryżała z 
podziwu. Już w progu zapytał: 

— Spełniłaś o co cię prosilem? 

— Tak. Biedaczka pewno dotąd jeszcze 
tonie we łzach. 


— Prawda! Ma słuszność! 
Pozwólcie mówić panu Pio- 
trowi! 

A on mówił... Robotnicy, poruszając 
ciężko próżnującemni w tej chwili rękami, 


I z cicha, nie śmiejąc spojrzeć na nie- | zgarbiwszy się, jak gdyby przy pracy, wytę- 


go, dodała: 
— Ty nie masz serca! 
Piotr dźwignął ramionami i odrzekł: 


żali słuch i wytrzeszczali oczy. które zapa- 
lały się ogniem. A Piotr mówił ciągle, upa- 
jając się własnemi słowami, mówił donośnie, 


— Mam je za to dla innych. I będę | grzmiąco, że aż echo rozchodziło się wśród 


miał dość siły, aby ożywić całą okolicę! 
— (o zamierzasz? 
— Nic... Dowiesz się później. 


ciszy. Wreszcie ozwał się protestujący łago- 
dnie glos Laussela. Wtedy Cahuzac krzyknął: 
— Jeśli są tutaj tchórze, niech wyjdą 


Wiktoryna nie nalegała. Przy stole, wi- | precz! 


dząc go takim pewnym siebie, takim pię- 


— Ža pozwoleniem! — odparł Laus- 


knym, lękała mu się sprzeciwiać. Po obie- | gel, — Tehórzów tu pośród nas niema. Ale 
dzie, oczyściła mu buciki, a gdy jej grzecz- | chcialbym, żeby kierował nami rozsądek..... 


nie podziękował, uśmiechnęła się weselej. 


Nie zaprzeczam ani patryotyzmowi. ani do- 


On wyszedł, strojny, pozdrawiając Z U- | brym chęciom Piotra Cahuzaca. Lecz, towa- 
śmiechem po drodze znajomych. A jednak | rzysze, zanim pójdziecie za jego głosem, za- 


sumienie go gryzło. Aby się rozerwać szedł 
przed siebie a w duchu pożądał sposobności 
oszołomienia się wśród dyskusyi, pożądał tłu- 
mu, do którego by mógł przemówić. 

Przez małe uliczki idąc, dotarł prawie 
aż do zamku Cantagril. Opodal na wzgórku 
wznosił się obszerny budynek, zwany „Grand 
Cairé“. rodzaj oberży, w której gromadzili 
się zwykle w niedziele robotnicy rolni. Uj- 
rzawszy zbliżającego się Piotra. tego „oby- 


stanówcie Się... 

Przerwano mu gwałtownie, niemal wy- 
gwizdano. Wiedziano z góry co powie; bę- 
dzie doradzać przezorność, łagodność. Zresztą 
Laussel był takim samym prostym robotnt- 
kiem, jak oni, bez wszelkiej nauki. Jakiemże 
prawem poważał się dawać im rady? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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deficytu, jakim się kończy budżet na rok bie- 
żacy i oprzeć budżet ten w przyszłości na 
solidnych podstawach, podniósł. iż usilowa- 
nia nasze powinniśmy skierować w trzy 
strony. Winny o to się starać: Sejm i Wy- 
dział krajowy, dalej Rząd. a wreszcie społe- 
szchstwo same. 

Co się tyczy Sejmu i Wydzialu krajo- 
wego. to podnoszono w toku dyskusyt budze- 
towej kwestyę, czy nie należałoby zaprowa- 
dzić w wydatkach pewnej oszezedności. Mu- 
wea jednak nie sądzi. ahy doniosla zresztą 
zasada oszczędności dała się zastosować do 
faktycznego naszego budżetu. Trudno bowiem 
robić oszczędności na szpitalach. w wydatkach 
na oświatę. na komunikacyc. Co innego, gdy 
chodzić będzie o zadania nowe, wtedy bo- 
wiem rzeczywiście będziemy musieli zastano- 
wić się. czy nie przejdą one naszych sił. czy 
spodziewane korzyści odpowiadać będą na- 
kładom. 

Nie mogąc robić oszczędności. pozosta- 
je nam droga szukania nowych: Źródel do- 
chodów. Mowca omawiając wypowiedziane w 
tym kierunku w toku dyskusyi budżetowej 
zapatrywania, zajął się głównie uwagami p. 
dr. Halbana. który wyczerpująco przedstawił 
wynik swych studyów, w jakim kierunku da- 
łoby się wprowadzić krajowe podatki i do- 
chody o charakterze publicznym. Mowca. 
jakkolwiek uznaje doniosłość tyeh badań, to 
jednak musi podnieść, że tam, gdzie podatki 
dosięgly już tej granicy, iż uniemożliwiają lu- 
dności kapitalizacyę, dalsze opodatkowanie 
musi już osłabić silę ekonomiezną spoloczeń- 
stwa. zatem musi być szkodliwe. Taki wy- 
padek jest u nas. Według mowcy należałoby 
raczej zastanowić się nad tem, czy nie mo- 
żnaby stworzyć u nas prywatnych, zarobko- 
wych dochodów dla skarbu krajowego. 

W tym kierunku rzucił myśl p. Hupka, 
który projektował założenie krajowego ruro- 
ciągu naftowego. Mowca nie przemawia 
wprawdzie już teraz z4 zrealizowaniem tego 
projektu. gdyż należy się nad nim przed- 
tem zastanowić z ołówkiem w ręku. musi 
jednak oświadczyć. iż wart jest on zastano- 
wienia się. 

Co się tyczy Rządu, to mowca odróżnia 
Rząd krajowy od Rządu centralnego. (0 do 
Rządu krajowego, stwierdzić może, że z wiel- 
kiem zadowoleniem i uznaniem wysłuchał 
czwartkowego przemówienia JE. P. Na- 
miestnika zarówno co do zapowiedzianej me- 
tody rządzenia. jak i eełów jego rządów. 
(Brawa). 

Z mniejszem zadowoleniem przemawiać 
może mówca o Rządzie centralnym, gdyż ile 
razy idzie o jakiekolwiek inwestycye dla Ga- 
licyj, w Wiedniu, nawet w kołach rządo- 
wych, uważają je zawsze za „darowiznę dla 
Galicyi*. 

Omawiając sprawę reformy finansowej, 
stwierdził p. dr. Milewski z żalem, że wpra- 
wdzie przedłożył Rząd zmienione przedloże- 
nie fimansowe, lecz zmiany poczynione nie 
wypadły na korzyść naszego kraju. Zdaniem 
mowcy caloksztalt podatków w przedłożeniu 
rządowem. nie jest wcale wielkim progra- 
mem finausowym. lecz tylko zlepkiem ró- 
żnych ustaw fiskalnych, których jedynem 
kryterynm jest to, że mogą dać pieniądze. 
(Głosy: Bardzo słusznie!) W ten sposób — 
wedlug mowey — nie powinno dokonywać 
się reformy finansowej, która ma stworzyć 
normalne warunki budżetu dla Państwa i 
kraju w XM. wieku. 

Przeszedłszy do omówienia projektowa- 
nego przez Rząd podatku spadkowego, zauwa- 
żył p. dr. Milewski. iż mylne jest zapatry- 
wanie, jakoby ten podatek spadl wyłącznie 
na barki warstw bogatych, gdyż podatek ten 
dotknie wszystkiech, którzy mają jawny Ma- 
jatek. 

Oprócz żądania normalnych dla naszego 
kraju żrádeť dochodu, dalszem żądaniem, ja- 
kie należy postawić Rządowi, jest. by w wię- 
kszej mierze poparł naszą politykę ekonomi- 
czną. Dziś bowiem różne zakłady i laborato- 
rya i t. d. w kraju są niedostatecznie doto- 
wane. 

Poddawszy z kolei krytyce stanowisko 
Rządu wobec interesów naszego rolnictwa, 
przeszedł następnie imowca do omówienia 
sprawy bojkotu towarów pruskich i podniósł, 
iż kraj nie ścierpi tego. by pierwszy lepszy 
członek centralnego Rządu chciał powstrzy- 
mywać nas na drodze samoobrony społecznej 
(Huczne oklaski). My — mówił p. dr. Mi- 
lewski — nie możemy prowadzić polityki 
cłowej, ale możemy targi nasze osłonić etem 
moralnem, wzmożeniem poczucia ohowiązku, 
że w tym kraju trzeba stworzyć warunki 
pracy dla naszego robotnika. 

W końcu omawiał jeszcze p. dr. Milew- 
ski obowiązki spoleczeństwa. Zdaniem inowcey 
za wiele wymaga się od Panstwa, a za mało 
mówi się o obowiązkach jednostki w zakre- 
sie podniesienia jej bytu. Mowea nie chce 
polemizować z poszczególnemi stronnictwa- 
mi, lecz ze wszystkiemi. i twierdzi, że im 
dalej schodzi prawo wyborcze, tem większe 
są obietnice wobec wyborców. Zgadza się 
z zapatrywaniem niektórych mowców, którzy 
žalili się na wyuzdanie życia politycznego i 
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walk partyjnych. Akcya polityczna — koń- 
czył mowca — winna być kooperatywną i 
całokształt dobra społecznego powinien być 
w niektórych dziedzinach wyjęty z pod walk 
partyjnych. Na tej podstawie będzie można 
dojść do zalatwiemia niejednej kwestyi, jak 
np. kwestyi polsko-ruskiej, 

Z uznaniem przyjmuje mowca do wia- 
domości zapowiedź JE. P. Namiestnika stwo- 
rzenia organizacyi rolniczej, w fakcie tym 
bowiem widzi zamiar przygotowania opinii 
publicznej, której nie powinno się karmić 
niespodziankanni. 

Istnieje wiele zadań we wszystkich kie- 
runkach, lecz trzeba zrozumieć, że bez wła- 
snej pracy, bez zrozumienia potrzeh i obo- 
wiązków, samemi uchwałami sejmowerui nie 
dźwignie się dobrobytu kraju. (Huczne okta- 
ski i brawa). 

Z kolei uzasadniał p. dr. Lewicki 
swój nagły wniosek. o udzielenie zapomogi 
pogorzelcom gminy Synowódzka wyższego, 
pow. stryjskiego, 

Po uchwaleniu nagłości, sam wniosek 
przekazał Sejm komisyi budżetowej. 

P. Skołyszewski w zapytaniu do 
JE. P. Marszałka krajowego żalił się na zbyt 
WySokie ceny w bufecie sejmowym, poczem 
zauważył, iż JE. P. Marszałek krajowy myl- 
nie interpretowal $ 62 regulaminu obrad Sej- 
inu, nie pozwalając p. Staruchowi przy spro- 
stowaniu faktyeznem polemizować z Kkomisa- 
rzem rządowym. Wedlug mowcy, regulamin 
postanawia, że skoro przedstawiciel Rządu za- 
bierze głos w dyskusyi, to dyskusya jest tem 
samem otwarta. 

W odpowiedzi na pierwszą sprawę przy 
rzekł JE. P. Marszałek krajowy wpły- 
naé na obniżenie cen w bnfecie sejmowym. 
Co się zaś tyczy mylnej rzekomo interpreta- 
cyi regulaminu, oświadczył P. Marszalek kra- 
jowy, że udzielił głosu Komisarzowi tylko dla 
faktycznego sprostowania, wobec czego i p. 
Staruch mógł jedynie zabierać głos tylko dla 
sprostowania faktu. 

Gdy ta interpretacya nie zadowoliła p. 
Skołyszewskiego, oświadczył wkońcu P. Mar- 
szalek krajowy, iż nad jego odpowiedzią nie 
ma dyskusyi, poseł zaś może tylko postawić 
w tym względzie odpowiedni wniosek, który 
Izba zaopiniuje. 

Na tem o godzinie 1215 w nocy zam- 
knął JE. P. Marszałek krajowy posie- 
dzenie. naznaczająć następne na dziś, na go- 
dzinę 10 rano. 

Z komisyj sejmowych. 

"| Wezoraj wieczorem obradowały ko- 
misye: administracyjna, dla reform agrar- 
nych, wodna i bankowa. 

W komisyi administracyjnej za- 
łatwiono na podstawie referatu p. dr. Ritt- 
la projekt ustawy o zezwoleniu Radzie po- 
wiatowej w Brzeżanach na zaciągnięcie po- 
życzki 500.000 kor,, a na podtawie referatu 
p. dr. Schaetzla o zezwolenie Radzie po- 
wiatowej w Myślenicach na zaciągnięcie po- 
żyezki 70.000 kor. 

Następnie przystąpiła komisya do roz- 
praw nad przedłożeniem Wydziału krajowe- 
go o organizacyi publicznego pośrednictwa 
pracy. Referent p. Zdzisław Tarnowski 
przedstawił sprawę. poczem po krótkiej dy- 
skusyi wybrano subkomitet, który do ponie- 
dzialku przedłożyć ma komisyi konkretne 
wnioski. Do subkomitetu wybrani zostali pp. 
Zdzisław Tarnowski, dr. Hupka. dr. Sehaet- 
zel, dr. Rittel, Skołyszewski i dr. Makuch. 

W obradach wzięli udział ze strony 
Rządu radea Dworu Szeligowski, z Wydziału 
krajowego p. Dąmbski. 

Komisya dla reform agrarnych 
przydzieliła do referatu p. dr. Paygerto- 
wi wniosek p. Stefczyka o organizacyi rol- 
niezej, oraz wniosek p. Skarbka o ubezpie- 
czeniu bydła od zarazy. 

W komisyi wodnej referował p. Ko- 
złowski swój wniosek o wydanie rozpo- 
rządzenia wykonawczego do krajowej ustawy 
wodnej. W obradach wzięli udział ze strony 
Rządu Wiceprezydent Namiestnietwa dr. Klee- 
berg, ze strony Wydziału krajowego p. dr. 
Pilat. Komisya przyjęła w rozprawie szeze- 
gółowej kilkanaście paragrafów rozporzą- 
dzenia. 

Komisya bankowa załatwiła na pod- 
stawie referatu p. dr. Loewensteina 
przedłożenie Wydzialu krajowego o założenie 
akcyjnego Banku przemysłowego. Komisya 
1] głosami przeciw dwom uchwaliła przy- 
stąpić do rozprawy szczegółowej nad przed- 
łożeniem Wydziału krajowego. 

Referent p. dr. Loewenstein zapro- 
ponowal następujące zmiany w projekcie n- 
kladu: 

I. Towarzystwo eskontowe przyjmuje 
do wiadomości. że kraj zakładając Bank prze- 
mysłowy, czyni to eelein podniesienia istnie- 
jącego w kraju przemysłu i celem kreowania 
nowych ognisk pracy przemysłowej, a przy- 
stępując wspólnie z krajem do założenia tego 
Banku, obowiązuje się używać całego swego 
wpływu na zarząd Banku przemysłowego w 
tym kierunku, aby sprawując agendy banko- 
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we, przedewszystkiem i stale miał na oku 
zadania określone $ 5 alinea | statutu. 

Według tego paragrafu Bank ma na 
celu popieranie gospodarczego rozwoju Gali- 
cyi na polach przemysłu, rękodzieł, górni- 
etwa, handlu i komunikacyi. 

IL. O ile można przez całe pierwsze 
pięciolecie t. J. przez cały czas objęty ukla- 
dem zawartym z Wydziałem krajowym. a w 
każdym razie przez większą jego część, akcye 
Banku przemysłowego pozostaną w syndyka- 
cie założycieli winkulowane. a zatem przez 
ten czas niesprzedajne. 

JI. Towarzystwo eskontowe obowiązuje 
się na wypadek, gdyby instytueye, korpora- 
cye lub konsoreya krajowe pragnęły objąć 
akcye Banku przemysłowego w wysokości co 
najmniej miliona kor.. odstąpić im za zgodą 
Wydzialu krajowego akcye co najmniej w ta- 
kiej nominalnej wysokości. po cenie własnej, 
odstępując im zarazem prawo nominacyi je- 
dnego członka rady nadzorczej. Te akcye po- 
zostaną winkulowane. 

IV. Przy wymiarze pożyczek na real- 
ności fabryczne, wartość maszyn i siły wo- 
dnej ma być brana w rachubę nie w wyso- 
kości 1/3 części, ale w wysokości połowy 
kwoty szacunkowej. 

P. Abrahamowicz postawił wnio- 
sek, aby przez słowo „przemysł“ nie rozu- 
miano wyłącznie „przemysł fabryczny*, ale 
także „przemysł rolniezy*. 

Następnie domagał się. aby każda 
zmiana statutu bankowego zależna była od 
zgody Wydziału krajowego. 

P. Adam postawił wniosek, aby w 
razie równości głosów w radzie nadzorczej, 
rozstrzygał przewodniczący. 

Po krótkiej dyskusyi całe przedłożenie 
Wydziału krajowego wraz z powyższymi do- 
datkowymi wnioskami i poprawkami zostało 
przez komisyę jednomyślnie uchwalone. 

Ponieważ przedłożenie Wydziału krajo- 
wego o Banku przemysłowym przydzielił 
Sejm do załatwienia komisyi bankowej w po- 
rozumieniu z komisyą budżetową, przeto je- 
szeze komisya budżetowa będzie musiała po- 
wziąć uchwałę w tej sprawie. 


Gabinet Khuen - Hedervary, 


Zwołana przez prezydenta Sejmu wę- 
gierskiego p. Galla konferencya delegatów 
wszystkich stronnictw sejmowych zebrała sie 
wczoraj w Budapeszcie na posiedzenie w ga- 
hinecie prezydenta. 

P. Kossuth wywodził, że prowizo- 
ryum budżetowe możnaby było uchwalić w 
tym wypadkn, gdyby rząd wymagał go celem 
zarządzenia nowych wyborów i gdyby rząd 
przy tej sposobności ustalił termin rozwią- 
zania Izby. 

P. J. Andrassy oświadczył, że par- 
tya konstytucyjna nie powzięła jeszcze uchwa- 
ły w sprawie swego stanowiska wobec rzą- 
du; uchwałę taką poweźmie dopiero dzisiaj. 

P. Justh oświadczył, iż wobec tego, iż 
partya konstytucyjna nie zdeklarowała je- 
szcze swego Stanowiska, uważa dalsze obra- 
dy za bezowocne. 

Hr. Zichy imieniem partyi ludowej 
oświadczył, że należy w każdym razie sta- 
rać się o uzyskanie zgody w tej mierze, aby 
godność Sejmu była utrzymana i aby nie 
przyszło do wybuchu wzburzonych namię- 
tności. Á i 

P. Gall zwrócił się również do wszyst- 
kich z prosbą, aby zachowali godność Izby 
i zapewnił, że będzie przestrzegał wolności 
slowa. 

Pp. Banffy i Eötvös przemawiali 
za udzieleniem rządowi hr. Khuen - Hederva- 
ryego jak najostrzejszego votum nieufności 
i podnosili, że przyszłość kraju przedstawia 
się w bardzo czarnych barwach, 

Po tych i kilku innych jeszcze prze- 
mówieniach p. Justh z delegatami swej par- 
tyl opuścił salę obrad. 

Z powodu tej secesyi żadna uchwala nie 
uzapadła. 

W posiedzeniu wzięli udział imieniem 
postów narodowościowych p. Lukaciu. a ze 
stronnictwa socyalistów p. Meseffy. 

= 

Wezoraj odbyła się w Budapeszcie kon- 
ferencya stronnictw niezawisłości celem obrad 
nad zajęciem stanowiska wobec rządu, pro- 
wizorywm budżetowego i adresu do Korony. 

Uehwalono nowemu rządowi wyrazić 
wotum nieufności. 

Co do prowizoryum budżetowego, to p. 
Kossuth proponował, aby odesłano je do ko- 
misyi. gdy Justh sprzeciwial się stanowczo 
obradom nad prowizoryum budżetowem. W 
sprawie adresu uchwalono, aby w poniedziałek 
przedlożono Izbie projekt adresu, uchwalony 
przez komisyę. W końcu postanowiono od- 
być ponowne posiedzenie, aby się naradzić 
nad sprawami taktycznemi. 


KORESPONDENCYE. 


Londyn, 20 stycznia. 


(Rezultaty wyborów. — Sposoby agitacyj. — 
Nowe „joby“ polityczne. — Nastroje. — Egza- 
min cywilizacyj. — Typ kandydata. — Wie- 
kszość liberałów. — Nadzieje torysów. — Ra- 


cya fizyka). 


(Pu) Szala zwycięstwa w obecnych 
wyborach chwiała się bardzo, a niepewność 
ta podniecala nietylko tłumy i proletaryat 
uliczny, ale wszystkich — całe państwo bry- 
tyjskie, tout le monde w całem znaczeniu te- 
go słowa. Boć to historyczne są wybory. 
Mają zadecydować nietylko o ekonomicznej, 
ale i o konstytucyjnej przyszłości Wielkiej 
Brytanii. Inaczej funkcyonuje w Anglii sy- 
stem wyborczy, aniżeli u narodów stałego 
lądu. Na kontynencie wybory odbywają się 
jednocześnie i zaraz można ocenić ich chara- 
kter, tutaj potrzeba było przynajmniej tygo- 
dnia czasu, by przypuszczenia i horoskopy 
uzyskały konkretniejszą formę. Nigdy interes 
publiczny wyborców nie był bardziej poru- 
szony, jak przy obecnych wyborach; to też 
i udział ich w głosowaniu jest wprost nad- 
zwyczajny. Większa też jest niż zazwyczaj 
wszelkiego rodzaju „canvassing“ — agitacya. 
O tej można by wam całe szpalty pisać. 
tak jest pelna energii, przeróżnych najdzi- 
wniejszych sposobów i humoru. Oto małe 
tylko obrazki, zanotowane przezemnie pod- 
czas jednej przejażdżki na piętrze automobi- 
lowego omnibusu: Wielki „Indyanin*, odpo- 
wiednio ucharakteryzowany wdrapał się na 
miejską latarnię elektryczną i wymachując 
tomahawkiem wysławia przez tubę zalety i 
cnoty pewnego kandydata i wykrzykuje co 
chwila vote for Hemphill — głosujcie na 
Hemphilla. Wytworna lady Somerset'sama po- 
wozi udekorowanym amerykanem i rozrzuca 
proklamacye zachęcające do głosowania na 
Mr. Hayes Fistera. Piękna lady zatrzymuje 
zaprząg eo chwila, a wychylając się to tu to 
ówdzie, osobiście daje zachętę, a przytem tak 
pociągający, tak uroczy w stronę twą uśmiech 
posyła, że postanawiasz sobie tylko na kandy- 
data lady głosować. 

Chodnikiem dąży inna wykwintna da- 
ma z udekorowanym buldogiem na smyczy. 
a na okryciu pieska jaskrawo wyhaftowane: 
vote for Major Adam. W tych dniach nie- 
ma w Londynie bezrobotnych. Każdy ma swój 
„job“ — zatrudnienie. 

— (Gdzie bieżysz? — pytam pewnego 
oberwanego ladaco. mającego od dziecka chy- 
ba wstręt do pracy. 

— 0, ja pracuję teraz, jestem zajęty — 
odpowiada. 

— Przyczem ? 

— „0, I work in politics now!* — 
pracuję w polityce, — z dumą odpiera, mi- 
jajac mię pokorny zwykle andrus. 

Na ulicach tłumy. W City i West-En- 
dzie roi się w dzień; w nocy zaś od 1—2 
rano przenosi się gwar do dzielnic White 
Chapel i East Side. Tam po pracy „polity- 
kuje“ biedniejsza ludność. Wybory trwają do 
8 wieczorem. 

Do 9 jednak zajmuje czas skrutynium. 
Około 10 więc dopiero dzienniki londyńskie 
otrzymują o rezultatach wiadomości. Przed 
redakcyami pism, więc do 12 w nocy tłumy 
stoją, pożerając coraz nowsze biuletyny. — 
W miarę otrzymywanych telegramów, zmienia 
się i nastrój tychże. Albo pieśni, oklaski, 
okrzyki „Hip, hip, hurrah!“ — albo tłum z 
groźnym pomrukiem rozchodzi się powoli. Po- 
mimo nadzwyczajnego zainteresowania i na- 
pięcia nerwów, Angliey zdają egzamin swej 
cywilizacyi. Niema tu gwaltów, awantur. Ani 
razu nie interweniowało wojsko lub policya. 
Wybory miejskie dotąd odbyły się zupełnie 
spokojnie. (iekawą osobą przy wyborach, 
zwłaszcza w Anglii, jest sam kandydat i sił 
jego wytrzymałość. Jako charakterystyka mąk 
kandydata. zmuszonego zbierać sobie głosy w 
dzielnicach biedniejszych. niech posłuży samo 
opowiadanie kandydata mr. Humphreya, który 
wpada o 12 wnocy do klubu swego i pada- 
jąc na fotel woła ochrypłym głosem: „Umie- 
ram!* Podają mu szybko wodą sodową i 
scatch whisky. Pije, i uśmiecha się. 

— Nie dziwcie się. że się śmieję; ja się 
ciągle śmieję, od kilku dni już ciągle się 
śmieję i robię „przyjemne“ miny! Byłem dziś 
u dentysty i mimo szalonego bolu wiercenia 
w zębie, uśmiechałem się. Za to przyrzekł 
mi dentysta swój głos. Dzisiaj, tylko dzisiaj 
goliłem się z uśmiechem cztery razy, by po- 
zyskać głosy golarzy w mym dystrykcie. Gdy 
wychodziłem od 4 golarza, piąty stał już na 
progu swego nieopodal położonego „salonu“ i 
czekał na mnie wymachując brzytwą w po- 
wietrzu. Tłum klaskał, lecz ja widziałem, że 
balwierz musi być co najmniej pijany. Po- 
mimo tego dałem się mu ogolić. Uśmiecha- 
łem się, a drżałem ze strachu, żeby mnie 
nie zarżnął. I okazało się w końcu, że go- 
larz ten nie miał nawet prawa głosowania! 
Lecz dość już tego. czy zostanę wybrany. 
czy nie, kell with them — piekło z nimi — 
przestanę się uśmiechać na długi czas. 


Po lnźnych obrazkach, przejdę do isto- 
ty i rezultatów samych wyborów. Dumny je- 
stem, 


razu nie ka mylnego horosko- 
pewnie nie postawię go 
że sądząć z re- 
stronni- 


ani 
pn na przyszłość, a 
itym razem, gdy powiem. 
znitatów dotychezasowych wyborów. 
etwo ministeryalne będzie miało 
mencie przynajmniej 252 głosów 
kszości. 
iarnym, mieli liberali 334 głosów 
ści, lecz taka utrata była rzeczą, 
ną. gdyż przy wyborach w r. 1906 
uzyskali tak kolosalną większość, 
było ją utrzymać. 


berali 


datów; teraz uzyskają nieco więcej, 
mum jednak 240—250. a to do 


mi liberali osiągną do 70 głosów 
większości, a ponieważ w walce z Izbą 


lordów mogą liczyć na 
nalistów oraz socyalistów 


coną przez lordów rękawicę. 


Konserwatyści jednak nie tracą animu- 
„long 
angielskich. Liczą. że liberali nie bę- 
dą w stanie rządzić na podstawie swej nie- 


szu i nie mają wcale przysłowiowych. 
faces* 


wielkiej większości i że najdalej po 2 latach 
a może i wcześniej rozpisane zostaną nowe 
wybory, w których oni, konserwatyści, będą 
zwycięzcami, 

— A co zrobisz, Sir, pytam zażartego 
zwolennika programu konserwatystów — gdy 


przyjdzie ci płacić wysokie ceny za oclony 


chleb, ocloną herbate, masło i mięso? 


— „Well“ — odpowiada bez namysłu 
mój interlokutor, — ale oni dadzą mi zawo- 
i tioa 


bić na to oelone masło, chleb, cukier i 


produkty, a raz dadzą na nie zarobić, to 


niech clą ile im sie żywnie podoba as they 


please ! 
Może i racya. 


KRONIKA. 


Lwów, 22 stycznia. 


— Kalendarz. 

Niedziela (28 BO 

Zaślubienie N. M. P. Wrócisława. 
Hryhorya. 

Wschód słońca o godzinie 7:08 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4.08 po południu. 

Poniedziałek (24 stycznia): 

Tymoteusza hisk, — Chwaliboga. — Fteo- 
dozżya. 

Wschód słońca o godzinie %:07 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4:05 po południu. 

— Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
siącu styczniu wolno polować na: kozły, zające, 
jarząbki, głuszce i cietrzewie (koguty), dropie, 
pardwy, ptactwo błotne i wodne. 

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kuropatw. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
cy), cielęta, śpiezaki, tudzież kury głuszców i 
zietrzewi. 

— Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Ignacy Dembowski z powo- 
du obowiązków poselskich, przyjmować bedzie 
w niedzielę 28 b. m. dopiero po godzinie dru- 
giej po południu. 

— Z Uniwersytetu. P. Feliks Rybolo- 
wiez, praktykant konecptowy Namiestnietwa, 
rodem z Królestwa Polskiego, otrzymał na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 


— Bal dzieci, należących do Najw. Ro- 
dziny odbędzie się — jak donoszą z Wiednia — 
na życzenie Najj. Pana w Schónbrunnie dnia 
2 luiego b. r 

— Bal Rymanowski. Z początkiem lu- 
tego będzie miał Lwów dwie atraukcyc: „Bal 
prasy“ i „bal ryjnanowski*. Obie te zabawy 
nie potrzebują nawet reklamy, bo świetne ich 
tradycye mówią same za siebie Bal ryma- 
nowski zbiera zawsze elitę Towarzystwa lwo- 
wskiego, które i w tym roku stawi się niczawo- 
dnie w dnin 2 lutego, aby skorzystać z nada- 
rzającej się sposobuości połączenia przyjemno- 
ści dobrze zorganizowanej zabawy z celem tak 
szlachetnym, jak poparcie kolonij  rymano- 
wskich. 

Proces Borowskiej, % powodu na- 
wału materyału, podajemy w osobnym dodatku, 

—JJ. Zjazd polskich górników i hu- 
tników odbedzie się w drugiej połowie wrze- 
śnia 1910 r. we Lwowie, gdyż z powodu ni- 
potkanych trudności musiano zrezygnować z 
pierwotnego projektu urządzenia Zjagdu w War- 
szawie. Dokładny termiu i program Zjazdu zo- 
staną ogłoszone w lutym, na razie zaś wszel- 
kich wyjaśnień i informacyj udziela sekretarz 
stałej delegaeyi Zjazdu, inż. Adam Łmkaszew- 
ski, Lwów, ul. Jakóba Strzemię, 1. 14. 

Koncert Haydnowski „Koła mu- 


zycznego", W koncercie tym, który odbędzie 


że we wnioskach swych i przypu- 
szezeniach w poprzednich korespondencyach 


w parla- 
wig- 
W ubiegłym terminie parlamen- 
wiẹekszo- 
spodziewa- 


že trudno 
Wówczas konserwatyści 
zostali wprost zmasakrowani i na 670 po- 
słów otrzymali wszystkiego okolo 150 man- 
mari- 
obalenia 
ministeryalistów zupełnie nie wystarczy. § a- 


poparcie 88 nacyo- 
vel stronnictwa 
pracy, więc w każdym razie będą dość silni, 
by utrzymać się przy władzy i podjąć rz- 


się dnia 26 b. m., aryę z orałorymn „Pory | Stanislawa, 


odśpiewa pani Lina Sieradzka. 
; — komitet Towarzystwa 
Sztuk piękny 
stępując do w 


roku“ 


Zachety 


4 


w Królestwie Polskicm przy- 
dawuictwa barwnej reprodukeyi 


obrazu Matejki „Bitwa pod Grmuwaldem*, bg- 
dacego własnością waleryi Towarzystwa, podaje 


do wiadomości publicznej, 


że wszelkie analogi- 


eme wydawnictwa uważać będzie za bezprawne 


i praw swoich na drodze sądowej dochodzić 
będzie. 
— Wiee uczaiów Akademii sztuk 


pięknych w Krakowie odbył sie wczoraj pod 


przewodnictwem ucznia Kufrera. 
czynić kroki w sprawie zaprowadzenia 

ratu Akademii w miejsce dotychczasowej 
rekevi i postanowiono zwrócić 


zacyj senatu Akademii. 


wodu braku odpowiedniej siły profesorskiej 


natomiast, aby utworzono dwie 


artystyczne. 


— Miejski zaklad pogrzcbówy we 
Lwowie urządził w ciągu ubiegłych 7 miesiący 
825 pogrzebów. Pod wzgledem cen było poni- 
żej 100 koron 871 pogrzebów, od 101 — 500 
wreszcie 


koron 888, od 50 — 1000 kor. 54, 
nad 1000 kor. było 15 pogrzebów. 

6dlecie Zandarnerzyi w 
W dniu 16 stycznia minęło 60 lat od chwili 
ustanowienia w Austryi korpusu żandanneryj. 
Zrazu w r. 1850, zaprowadzono ją tylko w 
Lombardyi, pod te czasy w Austryi przyna- 
leżnej. Ostateczną reorganizacyę otrzymała żan- 
darmerya w r. 186%. 

— Jubileusz pułku. 13 pułk ułanów, 
stacyonowany w Złoczowie, obchodzi w 
cym roku 50-letni jubileusz swego istnienia. 
Komitet obchodu uprasza wszystkich oficerów, 
którzy w tym pułku służyli, o łaskawe przy- 
słanie komendzie pułku swych adresów. 


— Sprawa Zakładu pensyjnego. Otrzy- 
Centralny Zakład 
prywatnych w Wiedniu 
wysłał do rozmaitych instylucyj w naszym 
insty- 
tucye te do dnia 1 lutego b. r. dały odpowiedzi na 


mujemy następujące pismo: 
peusyjny urzędników 
kraju kwostyonarze % żądaniem aby 
pytania zamieszczone w tych kwestyach. (Grono 
osób interesowanych zajęło się tą sprawą i u- 
prasza tych wszystkich, którzy te kwestyonarze 


otrzymali, by nie dawali odpowiedzi póty, póki 


to grono nie przedstawi swych odpowiedzi, o- 
pracowanych na kilku wspólnych posiedzeniach, 
a uwzględniających interesy ubezpieczających i 
ubezpieczonych. Odpowiedzi te będą publicznie 
ogłoszone. Tuieniem groua ivteresowanych: dr. 
Szymański. 

dx Małotoluni zbieg. Z domu swego 
ojea pakiera kolejowego, Marcina Fedorowa 
zumieszkałego przy ul. Bartosza (rłowackiego 
l. 32, wydali! się jeszeze przed miesiącem 
14-letni syn jego Władysław. 


Chlopice jest słusznego wzrostu; ubrany 
był w szare ubranie, czarne palto i barankową 


czapką. 

ZA Nieosteeżua jazda. W ulicy Karola 
Ludwika najechał wczoraj po południu woźnica 
Michał Sudych ua Bazylego Krzemienieekiego, 
powalił go na ziemię, przyczem Kizemieniecki 
odniósł znaczne obrażenia na obu rękach i no- 
gach. 

A Bande faiszerzy banknotów 1000 
koronowych. wykryto wczoraj w Dolinie. Są 
nimi: Selg Leib Langer, Noak Kopp, Mojżesz 
Adler i Leib Seeliger. Skonfiskowano u nich 
10 falsyfikatów po 1000 kor. 

A kłagadkowy zgon dziecka. W real- 
ności przy ul. Grodtckiej L. 14 a) zmarło wczo- 
ral nagle siedmiotygodniowe dziecko zamicszka- 
łych tam Pawła i Rozalii Fiałków. 

Ponieważ lekarz miejski nic mógł stwier- 
dzić przyczyty zgonu, odstawiono zwłoki do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej. 

A Kronika policyjna. Z garbarni 
Izracla Wolfa w Zamarstynowie skradziono 25 
szarych wyprawionych skór juchtowych, 11 wy- 
prawionych na czarno całych skór końskich i 
trzy skóry cielęce, Tącznej wartości 1000 kor. 

Z korytarza prywatnego gimnazywu żeń- 
skiego, mieszczącego się w realności przy uł. 
Asnyka l 11 skradziono uczenieom trzy pła- 
saczyki. 

Do składu wedlin Ignacego Czerwca w 
Zniesieniu włamali sie wezoraj w nocy zło- 
dzieje i skradli wędliny, wartości przeszło 200 
koron. 

W pociągu kolejowym w drodze z Mo- 
rawskiej Ostrawy .do Lwowa skradziono inży- 
nierowi Henrykowi Miullerowi, zastępcy fabryki 
wyrobów metalowych, walizkę, w której wiózł 
22.000 kor, przeznaczonych na wypłaty we 
Lwowie. Pod zarzutem spełnienia tej kradzieży 
aresztowała palicya pewnego mężczyzną i jego 
żono, którzy jechali w jednym przedziale z p. 
Millerem. 

t Mieczysław 


Ziembieki, inżynier, 


zmarł we Lwowie w 78 r. życia. 5. p. zmarły 
był najstarszym z sześciu synów słynnego u 


nas w swoim 
Ziembickiceo. 
skich 1 dwu braci: 


czasie lekarza, $. p. (Grzegorza 
Osierocił żonę Marye z kaniew- 


dewonstiwatury: 
litografii oraz akwoforty i aby uproszono prof. 
Pankiewicza, by objął nad ten kierownictwo 


Austryi. 


bieża- 
l 


Uekwalono po- 
rekio- 

dy- 
sie do profeso- 
rów z prośbą o wypracowanie projektu organi- 
Wice wyrazil! życzenie, 
aby obecnie nie obsadzano katedry grafiki z po- 


? 


Grzegorza, prof. chirurgii i | 


inżyniera. Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę o godz. 3 po pol. « domu żałoby 


przy ul. Lelewela L 5. 


we Lwo- 
słurszy zi- 
Antoni Ko- 


+ Zmarli w ostatnich dninch : 
wie, Walery Jan Dabrowski, em. 
rzudca Domu kary, w 66 r. życia: 


lesa, pomocnik kañarski, w 64 r. życia; Se- 
weryn Kobierzycki, uczeń 10 v. seminaryum 
nauczycielskiego, w 19 r. życiu; "Tadeusz Ne- 


gruss, były dzierżawca dóbr, w 86 r. 
Ludwik Żychliński włuścieiel dóbr 
43 r. Życia; Bolesław Jaworski, 
kinski, 6 55 b zycie, ul JitlińtSZ 
właściciel reulności w 61 r. życia. 

W krakowie, Piotr aaa 
ener, dyrektor szkół, weteran z 
TOT Ayia. 


ziei 


- Samobójstwo trzynastoletnici u- 
szkoły im, 
Stu- 
al 


czenicy. Traynastoletnia uczeniea 
Adama Mickiewieza w Krakowie przy ul. 
deńckiej, Marya Hałucińska, Zrozpaczona 
notą z history, rzucHa się wczoraj m okna II 
pietra w szkole i na miejscu się zabiła. 


— ujemuiczy aresztant. Zandarmerya 
w Zborowic przytkzynała w dniu 6 grudnia 
Jenie- 


mr. na drodze między bresowcami a 
rzanką mężczyznę nieznajomego, przyzwoicie w 
zimowe palio i buty odzianego, zaopatrzonego 
w roziuaite narzędzia rzeźbiarskie. 

Mężczyzna ów głuchoniemy, (nie uczony) 
bez jakichkolwick papierów legitymuacyjnych, 
bez środków na swe utrzymanie, nie jest w sta- 
nie podać swego nazwiska, ani dotychczasowe- 
go miejsca swego pobytu, ani też celu włló- 
częgi — zachowanie zaś jego nasuwa podejrze- 
Bie, iż należy do bandy szpiegowskiej. 

Wedle tłumaczenia znawcy głuchonie- 
mych pochodzi przyaresztowany rzekomo z 
nad granicy węgierskiej, liczy lat 57, jest żo- 
naty, zawodu rzeźbiarzem. 

Sędzia śledczy sądu krajowego karnego 
we Lwowie (oddział VII) obwieszcza, że bliż- 
sze szczegóły o tem indywidunm można donieść 
do tego oddziału. 


straszny 
Nowej Reformy donoszą: 
21 b. między stacyami Tarnów a Debica 
wydarzył się wypadek, którego ofiarą padło 
cwworo ludzi. Po godzinie 4 rano przez rampę 
koło stacyi Czarna przyjeżdżał wóz, na którym 
znajdowały się cztery osoby: małżeństwo z dzie- 
ckiem i woźnica. W tej chwili z nadzwyczajną 
szybkością pędził pociąg błyskawiezny nr. 
4, który wychodzi z Krakowa o godz. 3 rano, 
najechał na wóz i roztrzaskał go w kawałki, 
na miejscu zginęli ojciec i dziecko, matka zaś 
| woźnica odnieśli ciężkie rany. (rdy nadjechał 
pociag dążący od Rzeszowa zabrał rannych do 
IFarnowa. Woźnica w drodze uma, kobieto zaś 
uaicszezono w szpitalu w Tarnowie, W pierw- 
szej chwili rozeszła się wieść, że zabitym jest 
pewien adwokat z okolic Tarnowa, ale wiado- 
mość ta okazała się fałszywą. Zabitym ma być 
urzędnik z Brzostka. Z Krakowa w yjechała na 
miejsce wypadku komisya, która ma bać jego 
przyczyną. 

Nowiny donoszą, że mężczyzna, który 
poniósł śmierć podczas wypadku jest poborcą 
podatko wyn z Pilzna nazwiskiem Krzysztański, 
Żona jego i syn odnieśli śmiertelne rany. Wo- 
Zmicę przewieziono do Tarnowa, gdzie umarł w 


wypadek ua kolei. Do 
W nocy z 20 na 


szpitalu. Konie dziwnym wypadkiem ocalały, 
Powodem wypadku miało być niedbalstwo 


budnika, który nie zumknął rampy. 


— $Bpis ludności w calej AAAA! odbę- 
dzie się w ostatnich dniach grudnia b. 


— Pomauik Zygmunta js bike: 
Komitet budowy pomnika Zygmunta Pzybyl- 
skiego w Warszawie postanowił z okazyi pierw- 
szej rocznicy jego śmierci, przypadającej na 18 
lutego, zwrócić się do dyrekeyi teatrów o urzą- 
dzenie w tym duiu przedstawienia na ten cel. 
Podobny wniosek ma być złożony innym sce- 
nom. polskim. 

Wznowienie wykładów. Z Peters- 
burga donoszą : Ministerstwo handlu zarządziło, 
aby d. 28 b. m. wznowiono wykłady w szkole 
szłygarów w Dabrowie Górniczej, przerwane 
w r. 1905., 


Kronika prowincyonalna. 


Pożar. W Syuowódzku wyżnem zni- 
a w tych dniach pożar 18 zagród  wło- 


ściańskich, wartości przeszło 30.000 kor. 


$ Śmiertelny wypadek w kopal- 
ni. W kopalni węgła w Libiążu wyjeżdzający 
robotnik Wincenty Huclierek wypadł z windy, 
a upadłszy n wysokości 100 metrowej na dót, 
poniósł gmierć na miejsen. 

Zmaymy liczył 22 lut. 

$ Samobójstwo. We wsi Nozdrzec 
powiatu brzozowskiego odebrał sobie w tyeh 
dniach życie przez poderźniecie gardła brzytwą 
na cmentarzu parafialnym, Andrzej Toczek, ab- 
solwent praw i absolwent wiedeńskiej Akade- 
mii handlowej. Przyczyną samobójstwa miała 
być mania prześladowcza. 


Życia; 
inskieh w 
pomocnik ma- 
Spennadel, 


Devossć, 
. 1563/4, w 


jak żywy, 


Notatki iteracko-ariystyczne. 


Z teatru. Ciekawy 
wczorujszy. Zesławiono na atiszu teatralnym 
dwie komedye ze skarbca polskiej literatury 
dramatycznej. dwa lematy na tyin samym oparte 
pomyśle, Zestawiono dwa sposoby opracowania 


był bardzo wieczór 


scenicznego jednej i tej samej fabulv. dwa ro- 
dzuje twórczości. 
„Panna mężatka* i „Pan Benet zdaja 


się tworzyć jedno dzielo sztuki okazane z dwu 
punktów widzenia, w dwu oświetleniach różno- 
barwnych, w których odzwierciedla się najwy- 
raźniej różnica zachodząca między Fredrą a — 
Korzeniowskim. 

„Panna mężatka pisana ua zimno, przez 
realny, skłonny do refieksyj filozofi- 
stworzona przez talent. który mimo 
wszystkie zalety, dzisiaj już nikogo rozgrzać 
ani porwać nie zdoła, oddaje w zestawieniu 
„ „Panem Benetem* Fredry, wyborną usługe 
widzowi w orycntacyi jego iera ci Poncz 
go stokroć lepiej od wszystkich podreczników, 


umysł 
czny ch, 


czom właściwie jest dla nas Fredro, jakie 
skarby sentymentu, poezyi, kryją się w jego 


arcydziełach. 

Korzeniowski pamięta i zna ten sam 
świat, tę samą atmosferę duchowa, jaką kar- 
mi się muza Fredry. Sięga do tych samych 
krynie natchnienia, te same wyławia typy z owej 
generacyi polskiego spoleczeństwa, której piewcą 
nieśmiertelnym był i pozostał Fredro. Jakże 
inaczej spoglądają jednak oczy jego na ludzi i 
rzeczy ówczesne? Jak odmiennie kształtują się 
dusze bohaterów Korzeniowskiego, jak daleko 
pozostają w tyle za Fredrą! 

Nie ubliża to zresztą ani sławie ani pa- 
mięci autora „Kollokacyi*. „Panna mężatka” 
traci tylko w zestawieniu z „Panem Benetem*, 
tak jak gasną wszystkie inne kamienie drogie 
przy wspaniale szlifowanym dyamencie! 

Fredro pobije widocznie każdego, kto sta- 
nie z nim do współzawodnictwa. Nikt nie do- 
równa prostocie budowy jego kamedyi, zwię- 


złości dyalogu, nikt nie zdobędzie się na ży- 
wsze wcielenie w akcyę dramatyczną tego uroku 
poezyj, jaka tkwi w jego opowieściach sceni- 
cznych, 2 zawsze świeżego wdzięku, jakim 


oddycha świat Fredrowskich bohaterów. 

To, co Korzeniowski rozwleka na cztery 
odsłony, wypowiada autor „Beneta* w jednej. 
Pam toczą się sztuczne dyskusye, w których 
pedagog społeczny pobija często artyste, tu pa- 
dają słowa jędrne, silne, aż kipiace w płomie- 
niach temperamentu i werwY! 

Swoja drogą, „Pan Benet*, 
percel zbioru pośmiertuych komedsj 
Zbliża om się najwięcej do dawnych, młodziejl- 
ezych utworów autora, fakturą przypomina 
„Zrzędę i Przekorę*, rodzajem akcyi i figur, 
ślicznym wierszem i dyalogiem przypomina 
wszystkie najlepsze... 

Akeya opiera się na jednym tylko cha- 
rakterze, który podehwycony świetnie przez au- 
tora, daje mu sposobność do nawiązania cale- 
gu szeregu sytuacyj i powikłań. Wszystkie inne 
figury są drugoplanowe. Światło pelne skupia 
się na „Panu Benccie*, Staje on przed nami 
jak z portretu starego zdjęty, a vis 
comica jego przygód burzących ukochany nad 
wszystko spokój starego kawalera, nie traci 
ani na chwilę swej siły i rozmachu. To teź 
„Pan Benet“ budzi ciągle salwy śmiechu — 
humor Fredry święci w nim swe najpiękniej- 
sze tryumfy, których nie zwyciężył ani czas, 
ani zmiana naszych upodobań. czy wymagań 
seenicznych. 

Humoru nie brak także w „Pannie me- 
żatce”, inne ma jednak znamiona i w innych 
przejawia się wyrazach. Reprezentantem jego 
jest pan major, Napoleończyk, dusza złota choć 
krzykliwa — jedna z najlepszych w ogóle po- 
staci w dorobku literackim Korzeniowskiego i 
może najwięcej zbliżona do tych niedoścignio- 
nych wzorów, jakie pozostawił nam Fredro. 
I tutaj błyska tu i ówdzie świetna rakieta do- 
wcipu i sytuacyjnego komizmu. | Korzeniow- 
ski umie pobudzić do śmiechu, łatwiej wszakże 
trafia on do rozumu, aniżeli do serca widza, 
łutwiej zadziwia go zręcznym i pięknie utoczo- 
nym frazesem, aniżeli do łez rozćmieszy, czy 
wzrnuszy | 

Susane były też jntencyć reżyseryi „Pan- 
ny możatki*, która zwróciła największa uwagę 
na wydobycie z niej zalet — literackich, na 


należy do 
Fredry. 


uwidocznienie podkładu jej  rezonerskiego, 
który wymaga wysuwania na pierwszy pla 

który wymaga wysuwania 1 ierwszy plan 
odpowiednich momentów akeyi. Inencyve te 


zróżwiniuł należycie p, Rasiński, podkroślając w 
swojej roli amanta-rezonera pedagogiczne cele 


„Panny mężutki*: uwypuklał je także p. Szo- 
hert w scenach z Adolfem i Ceeylią, które 


wskazywały jaxaro na satyryczno-społeczny cha- 
rakter komadyi. 

Postać majora opracował wogóle p. Szo- 
bert z wielkim nakładem pracy. W pierwszym 
tylko akcie nie wpadł odrazu w ton roli. Jego 
rubaszność żołnierska była za krzykliwa, ru- 
chy zbyt forsowne, mimika za gwałtowna. 
W drugiej dopiero odsłonie znalazł p. Szobert 
odpowiedniejszy dla swej roli wyraz i utrzy- 
mał go już do końca, dając jednolitą, w wielu 
mowmontach nawet wyborną sylwctę starego żoł- 
nierza napoleońskiego. kreucyę p. Gostyńskiej 
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zbywać banalną pochwałą — nie wolno. Każda 
jej rola z tego repertoaru, do którego i puł- 
kownikową z „Panny mężatki* zaliczyć wy- 
padu — to prawdziwe arcydzieło gry aktor- 
skiej. to żywa wcielenie tych tradycyj. jakie 
nam pozostały w spuściźnie po wielkich arty- 
stach polskich, to wzór dla wszystkich, jak na- 
leży odtwarzać Polskę szlachecką na scenie, 
jak rozumieć i interpretować jej literaturę. 

Scenie lwowskiej nie zbywa na szezęście 
na takich talentachi organizacyach artystycznych 
aktorów starego autoramentu, na których może 
się śmiało oprzeć repertoar Fredry i jego epi- 
gonów. Do nich zalicza się p. Chmieliński, 
świetny, a pełen tej właśnie dystynkceyi, której 
brakło p. Szobertowi, pułkownik z „Pana Be- 
neta“ i p. Feldmana, jeden z najlepszych akto- 
rów polskich, niezawodny przedstawiciel świata 
komedyowego Fredry, Moliera i Szekspira. 

P. Irena Prapszo przekonała nas również 
wczoraj, jak bogata i wyszkalouą jest skala jej 
tałentu. P. Trapszo stworzyła jednego wieczora 
dwie odrębne kreacye z dwu zupełnie podobnych 
do siebie ról (Cecylia w Korzeniowskim, Pau- 
lina w „Panu Benccie*) a każda znich miała 
odrębny swój wyrazi odrębną technikę gry utrzy- 
manej zawsze w stylu par exellence komedyo- 
wym, który jest jednym z najświetniejszych 
atutów utalentowanej artystki. 

Pochwały oddane wezorajszejnu zespołowi 
odnoszą się niemniej do p. Adwentowieza. Jego 
Zdzisław („Pan Benet“) ujmował młodością i 
temperamentem, bardzo poprawnie wypadły ró- 
wnież drugoplanowe role pp. Wysockiego i Bro- 
kowskiego w „Pannie Mężatce", oraz pp. Wa- 
lewskiego i Martynowicza w „Panu Benecie. 

Alfred Wysocki. 


Ze sztuki. Otwarcie wystawy „Sztuka 
a dziecko“ odbędzie się 28 bm., w niedziele, o 
godz. 10:80 (a nie o 11), przemówieniem p. 
Wiceprozydenta dra I. Dembowskiego. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś, w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 8 „Mazepa“, opera w 4 aktach Ad. 
Miimchheimera, gościnny występ Henryka Drze- 
wieckiego, art. opery warszawskiej. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Betleem polskie", jaselka w 3 aktach, Lu- 
cyana Rydla. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 10 „Wale miłości”, operctka w 5 aktach 
©, M. Ziehrera. 

W poniedziałek, po raz 1 „Lady Frede- 
rick“, komedya w 3 aktach E. Maugthama, 
przełożył Stanisław Sierosławski. 

We wtorek, „Pajace", opera w 2 aktach 
4 prologiem R. Leoncavalla, w partyi „Cania*, 
Wystąpi Józef Mann. Rozpocznie „Verbum no- 
hile“, opera w 1 akcie Stanisława Moniuszki. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Niedziela, po pol. „Betleem Polskie“. ja- 
selka w 8 aktach Lucyana Rydla. 

Niedziela, wieczorem „Wielki Fryderyk“, 
sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Po- 
czątek 0 godz. T-ej), 


= maene anaren = 
OSTATNIA POCZTA, 

— (orr. Wilhelm pomieszcza następu- 
jący komunikat: Niektóre dzienniki doniosły, 
że Najd. Arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef ma być przeniesiony do wojsk pie- 
choty. Wiadomość ta jest nieprawdziwa. 

= Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu styryjskiego poseł słoweński Ver- 
stocek przedłożył wniosek o rozdział Rady 
szkolnej krajowej na dwie sekcye: niemie- 
cka i słoweńską. Po dyskusyi Sejm 86 glo- 
sami przeciw 27 uchwalił wniosek ten prze- 
kazać komisyl. Uchwałę posłowie słoweńscy 
powitali oklaskami. | 

== W Sejmie pruskim prowadzono 
wczoraj w dalszym ciągu dysknsyę nad in- 
terpelacyą w sprawie zajść w Katowicach. 

P. Wintsehbeck oświadczył, że mu- 
si przemawiać za jak największą wolnością 
wyborów, gdyż inaczej grozić może niebez- 
pieczeństwo, że to, co teraz spotkało Pola- 
ków, może spotkać i inne klasy spoleczne, 
jeśli kandydaci ich nie będą mili rządowi. 

Następnie przemawiał p. Liebknecht 
(socyalista) i prezes gabinetn Bethmwann- 
Hollweg, poczem zabrał glos p. Porsch 


(centrum) i oświadczył, iż centrum już 
od dawna zwalezało polityke  antipolską 


rządu i z tego stanowiska nie da się spro- 
wadzić na błędne drogi. Co ma właściwie 
stać się z Polakami? EKkspatryować ich nie 
można. Jeśli w istocie ktoś sądzi, że tych 
kilka milionów Polaków może zachwiać ist- 
nieniem państwa niemieckiego, to wów- 
czas biada naszej ojczyżnie, jeśli tę politykę 
wyjątkową będzie się dalej prowadziło. Wzmo- 
cni ona tylko żywioły radykalne, (Oklaski 
na ławach centrum). 

== Z Belgradu donoszą: Następca tro- 


nu ks. Aleksander udaje się jutro z wi- 
zytą do króla Ferdynanda do Sofii, gdzie 
zabawi do wtorku. 

Na wniosek rządu, król zgodził się, 
aby ks. Jerzy powołany został do sluzby 
jako komendant kompanii w 10 pułku pie- 
choty w górnym Milanovacu. 

Organ ks. Jerzego, Reforma. zapowia- 
da na wypadek, gdyby książę Jerzy został 
zmuszony do opuszezenia Belgradu, rewela- 
cye co do prawdziwych przyezyn ostatnich 
konfiktów. 

Wiadomość, jakoby ks. Jerzy równo- 
eześnie z przydzieleniem go do armii, miał 
utracić swe prawa książęce, jest niepraw- 
dziwa. 

= Wynik wyborów do angiel- 
skiej Izby gmin przedstawiał się wezo- 
raj o godzinie 10 wieczorem następująco : 
wybrano: 182 unionistów, 151 liberałów, 31 
członków partyi pracy. 58 nacyonalistów. 
Unioniści zyskali 81 mandatów, liberali 9. 
partya pracy 1. 

== Rossyjski minister spraw zagrani- 
cznych Tzwolskij wręczył ambasadorowi ame- 
rykańskiemu w Petersburgu oficyaluą odpo- 
wiedź Rossyi rządowi Stanów Zjednoczonych 
na projekt neutralizacyi kolei man- 
dżurskiej. Rossya odrzuca pierwszą część 
propozycyi, a co do drugiej części Żąda bliż- 
szych wyjaśnień, zastrzegając sobie decyzyę 
60 do zasadniczej zgody. Nota trzymana jest 
w tonie przyjaznym. 


(64 posiedzenie I. sesyi IX. peryodu), 
Lwów, dnia 23 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. B a- 
deni o godz. 10:85 przed południem, zawia- 
damiając Izbę, iż udzielił urlopów pp.: dr. 
Kozłowskiemu na jeden dzień, a Saremu. z 
powodu choroby, na dalszych 8 dni. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odczytali sekretarze wniesione petycye, 
oraz zgłoszone interpelacye: p. SŚkwarki i 
tow. w sprawie obsadzenia posady katechety 
gr. kat. w szkole ludowej w Starym Sanr- 
borze i p. Jedynaka i tow, w sprawie pro- 
śby gminy Ropczyce o obniżenie góry m 
gościńcu rządowym. 

P. ks. Senyki p. Winniczuk po- 
pierali petycyę gminy m. Halicza o zniesie- 
nie myta drogowego, a p. dr. Bandrowski 
o udzielenie subwencyi Towarzystwu tury- 
stycznemu w Krakowie. 

P. dr. Wereszczyński uzasadniał 
następnie wniosek nagły o udzielenie zapo- 
mogi pogorzeleom gminy Hanaczowa. 

Po uchwaleniu nagłości, wniosek sam 
przekazał Sejm komisyi budżetowej. 

P. dr. Lewickt w formie zapytania 
do JE. P. Marszałka krajowego podniósł, że 
„Korespondencya sejmowa“ traktuje przenó- 
wienia nie wszystkich imowców równomiernie, 
niektóre zaś podaje tak niedokładnie, że nie 
można wiedzieć. co dany posel mówił i jakie 
zajmował stanowisko. Ponadto znajdują się 
czasem w „Korespondencyi* ustępy niepra- 
wdziwe, jak np. w wydaniu wezorajszem, z 
którego w sprawozdaniu z mowy p. T. Sta- 
rucha wynikałoby, że P. Marszałek krajowy 
przywołał p. Starucha do porządku. Mowca 
zapytuje, czy taki fakt zaszedł, oraz czy P. 
Marszałek gotów jest zarządzić, by przemó- 
wienia wszystkich posłów były jednakowo 
traktowane, a ich treść prawdziwie poda- 
wana. 

JE. P. Marszałek krajowy wyra- 
ził żal, jeśli zaszedł fakt niorównomiernego 
traktowania mowców przez „Korespondencyę 
sejmową* i oświadczył, że zarządzi, c0 na- 
leży. Co się zaś tyczy ustępu wczorajszej mo- 
wy p. Starucha, zaznaczył P. Marszałek kra- 
jowy, że zaszło tu nieporozumienie. Miano- 
wicie p. Staruch w swej mowie wspomniał, 
że swego czasu został przywołany do potrzą- 
dku przez Marszałka; stylizacya tego ustępu 
może wyglądać tak. jakoby p. Staruch zostal 
przywołany wczoraj do porządku, co się stało 
bezwątpienia bez złego zamiaru. P. Marsza- 
tek krajowy stwierdza, że wczoraj p. Staru- 
cha nie przywoływał do porządku. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego zabrał z kolei głos p. dr. Makuch i 
wniósł o usunięcie z porządku dziennego 
pierwszych czytań trzech wniosków i umie- 
szezenia ieh w porządku chronologicznym po 
wnioskach ruskich. zgłoszonych jeszcze po- 
przednio. 

JE. P. Marszałcek krajowy: Wnio- 
ski p. hr. Skarbka w tym oddziale sesyi zo- 
stały postawione jako pierwsze. Przyznaje 
jednak, że jest cały szereg wniosków, posta- 
wionych w sesyl wrześniowej, których na 
porządku dziennym nie było. Zwracam je- 
dnak uwagę, że oświadczyłem, zdaje mi się 
we wrześniu, że nie czuję się powołanym do 
stawiania na porządku dziennym wniosków 
zgłoszonych przed kilku miesiącami, bo zda- 
rza się często, że po upływie takiego czasu 
stosunki się zmieniają i wnioskodawca sam 


stycznia. 
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nie życzy już sobie traktowania swego wnio- 
sku. Jednak wtedy już oświadczylem i dziś 
powtarzam, że jeżeli którykolwiek z posłów, 
czy to do mnie, czy do kaneelaryi sejmowej. 
czy do którego % sekretarzy odniesie się z 
życzeniem, aby wniosek przez niego posta- 
wiony przed kilku miesiącami był poddany 
pod obrady Sejmu. natychmiast zastosuje się 
do jego życzenia. 

P. dr Makuch oświadcza. że z od- 
powiedzi P. Marszalka krajowego jest zado- 
wolony. 

Z porządku dziennego nastąpiło uzasa- 
dnianie wniosków, zgłoszonych na poprze- 
dnieh posiedzeniach. 

P. Merunowiez żądał w swym wnio- 
sku wezwania Rządn, ażeby linie obecnie 
upaństwowionej kolei Pólnoenej Cesarza Fer- 
dynanda, znajdujące się w obrębie granie 
(ialicyi, włączył do okręgu nrzędowania dy- 
rekeyi kolei państwowych w Krakowie. 

Wniosek przekazała Taba komisyi ko- 
lejowej. 

Przed przystąpieniem do dalszego punk- 
tn porządku dziennego, zabrał głos p. Ki- 
weluk, a powołując się na $ IŻ regulami- 
mn, żądał usunięcia z pod obrad dwu pierw- 
szych czytań wniosków p. hr. Skarbka. gdyż 
Sejm nie jest kompetentny do rozstrzygania 
tych spraw. 

P. dr. Hancznkowski poparł wnio- 
sek p. Kiwelnka, zaznaczając, że wspomnia- 
ne wnioski p. br. Skarbka drażnią naród 
ruski i wywołują wrażenie, jakoby się cheia- 
lo odebrać Rusinom te koncesye, które uzy- 
skali w Wiedniu. 

W głosowaniu jednak wniosek p. Ki- 
weluka Izba odrzuciła, 

P. hr. Skarbek uzasadniał następnie 
wniosek, żądający wezwania Rządu, aby z 
funduszu rządowego, przeznaczonepo na po- 
pieranie hodowli i zbytu bydła, udzielał Wy- 
działowi krajowemu 100.000 kor. rocznie na 
popieranie mleczarstwa, w szezególności na 
udzielanie włościańskim spółkom  mleczar- 
skim subweneyj, względnie bezprocentowych 
pożyczek. Pod względem formalnym zażądał 
wnioskodawca przekazania jego wniosku ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

P. T. Starneh żadał przekazania tego 
wniosku komisyi przemysłowej, p. dr. Ma- 
kuch zaś Wydziałowi krajowemu, jako ko- 
misyi, Nadto żądał p. JT. Staruch stwierdze- 
nia kompletu. 

Ponieważ okazał się brak kompletn, JE. 
P. Marszałek krajowy zarządził 5 minutową 
przerwę, 

Po uplywie 25 minut o godzinie 11:50 
stwierdził P. Marszałek krajowy, iż na sali 
jest 64 posłów. że przeto Izba jest w kom- 
plecie. poczem poddal pod głosowanie wnio- 
ski p. Starucha i dr. Makucha. Oba jednak 
Izba odrzuciła. przyjmując natomiast wniosek 
formalny p. hr. Skarbka. 

Następnie hr. Skarbek uzasadniał dru- 
gi swój wniosek, żądający wezwania Rządu, 
aby z funduszu rządowego, przeznaczonego na 
popieranie chowu i zbytu bydła, udzielał Wy- 
działowi krajowemu rocznie 550.000 kor. na 
utworzenie stałego funduszu, którego odsetki 
będą przeznaczone na częściowe pokrycie 
amortyzacyi pożyczek, zaciąganych przez gmi- 
ny na zaknpno i dokupno pastwisk gminnych. 
Ostatecznia wnióst p. hr. Skarbek o przeka- 
zanie jego wniosku komisyi gospodarstw: 
krajowego. 

W dyskusyi zabral glos p. T. Sta- 
rueh i żądał przekazania tego wniosku Wy- 
działowi krajowemu, jako komisyi. 

Po przemówieniach pp. Skwarki i 
ks. Stojałowskiego, którzy poparli wnio- 
sek p. T. Starucha, izha w głosowaniu przy- 
jęła wniosek formalny p. hr. Skarbka, od- 
rzuciła zaś odmienny wniosek p. T. Sta- 
rucha. 

Następnie przystąpiła Izba do dysku- 
syi szczegółowej nad sprawozdaniem kormisyi 
budżetowej o preliminarzn budżetu krajowe- 
go na r. 1910. 

JE. dr. Korytowski referował Rubr. 
I. (Reprezentacya kraju: dochody 50 kor., 
rozchody 167.000 kor.), oraz Rubr. II. (Za- 
rząd kri jn: dochody 887.905 kor., rozchody 
2.239.233 kor.). 

W dyskusyi ogólnej nad tą rubryka p. 
dr. Starzyński podniósť z uznaniem pod- 
wyższenie kilku etatów Wydzialu kraj. po- 
czem przypomniał Wydziałowi krajowenm re- 
rolueye p. hr. Pinińskiego, uchwaloną przez 
Sejm 10 października 1907,/a polecającą Wy- 
działowi krajowemn zaprojektowanie reformy 
$ 50 regulaminu o obrażanin osób nienale- 
zacych do skladu Izby. Mowea przypomniał 
również rezolucycę, żadającą stworzenia pra- 
cowni dla posłów i rozszerzenia biblioteki. 

P. dr. Hanczakowski w dłuższem 
przemówieniu żądał przedewszystkiem. by u- 
rzędniey Wydziałów powiatowych posiadali 
odpowiednie kwalifikacye, poczem domagał 
się pomnożenia starostw i powiększenia liczby 
sądów powiatowych. Przy tej sposobności 
stanął w obronie urzędników sędziowskich 
przed rozmaitemi insynuacyami, jakie padły 
w dyskusyi ogólnej ze strony niektórych po- 
słów. Omówiwszy z kolei sprawę reformy u- 
stawy i procedury karnej, podniósł p. dr. 
Hanczakowski potrzebę założenia zakładu dla 


małoletnich przestępców. W dalszym ciągu 
domagał się, by wszystkie wydatki na żan- 
darmeryę ponosil Rząd centralny, a nie kraj. 
dalej, by w zarządzie Banku przemysłów ego 
miał naród ruski swych reprezentantów, tu- 
dzież, aby Administracya dostarczyła komi- 
syi reformy wyborczej materyałów statysty- 
cznych. 

Przemówienie swe zakonczy! mowca o- 
świadczeniem, iż uchwalenie sprawiedliwej 
reformy wyborczej, w której naród ruski bę- 
dzie miał zapewnioną odpowiednią reprezen- 
tacyę, może w znacznej mierze przyczynić 
się do doprowadzenia do skutku zgody pol- 
sko-ruskiej. 

P. Skwarko żalił się na zbytnie prze- 
ciążenie posłów dwurazowemi posiedzeniami 
i pracami w komisyach tak, iż po 18 go- 
dzin na dzień sa oni zajęci, dalej na upo- 
śledzenie języka rnskiego w Sejmie i Wy- 
dziale krajowym, a następnie przeszedł do 
omówienia sprawy sejmowej reformy wybor- 
czej. żądając *sprawiedliwego jej załatwienia 
i przyznania Rusinom liczby mandatów, od- 
powiedniej ich sile liczebnej. Następnie zaj- 
mowal się mowca poszczególnemi pozycyami 
rubryki I. 

P. dr. Górski wyraził żal, iż Wydzial 
krajowy nie uwzględnia weale lub tylko w 
znikomej mierze przy rozdawnictwie stypen- 
dyów propozycyj senatu Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Mowca wyrazil życzenie, aby 
na przyszłość Wydział krajowy przy rozda- 
wnictwie stypendyów stosował się do propo- 
zycyj senatów uniwersyteckich. 

Na tem o godzinie 1:50 po południu 
odroczył JE. P. Marszałek krajowy po- 
siedzenie do godziny $ wieczorem, zawiada- 
miająe lzbe, iż w dyskusyi ogólnej nad ru- 
bryką I. II. zapisani są jeszcze do glosu pp. 
Staruch, ks. Stojałowski, dr. Bandrowski i 
członek Wydziału krajowego p. Onyszkiewicz. 


as» 


TELECRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 22 stycznia. (Zel. pryw.). Ko- 
misya, zajmujaca się urządzeniem ohchodn 
rocznicy grunwaldzkiej zbiera się na posie- 
dzenie jntro, w niedzielę, w sali Rady miej- 
skiej przy współudziale zaproszonych dele- 
satów. Na porządku dziennym wybór wice- 
prezesów i ustalenie programu uroczystości. 


Wiedeń, 22 stycznia. Wiener Zty. ogła- 
sza: Naujjaśniejszy Pan nadał nauczycielowi 
głównemu w seminaryum nauczycielskiem 
męskiem w Zaleszczykach, Kornelowi Č zer- 
wińskiemu. z okazyi przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, tytuł 
radey szkolnego. 

Londyn, 22 stycznia. Do godziny 12 
m. 30 wczoraj w nocy wybrano 184 unio- 
nistów. 157 liberałów, 81 członków partyi 
pracy, 58 nacyonalistów. Unioniści zyskali 
82 mandatów, liberali 9, partya pracy 1. 

Nowy Jork, 22 stycznia. Pod North- 
bay (Ontario) wykoleily się 4 wagony kolei 
„Canadian Pacifie* i spadły z wysokiego na- 
sypu do rzeki. W piątym wagonie wybuchł 
pożar. Liczba osób, które się utopiły, lub pa- 
diy ofiarą pożaru, wynosi od 30—40. 

Nowy Jork. 22 stycznia. Według na- 
deszłych tu wiadomości, podczas katastrofy 
w Nortlibay zginęło 48 osób. Liczba rannych 
wynosi 92. 

Cleveland, (Ohio) 22 slycznia. Rozpo- 
częty przez związki rohotnicze bojkot mięsa 
i tn się rozpoczął. Akcye bojkotową ludność 
wita wszędzie z zapale. Także w Cleveland 
przeszło 30.000 osób zobowiązało. się pi- 
smiennie przez 40 dni wstrzymać się od je- 
dzenla mięsa. Z Waszyngtonu donoszą, że 
rząd na podstawie ustawy o trustach za- 
mierza wytoczyć skargę karną trnstowi mię- 
snemu. 


Powodzie we Francyi. 

Paryż, 22 stycznia. Sekwana zalala 
wczoraj budowle koło kolei nadbrzeżnej mię- 
dzy placem Zgody a placem św. Trójcy. Szko- 
da olbrzymia. Naprawa uszkodzonych budo- 
wli potrwa kilka miesięcy. 

Paryż, 22 stycznia. Ze wszystkieb stron 
nadehodzą wiadomości o wielkich powodziach. 
W Tonnóre kommikacya po wieaeh miasta 
odbywa się na łodziach. W Auxerre fale za- 
lafy przeszło 100 domów. Prace ratunkowe 
sa. bardzo utrudnione. 

Z innych wielu miejseowości nadcho- 
dzą wiadomości o powodziach, Komnnikacya 
kolejowa, telegraficzna i telefoniczna jest 
przerwana. Wiele pociągów stanęło na linii, 
wiele się wykoleito. 

W wielu miejscach widziano wezoraj 
komete: najwyraźniej w Marsylii. 


Odpowiedzialny redaktor : 


Adam Krechowieeki. 


Poleca na EAT 
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Koncerty w sali Filharmonii. 


We czwartek 3 lutego, skrzypek 
Wiiily Burmester 
w poniedziałek 14 lutego 
Karol van Hulst 


ammen 


TA Pacz 1 


Panier RN M 


Komitet ci obeheda sotwej pusznizy azudzia A niewa- 


klsgą ya |wzwie, awraca sie do P. T. Publiczności 


Hato- 


- A uprzejnii protiy bp przy zakupnie payierów: 
|wych żądała w sklepach papierów 
i wyrsbu jedynej e kraje fabryki 


E 


| 8, W. kiemslowskiego we Lwowie. 


Część dowkoda a rozsprzedaży tego papiern przezna- 


L baryton król. opery w Amsterdamie. — Bilety do vzoua „jest na UJ asz budowy pomnika poety, B po: 


nabycia u W. Zadurowieza. 


Dr. Eugeniusz Daliński 
ssecyalista w okorokach wewnętrznych i dzieci 
miaszka obecnie 
przy ul. Grodeckiej 1. 26, I. piętro, 
obok apteki WP. Jezierskiego. 
Telefon Nr. 660. 


| nie zy w ni 
| aplertn, | 
| Sowuckicgo ter dednega dle steki uszczerbku przy” 
| czyni się do wystawienie pomnika poecie. 


j Papier Giowackiego jest do nabyciu we wszystkich 
y sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincypnalnych, a gdzie by ge mie było, 
«prost do fabrykanta S. 

we Liwowia 


zwrócić się 
W. Niemojowskiego 


| należy 


- x aE: 


F ALICZA 
PONSA, 


Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, T jak -e 


SLOW ACSIHGO 


zem się nie różnią od cen innyeh } 
abo p T. Publiczność snkupując papier 


6 


a 28. 


Com sej i kantor NY 


Sokal i Lilien 


poleca nowo urządzene 


depozytowymi 
(Safe Deposits) 
w piwnicach swego nowego pmachn. 
Prospekty i senniki wysyłamy na Żądanie. 


 ZOMeE DANE 


9 ninani i pokoji. kiiku werandach 

Í bnikosach, na jednej z głównych alle, 

A pszenna NĄ placem i ogrOdom, z calor 
nrząęczeniem (także na zime) 


de sprzedamt s. 
Bliższe wiadamość w redakcyi »Gła 


A IE AAA 


CENNIK 
Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


płacy | żądająj 


ów, dnia 22 stycznia. 
KĘ 5 v j walutą kor. 


I. Akcye za sztukę. FEAR kal 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 658 —|698 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . 415 — 425 — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 554 — 561 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. 450 —|500 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku b. g yie w. a. wyl. z 10 pr. 109 70110 40 
» n n dłpr.w.a.losw501l © | 99 iv) 99 80 
a n n Apr.w.a.601.po200k. w | 93 60| 94 30 
„ kraj- 4!/ pr.w.a.losw51l. © |100 —|100 70 
A „ 4pr. w.a los w5il. © 94 —| 94 70 
Tow. kred. gal. ziem. 4 jĘ c 
(pierwsza Am): ; s | 96 —| — — 
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. © 
loa w ZY o 6 a | GB | > — 
4 pr. los w 56 lat. = |93 40| 94 10 
III. Obligi za 100 kor. a 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a z 97 60) 98 30 
Bukow. fund. propin. 5 pr. w. a. < [LOL —|101 40 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) ©*] — — — 
~ ń „ 4fpr.(3em.) = | 99 70/100 40 
4 pr. (4 AF ms | 93 20| 93 90 
Kol. lokalne dtto 4 pr. j w | 93 20| 93 90 
Pożyczka m. ap iai M a | 93 —| 93 70 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. a 
z roku 1893 . 93 80| 94 50 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. SE: 90 80| 91 50 
5 4 konwen. . 93 —| 93 70 
b szkolna "krajow. 4 pa 
„JIEÓB 5 u a » z 93 50/ 94 20 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 116 —|118 — 
V. Monety. 
Duketocemsl „W am 11 36) 11 48 
20 frankówka . 19 10| 19 25 
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 — 1253 — 
4 „4d 254 —;255 50 
100 marek niemieckich . 117 401117 80 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 20 stycznia 1909. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad SE. 95:10 95:30 
styczeń-lipiee . . o 9510 95-35 
Jednolity dlug państwa w srebrze 
luty-sierpień . w a 99— 99:20 
kwiecień-paździet enik 99— 9920 


O O e 


EOTS EEEE EAEE POP DEC COCA 


DZE ZE W W E Ek W 


Koronowa waluta. 
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 93 


płacą 
pr. —— 


» n» 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 17i — 

„ „ 18 0 po 100 zł 4 pr. 250: — 

w „ 1864 po 100 zt. 326: — 

M EDERTO DO a 5826: — e 
Listy zast. AMON. po 120 zl. 5pr. 290:50 29150 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


zw 100 zł. 4 pr. , 116:05 lnak 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

modaning oem a r» 0 © MER OD 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9550 2650 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. 11505 11605 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

53/, pr. (ostemp. akcyc) . 45415 45675 
Kol. Cesarza Franciszka Józela za 

100 zł. 5*/, pr 11950 12050 


Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) . 

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku 4 pr. à 


9450 95:50 
94 85 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Kol. Arc. Albrechta za 800 zł, 5 pr. 10450 == 
w zlocie za 200 zł. 5 pr. . —*— 
Kol. Czeskiej zuch. zw 200, 1000 i 


5000 zł. 4 pr. 9615 9716 


Kol. czeskiej emisu. z r. 1895 za 
400 kor. 4 pr. . . . 9560 9655 
Kol, północnej ces. Ferdynanda em. 
p we lee, 6 wy 0 . 9720 98:20 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
4 m JES © WeAGA 2 0 E) 
Kol. północnej ces, Ferdynanda em. 
4 W. dele, © jm ooo m p e +  BEKÓÓ EBASD 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 
zm leee 4 pre. . . . . . . 9640 07:40 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
4 MB je 20, 0 AO ONAA 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
him IEEE, 4 DNO |. moe a o 2 Hz BE 
a R. tes. Ferdynanda cm. 
1904, 4 pre. 9640 9740 
Kol. -bukowińskiej lokalnej za 400 
kor. 4 pr. . BUG E 
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. o BWKÓ ZD 
Kol. lwowska. -czern.-jasskiej z roku 
LOGA Mi 6 e 0 e WO 8580 BOU 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Balzkanuner- 
gut) za 400 marek 4 pr. LIi$= Ue= 


D. Dug państwa (krajów korony węgierskiej). 


Weg. złota renta 4 pr. -. 11895 1415 
n „A wak kor. 4 pr. 92:40 9260 
F obi. pr. regul. Cisy 4 pre. 15650 16250 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 21650 23250 


eo „0 50 zł (100 kor.) 21650 222-50 


Ogniotrwałe kasy parcerne z sehowkami | 


wów, ui, akademicka 1. 5. 
kk. | Oukry, Eierbatniki i t. p. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie. 


Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mabaniowych 
als w dobrym stanie, 


zgloszenia pod „Miebla' Biuro ogło- 
szal. FBBAŻ Haluiraana 9, Lwów, 


Pęzyjechałi fo Lwowa, 
Daie 22 stycznia 1910. 
Hotel George'a. 


PP. H. Karczewski z Hurka, 
nałówicz z Warszawy. 


Hotel Saski. 
P. A Gawlik z Kołomyi. 


Hotel „Austria“, 
P. J. Makarewicz z Rossyi. 
Hctel Europejski. 
PP. B. Zatorski z Niwisk, M. Łążyń- 


M. Der- 


|zety Lwowskiejs, (od godz. 13—23), ski z Tarnopola, K. Ottarzewski z Turki. 
= aa e c= =r. ~ animale e lanm 
Koronowa waluta. płaca żądają Koronowa waluta. płacą żądaj 
E. Gbligacye jndomnizacyjne Palfy 40 zł m. k. |. | BBS—— —— 
ROA SAONA Czerw. krzyżu anstr. dwa 10 Z 6490 68:90 
Kroacyi i Slawonii ; d6—  95— węg. tow. 5 zł. . . 8790 41-90 
Węgjer za 160 zł. 4 pr. 9365 94:65 Losy fund, Asi. Rudolfa 10 zł. 6—  %6— 
CE. Salma R S a a a 20m e 
F. Inne publiczne pożyczki, Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. Mem LIG 
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los5pr. 10225  —-— 
Poż. y Bukowiny z r, 1898 los J. Akcye banków (za sztukę). 
"mu 200 kor. 4 pr. 9420 95:10 
OR on propinawyjno los e “N mee W zul hp y 5 ia SR 
ZA Z h 00- -8 A i e a « SEN — a01U0'— 
Gal. poż. kr. z KET [893 4 pr. 03-50 4450 > pra do handlu i przem. . 674- 615— 
Gul ohl. prop. z roku 1889 4 pr - 0180 9830 | Dolin ate A EO NEEE c T 
AA > miasta Lwowa z r. 1896 GAL PA RK 2d k A mi- dw 
re , 0-7 91-37 u WINA PA sh DU: — 607: — 
Runta wioska 24460 lirów (06 ko- agp „n dla ham. i przem. 200 zł. 413— 417— 
ron) 4 p 43 R. Banku dla krajów koronnych 200zł. 50625 50725 
Poż. ALA a za 100 frank. 2 pr. 105. — IU — n „Aka węg. 1400 kor. . WG — 1786:— 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 23490 23720 a A (Crionaig m. z GL 
G IU gr ank RÓWeg! 7 DED 
G. Listy zastawne, Obiig. hipot. i listy dłużne Zivnosteńska banka 100 zł. 25525 


(za 100 zł. Nom. J R m 
Anglo-Austr. banku los w 301. 4/ pr. 10050 10150 K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 
Austr. zakt. kr. ziem. los w 501. 4pr. 95-— 10145 | Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 441:5 DE 
pe „ OW. prem zr. 18808 pr. 290 206— R dos. zalład. 200 zł. s * e- 
, 18593 pr. 274— 250— Kolei pól m. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5410— 5450: — 
Bukow. zakt. kred. ziem. los p pr. HAR == Kol. onia -Bełzec (ake. pierw.) 200 zt. 401-50 403:— 
" pr 9%6—  95— „  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 55655 55750 
Gal ake. b. hip. lo pr. prom. los 5 pr. 10965 11065 8 Lwów- cB oppgi w Tari lokal. „ 
ND HK alli] Ale ik pr. AŻ? ia w kor. 2340-  350— 
naei pr. Łi5 1445 ustr.'Vow.żegl.na D naju 500 zł. ] = PNE 
Gal. Tow. kred. ziom. 4 pr. i Dólat 93:10 410 u zin " a Mo itda 
A A = ; u. los 4l lut  85b— 0 cera Duzediatanioe SC 
: 7 7 i F TH = "w, SE = L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych. 
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 788— 794 — 
4, pr. BIYa lat zwrotna . . . 100:—  100:50 | Galie. karpackie. natt. tow..500 kor. &12— S23:— 
Żumku krajowego oblig. komun. 8 Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 75320 15425 
emisya 42 lat 4h pr. 99-75 10075 | Prag. tow. żeluzn. przem. 200 zl. . 2650— 2660: — 
Banku kr. losy 577, 1. za 200 k. 4 4 pr. 9335 94-35 Sehodniey 500 kor. e DDO  B5S— 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. o. 9950 9950 | Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 310.— 874: — 
„o œ „ 50 latw. k. 4 pr. 9870 9940 | Triall. tow. kop. wegla 70 zł. 2998— 302 — 
H. Oblişacye z prawem pierwszeństwa M. Weksle. 
zu 100 zł, nom. 
PANA NR aska] Berlin za 100 marek 5 EET Ge 2 — 
Tow. żegl. b WE po Dunaja za 400 i s aoad za 10 funt. szt. 4 pr. 24035 240630 
10.000 m. 4 pt. . . 11350 11450 PE 100 fran] Fei NENA 
Tow. żegi. par. po Dun. Em, r. 1886 pr. 11245 11315 bę AA rankáw . zk 35-65 
* ; etersbury za 100 rubli 54a br. ZD 10 25475 
Kolej Tęów-Czern.-Jassy z r. 1884 Niemieckie hanki z wm 
za 300 zl. ! |. 4. Bugło mao a śa MaG; 
Kolej bwów-Czern. z r. 1884 za 300 18 aH PADL A YA H5S 
E a, 9430. 95:30 Franeuskie banki —— —:— 
GL ialklok «MIE SÓW o o o Szwajcarskie banki , 95:35 ORAT y 
Węg. gal. kol. cm. 1870 na 200 zł. 5 pr. 102—  163— , 
T E pu 0075 +2 N. Waluty. 
I. Losy (2a sztukę). AGE ANY złota moneta 2 oe 
Padone (Basilica) 5 zł. 26:60 3060 | 20-frankowka . ; 19 11 19-13 
Zukt. kred. dla handl, i przem. 100 zt. 5286—  538— | 20-markówka 2340 23:53 
Clary 40 zł. m. k, : 245— 255— | Rossyjski pólimpervał . === ="— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 110- 120- | Niem. banknoty za 100 marek. J1T30 117-70 
Losy miasta Krakowa 20 zł. 106— 116— | Włoskie a za 100 lir 95-10 95:30 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. (Ao wej25 | kable 02 ; 254 2:543]4 
„O A CRS SET CO ORCO SET; PI ECS) AAAA WIET WIEK ATTYKA WA ZZA ĄCE WEP TTK) WARSA DE; poszgódzao -a nożny a | 
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- Licytacye. 


L. IX. b. 600/3 
Obwieszczenie. 
W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogi strategiszae w stryj- 
skim okręgn budowniczym w latach 1910. 
1911 i 1912 odbędzie się dnia 3 lutego 1910 
w c. k. Starostwie w Stryja licytacya ofer 
towa. 


(524 3—3) 


Koszta fiskalne szutria w rokn 1910 
dostawić się mającego wynoszą : za 1475 m.’ 
12.411 kor. 40 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godzi- 
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer- 
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za- 
opatrzone marką stemplową na l koronę i 
we wadyum wynoszące 5*/, kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 


ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
i ofitrowaną cenę jednostkową bez żadnych 
dopisków, wreszcie polożyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołoin lub szutrowisko osobno, jeżelihy 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 

NE jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwierdze- 
nie ofert nastąpi bezwarnukowo według po- 
szczególnych kamieniołomów lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi oferty nie będą przyj 
mowane. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 17 stycznia 1910. 


L. cz. E. 1112:8 (5) 
Kdykt, lieytacyjny. 
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
i zaliezkowego w Brodach odbędzie się dnia 


(558 3—3) 


24 lutego 1910 o godzinie 9 przedj połu- 
daiem w sądzie niżej wytnienionym, w biurze 
Nr. II. licytacya 1/8 ezęści realności lwh. 
200 gm. Bust. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jst oceniona na 125 kor. 63 hal. 

Najniższa cena ae 63 koron 63 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do sku:ku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dckumenta może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podrzas godzin urzędowych w 
sądzie | an = ię w binrze Nr. II. 
a. wobec których niniejsza 
r miedcpuszezalną, należy 

‘najpóżniej przy wyżnaczo- 
nym torminie egip, inaczej roszcze- 
nia tego radzaja co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SzONA. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub cie- 
żary na powyższej nieruchcmaości  bąć: 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępo- 
wania liecytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 


powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Busk. dnia 28 grudnia 1909. 


L. cz. E. 50/9 (20) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie p. dr. Feliksa Osesznaka, 
adwokata w Krakowie jako zarządcy masy 
konkursowej Juliusza Przeworskiego odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 28 licztacye pola gór- 
niczego „Juliusz“ w Tenczynku i Woli Fili- 
powskiej” w powiecie sądowym Krzeszowice 
w ckręgu c. k. starostwa w Chrzanowie po- 
łożonegn, z jednej pojedynczej i trzech po- 
dwójnych miar górniczych o powierzclni 
315 811.475 m.* się składającego, na wydo- 
bywanie węgla czarnego nadanego od nej 
bliższej stacyi kolejowej w Krzeszowicach 
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7 


2:5 km. oddalonego, dotąd jeszcze nie eks- powania jedynie przez przybicie na tablicy | wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 


ploatowanego bez przynależności. 
Wartość pola górniczego wystawionego 
na licylacyę ustalona na 50.000 kor. 


Najniższa cena wynosi 50.000 kor., pa- i 


niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, klóre się po spro- 
stowaniu ustępu 2 i 4 zatwierdza niniejszem, 
tudzież odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, odpis doku- 
mentu nadania pola górniczego, planu sy- 
tuacyjny powierzchni i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 27. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
Bić do sądu nzjpóźmiej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sł- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanego pola gór- 
niczego. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VIII. 

Kraków, dnia 15 grudnia 1909. 


L. cz. E. 378/8 (20) (655) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 22 lutego 1910 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. I w gmachu przy 
rynku licytacya realności lwh. 15 ks. gr. 
gm. kat. Krosno Eleonory 2-0 Pafińskiej, 
oraz Stanisława i Kazimierza Samolewiczów 
własnej wraz z przynależnościami, składają- 
cemi się z 34 drzewek. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 54.558 kor., przynależności 
zaś na 170 kor. 

Najniższa cena wynosi 27 864 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lcytacyjue i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można podczas godzin 
urzędowych w sadzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1. 
„Takie prawa, w ohee których niniejsza 
licytacya hyieby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Krosno, dnia 13 listopada 1909. 


L. cz. E. 6990/9 (7) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 28 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 22 odbędzie się w Kcłomyi licy- 
tacya realności lwh. 852 ks. gr. dla II. dz. 
miasta Kołomyi składającej sę z p. bud. 
1250/2, 1250/3 i p. gr. 1952, z budynku 
mieszkalnego frontowego, oficyny i budynku 
gospodarczego wraz z  przynasleżnościami, 
składającemi się z okien, drzmi, storów płó- 
ciernych, kluczów. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 25.525 kor., przyna- 
l.żności zaś na 230 kor. 10 bal. 

Najniższa cena wynosi 18.862 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie 
do skntku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tejże nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabulsrny. 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcza 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
BZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępo- 
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` sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąda 
"niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
| dowi pełnamocnika do doręczeń, w siedzibie 
san zamieszkałego 

| U. k. Sąd powiatowy, Oddział XL. 

| Kołomyja, dnia 13 stycznia 1910. 


L. cz. E. XDI. 2047/9 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Bolesława Jaksa Małachow- 
skiego w Zakopanem, zastąpionego przez adw. 
dr. Faustyna Jakubowskiego w Krakowie, 
odbędzie się dnia 24 lutego 1310 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biu:ze Nr. 49 w Krakowie ul. św. 
Jana 22 lieytacya posiadłeści lwh. 19 ks. 
gr. gm. kat. Tonie objętej, składającej się z 
parcel kud. 47/1, 47/2 i gr. 442, 444, 446, 
445 o łącznym obszarze 6 h. 47 ar. 3L m2, 
tudzież z wili, stajni murowanej, stodoły, 2 
chlewików, piwnicy, szopy i wozowni, kur 
nika, studni murowanej, lodowai i cieplarui. 

Nieruchom' ść wystawiona na licytacyę 
jest ocaenioną na 68.3815 kor. 

Najniższa cena wynosi 42 210 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podezas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 49. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacys byłaby niedopuszczalny, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8Zone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężsry na powyższej nieruch mości bądz 
obecnie juh istnieją, bądź w wku postępo 
wania lieytacyjnego powstaną. zawiadaniAań: 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszksją w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 3%- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
gądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu  relicytacyjnego 
uależy zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII. 

Kraków, dnia 7 stycznia 1910. 
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L. ez. E 870/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie małol. Maryi Magdaleny 
Kowalczykównej, zastąpionej przez opiekuna 
Jędrzeja Janczego, odbędzie się dnia 1 mar- 
ca 1910 o godzinie 9 przed południem, w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 
licytacya 1/6 części realności lwh. 99 ks. gr. 
gm. Sromowce wyżne 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 197 kor. 3% hal. 

Najniższa cena wynosi 138Ł koron 58 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t.. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko, dnia 17 stycznia 1910. 
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I. ez. E. 6411/9 (7) 
Edyxt licytacyjny. 

Dnia 16 lutego 1910 godzinie 9 przed 
poładniem w Sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 22 w Kołomyji licytacya połowy 
realności lwh. 516 ks. gr. dla IV. dz. m. 
Kołomyi wriz z przynsleżnościami, składają- 
cemi się z parkanu i drzew owocowych. 

Połowa nieruchom"ści tej wystawionej 
na lieytacyę, jest oceniona na 14621 kor. 
połowa przynależności zaś na 652 kor. 

Najniższa cena wynosi /628 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki leylacyjne, które się niniej- 
szem Zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastrainy, protokoły ocenie 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SŁONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
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wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane | ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- ! obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


„Gazeta Lwowska“ Nr, 17 z dnia 23 stycznia 1910. 


będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Kołomyja, dnia 10 stycznia 1910. 


L. cz. E. XVI. 2625/9 (11) 
Edykt lieytaeyjny. 

Na żądanie filii pragskiego Banku kre- 
dytowego we Lwowie, zastąpionej przez 
adwokata dr. Oswalda Bergera odbędzie się 
dnia 21 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. IJ. lieytacys: 

a) 1/7 części realności objętej wyk. hip. 
l. 2%IJIV. ks. gr. m. Lwowa i 

b) Ijl4 części realności objętej wyk. 
hip. 1. 272/IV ks. gr. m. Lwowa zobowiąza- 
nego Stanisława Jankowskiego własnych 
wraz z przynaleźnościami, w tus. protokole 
ocenienia E. XVI. 2625/9 (5) bliżej opisa- 
nymi. 

1/7 część nieruchomeści ad a) wysta- 
wiona na licytacyę, jest oceniona na 336 
kor. 57 hal., przynależności jej na 4 kor. 57 
hal, zaś 

1/14 część nieruchomości ad b) jest 
oceniona na 4565 kor. 18 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 170 kor. 
57 hal., ad b) 2282 kor. 59 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie ustala i odnoszące się do tejże nie- 
ruchomości dokumenata (wyciąg tabnlarny, 
wyciąg katastralny, protokoły oeenienia i 
t. d.), może ksżdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sa- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. XVI 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza leytaeys bylaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu usjpóźniej przy wyznRaczo- 
nm terminie licytacyjnym, inaczej roszcze 
nia tego rodzaju Go do samej nieruchomości 
uie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
siężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jaśli mie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzitie 
sądu Uualeszkuśógu. 
©. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVI. 

Lwów, dnia 28 grudnia 1909. 
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L. ez. E. 3969 (14) (662) 

Na żądanie Brarucha Nebenzahla kupca 
w Wieliczce odbędzie się dnia 22 lutego 
1910 o godz. 1030 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 15 
licytacya połowy realności lwh. 194 ks. gr. 
gm. kat. Bierzanów, stanowiącej gospodar- 
stwo wiejskie wraz z budynkami i z przyna: 
leżnościami, składsjącemi się z 2 klaczy, 1 
wozu, 1 pługa żelaznego z kolcami, 8 bron 
i sieczkarni z kołem. 

Połowa nieruchomości tej wystawiona 
na lieytacyę, jest oceniona na 3000 kr. 50 
hal., przynależności zaś na 326 kor. 

Najuiższa cena wynosi 2217 kor. 65 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, rależy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnymn, inaczej roszcze- 
nia tego rodzajn ee do samej nieruchomości 
nie mogłyby hyć juź ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruehomości bądź 
obecnie już istnieją, bądz w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do dorę:zeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Wieliczka, dnia 13 stycznia 1910. 


L. eż. E. X. 1795/9 (5) 
Fdykt lieytacyjny. 
Na żądanie Banku zaliczkowego w Šta- 
nisławowie, zastąpionego przez adw. dr. Sło- 
twińskiego, odbędzie się dnia 28 stycznia 
1910 o godzinie 11 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 28 
przy ulicy Kraszewskiego i Sapieżyńskiej li- 
eytacya połowy realności lwh. 370 Knihinin 
obejmującej pare. gr. 2380 i pbud. 1724 z 
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domem i budynkami ekonomicznemi przy 
ulicy Długiej powierzchni 728 m.*. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 2250 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1125 kor. 

Warunki licytacyjne, które się równocze- 
śmie zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości doknmenta, (wyciąg tabulsrny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podezas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 28. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
szą licytacya byłaby niedopuszczainą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SŁONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lał: 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, badź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiasne 
będą o dalszych wydarzerisch tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedziłie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 

Stanisławów, dnia 10 grudnia 1909, 


L. cz. E. VI. 33429 (10) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Katarzyny Tomasikowej, 
odbędzie się 6 lutego 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 8 licytacya realności 
lwh. 191 gm. Strusina. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1220 kor. 

Najniższa cena wynosi 610 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszezałną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo. 
nyin terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
ZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa luh 
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ciężary na nwowyżswej nieruchammości hądź -. 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi peinomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Tarnów, dnia 7 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2150/9 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy oszezę- 
dności w Kolbuszowej zastąpionej przez adw. 
dr. Seeligera odbędzie się dnia 1 marca 1910 
o godzinie 10:30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 14 licyta- 
cya realności lwh. 410 Krządka Jędrzeja Pa- 
ska własnej wraz z przynależnościami opisa- 
nymi w protokole oszacowania. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 31,700 kor., przynależności 
zaś na 250 koron. 

Najniższa eena wynosi 21.800 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Ko!buszowa, dnia 8 stycznia 1910. 
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L. cz. E. 2780/9 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 2 marca 1910 o godzinie 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mieni: nym, w biurze Nr. 19, licytacya real- 
ności obj. lah. 1. 1.3858 i 2. 1859 gm. Trój- 
ca składających się z pola ornego wraz z 
przynależnościami, składającemi się z krza- 
ków i drzew. 

Nieruchomości wystawione na lieyta- 
cyę są ocenione: 1. 700 koron, 2. 700 kor., 
przynsleżneści zaś 1. 50 koron. 

Najniższa cena wynosi 1. 500 kor., 2. 
466 koron 67 hal., poniżej tej ceny sprzedał 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d) może każdy mający chęć ku- 
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pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych | 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. | 

Takie prawa, wobse kióryeh niniej» 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezs- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomosci 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź becnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są: 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 4 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2149/9 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy oszezę- 
dności w Kolbuszowej zastąpionej przez adw. 
dr. Seełigera, odbędzie się dnia 1 marca 
1910 o godz. 1050 przed południem licy- 
tacya realności lwh. 229 Majdan Piotra i 
Maryi Szczurów własnej wraz z przynależno- 
ściami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 82.405 kor. 

Najniższa cena wynosi 21.608 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kn- 
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w Sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kolbuszowa, dnia 12 styeznia 1910. 


(653 


U JH 
padłości. 
L. cz. $. 10/7 132 (632) 
W konkursie Noela Fussa i Majera 
Herziga celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności tudzież 
takich wierzytelności, które zostaną zgłoszone 
do 25 stycznia b. r. wyznacza się audyenecyę 
na 31 stycznia 1910 o godz. 10 reno w 
sądzie obwodowym w Przemyślu, biuro Nr. 16 
Przemyśl, 12 stycznia 1910. 
Komisarz konkursowy. 


1> 
eak. 


L. cz. S. 1/9 (145) (633) 
W konkursie Izraela Silbera kupca w 
Stryju wystąpił zarządca masy Mojżesz Gold- 
berg z wnioskiem, ażeby ogół wierzycieli 
rozstrzygnął, czy ma nastąpić sprzedaż z wol- 
nej ręki połowy realności objętej wykazem 
bipoieczaym l. 1045 ks. gr. gm. m. Stryja, 
krydataryusza Izraela Silbera własnej. 
Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku wyznacza się audyencyę na dzień 7 
lutego 1910 godz. 9 pizad południem w c. k. 
sądzie cobwodówym w Stryju, w biurze Nr. 65. 
Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych z tem nadmienieniem, że we- 
dług $ 256 crd. konkurs. tego, co na tej 
audyencyi po należytem zawiadomieniu bę- 
dzie roztrząsanem, ustałonoem, lub nchwalo- 
nem, nie mogą strony zaczepiać żadnym 
środkiem prawnym, opierającym się na tej 
przyczynie, że w rozprawie udziału nie brały 
iub brać nie mogły. 
Stryj, dnia 16 stycznia 1910. 
Komisarz konkursowy. 


L. cz. S. 11/9 (78) (659 1—3) 


Sprawa konkursowa Nafialego i Reisli 
1 v. Wechsler 2 v. Lipschiitzów. 

W załatwieniu wniosku wierzycieli wy 
znacza sąd dodatkową audyencyę likwidacyjną 
na dzień 18 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem c. k. Sądzie powiatowym w Ra- 
domyślu wielkim przed e. k. komisarzem 
konkursowym. 

Radomyśl wielki, dnia 18 stycznia 1910. 

Komisarz konkursowy. 


L. ez. S. 17/2 (501) (620) 
Z powodu wykrytego dodatkowo ma- 
jatku otwieramy na nowo konkurs do ma- 
jatku firmy: „Młyn parowy Marya Helena 
S. bar. Brunickiego i Spka we Lwowie“ i 
do majątku masy spadkowej osobiście odpo- 
wiedzialnego spólnika Seweryna bar. Bruni- 
ckiego, a to po myśli § 190 ust. konk. mia- 
nując komisarzem konkursowym e. k. Radcę 
Sądu krajowego dr. Władysława Małaczyń- 
skiego. 
0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 26 listopada 1909. 
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Konkursa. 


L. cz. Praes. 199 4/10 (9) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady starszego ofi- 
cyała kancelaryjnego przy sądzie powiato- 
wym w Białej, rozpisuje się konkurs z ter- 
minem da 5 lutego b. r. włącznie. 

Podania o tę posadę wnosić należy do 
tutejszego Prezydyum. 

Prezydywn Sądu obwodowego 
Wadowice, dnia 14 stycznia 1910. 


(593 2—3) 


L. cz. 52 (616 2—3) 
Konkurs. 

Zarząd gminy miasteczka Czechowa roz- 
pisuje konkurs na leśniczego dla lasów gm. 
o obszarze 780 morgów. 

Warunki: a) Poddeństwo austryackie. 

b) Egzamin ukończonej niższej szkoły 
lasowej. 

e) Co najmniej dwuletnia praktyka. 

d) Nie przekraczalny wiek 40 lat. 

Tytyłem płacy rocznie 1.200 koron w 
miesięcznych ratach z dołu wypłacać się ma- 
jących. Podania zaopatrzone w Świadectwa 
oryginalne, które zwrócone zostaną, należy 
wnosić do dnia 18 lutego 1910 na ręce pod- 
pisanego. 

Czchów, dnia 19 stycznia 1910. 

Komisarz rządowy. 
Zygmunt Gostkowski. 


L. 176/910 (617 1—3) 
Konkurs. 

Rada powiatowa w Nisku zamierza z 
dniem 1 lutego 1910 obszdzić posadę kiero- 
wnika biura pracy w Nisku. 

Kompetenci mają wnieść podania na 
ręce wiceprezesa Rady powiatowej dr. Kazi- 
mierza Jędrzejowicza w Rudniku nad Sanem 
do dnia 25 stycznia 1910. 

Z posadą tą połączona jest pensya 1200 
koron i procent ed czystego zysku osiągnię- 
tego z prowadzenia biura. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Nisko, dnia 18 stycznia 1910. 

Prezes : 
Fryderyk hr. Ressćguier m. p. 


L. 7554 (13135 3—8) 
Konkurs. 

Magistrat król. wol. miasta Sanoka 
rozyienia konkurs na posadę sekretarza miej- 
skiego z płacą 2400 kor., dodatkiem na po- 
mieszkanie 828 kor. i dwoma dodatkami 5 
letniemi po 15 pre. rocznej płacy. 

Emerytura zapewniona statutem eme- 
rytalnym. 

Uhiegający się o posadę wykazać winni: 

1. Ukończone nauki prawnicze z trze- 
ma egzaminami państwowymi, lub uzyskany 
stopień doktora praw na wszechnicy austya- 
ckiej i dwuletnią praktykę konceptową w 
dziale administracyjnym przy magistracie, 
przy rządowej władzy politycznej, lub przy 
Wydziale krajowym. 

2. Nieprzekroczony 40 rok życia (w 
szczególniejszych uznania godnych warun- 
kach może Rada miejska uwzględnić różnicę 
wieku). 

8. Obywatelstwo austryackie. 

4. Świadectwo zdrowia. 

5. Nieskazitelne życie. 

6. Uporządkowane stosunki majątkowe. 

7. Znajomość języków krajowych i ję- 
zyka niemieckiego. 

8. Brak pokrewieństwa do czwartego 
stopnia lnb powinowactwa do drugiego sto 
pnia z urzędnikiem tej samej kategorji. 

Posada nadaną będzie prowizorycznie 
na rok jeden, poczem nastąpić może stabili- 
zacya. 

Podania należycie udokumentowane wno- 
sić należy w Magistracie w Sanoku do dnia 
10 lutego 1910. 

Sanok, dnia 22 grudnia 1909. 

Burmistrz : 
Feliks Giela. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. 12/10 (671) 
Ogłoszenie. 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 

0. k. sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie, orzekł na mocy $$ 489 i 498 
p. k. i$ 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 8 czasopisma „Moni- 
tor“ z dnia 16 stycznia 1910 pod tytułem: 
I. „Kościół się chwieje“ w u tępach od słów 
„Kościół rzym. kat. zachwiał* do słów „owej 
sklepikarki* i od słów „Ależ w takim ra- 
zie* od słów „laesae majestatis ?* i II. „Je- 
szcze o wesołym prałacika* w ustępie od 
słów „Wyznanie moje* od słów „bo będę 
miał kłopot!* zawiera znamiona występków 
z $$ 300 i 516 u. k., a zatem usprawiedli- 
wioną jest zarządzona przez e. k. Prokurato- 
ra rządowego konfiskata tego czasopisma w 
dniu 14 stycznia 1909. 


Wskutek tej uchwały wzbronione jest ze sprzedaży 2 pierścionków złotych zabra- 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a | nych przez Marye Batko, 


zabrany nakład ma być zniszczony. 
Lwów, dnia 18 stycznia 1910. 


SL Gu. ti oO i (610) 
OroJ1olrmeHe. 

B Incun Ero Besmuecrea I[icapa! 

H. s. Cya wpaesuli „ad cupar Kap- 
oux y JIbBOBI piimuB Ha nixcraBi $$ 489 i 
493 gar. Rap. I $ 57 Buk. upac., mo samic 
apruky.try yMiUreBUro B UHCJIi 4aGOlKUCH 
„Lpomarckeń Dosoc* 8 zaa 5 ciuma 1910 
uig Harueeio: „Ha yparor* mierne B coi 
sHaMeHu upoBuim 8 apt. IV. sakona 3 Ana 
17 rpyąHu 1862 Hp. 8 JI. 3. m 3 p. 1863 
i uporo yeupaBc HBACHA ECTE 3APAÇKEHA 
uepes m k. lipotyparopa +epkaBHoro KOH- 
Piekara cei uacoinch B yuu 5 cigna 1910. 

B macnok "toro piurena a30opoHeHe 
GGTE MAJDE MAPOHE Toro apruity.ry a 3a- 
ópaknuń Hata Mie YTH sHumeHnk, 

Jesis, „ma 5 ciuma 1910. 


Bl 15 h (666) 
Jm Ramen Seiner Majeftät deg Ratjer8 I 

Dag É. É Landesgericht Wien als Prep- 
gericht hat mit dem Erfenniniffe vom 17 Jänner 
1910 Yr. XXXV. 11/10,3, auf Antrag der £, £. 
Staatsanwaltichajt erfannt, dag der Fnhalt der 
Drudwerie;, I. „Peitieu und Liebesorgien“, 
Roman von Efjóe; „Il. „Sadiftijhe Rovellen" 
von Gjjóe, beibe im Berlage M. Braunjchweig, 
Wien, erjchienen, in ihrer Gänge dag Vergehen 
nah § 516 St ©. begründen und eg wird 
nah $ 498 St. P- ©. dag Berbot der Weiter- 
verbreitung Diejer Drudjchrijt ausgejprochen, 
die von ber f. f. Staatswaltjchaft verfügte Be- 
fhlagnahme nah § 489 St. P. O. beftätigt 
und nah $ 37 Pr. G. auf bie Bernitung der 
jaifierter Cremplare erfanut. 

Wien, am 1% Jänner 1910. 


Das £ T. Kreiz- alg Prekgericht in 
Bilfen fat mit dem Erfenntnijje bom 17 Jänner 
1910, Pr. 3/10, bie Weiterverbreitung der 
Nummer 6 der Beitjchrijt: „Nova Doba“ vom 
14 Jänner 1910 wegen der Stellen von „Ji- 
stym kruhum* big „rozkazu“, von „vyhazo- 
vanych* big „a uzitecnejsim*, bon „Jakoby 
na“ big „vyssiho druhu“, von „slo se“ biś 
„skolni mlsdezi* von „opicicich* big „vlaste- 
necke smysleni*, bon „Se hranim“ big „mi- 
litarismu*, von „nikoliv vsak“ big „v jedno- 
tlivcich“, von „Dejiny uci“ Big „spolebaji- 
cich“ von „Na misto" Ws- „vójaky* nad § 
800 St. ©. und Artifel IV. des Gefeges vom 
17 Dezember 1862, R. © BI. Nr. 8 ex 1868, 
verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. Oz. ©. 12/10 (1) (615 2—3) 
Edykt 


Przeciw Floryanowi Kasperkowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do c. k. sądu powialowega w Za- 
torze przez Jana Kościelnika pozew o 1000 
koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 25 stycznia 1910 o godzinie 
880 rano. 

(elem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Józefa Kozuba w Przeciszo- 
wię, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Zator, dnia 8 stycznia 1910. 


L. cz. Ns. III. 151/10 (1) (584 2—3) 
Edykt. 

W mysl przepisu § 376 p. k. wzywa 
się niewiadomych właścicieli następujących 
przedmiotów, względnie gotówki uzyskanej 
z ich sprzedsży, jako to: 

a) srebrnego zegarka z metalowym 
łańcuszkiem, skradzionego przez Pawła Šta- 
nisza, 

b) dwóch zegarków srebrnego i niklo- 
wego, skradzionych przez Józefa Skrzypka, 

e) srebrnej papierośnicy zabranej przez 
Wincentego Bularza, 

d) gatówki 13 kor. 31 hał. uzyskanej 
ze sprzedaży 8 kaftamików, 2 spodnie, 1 
chustki, 1 pudełka tutek, 23 paczek tytoniu, 
29 papierosów, 33 cygar, szczoteczki, 2 scy- 
zoręyków, ołówka, papierośnicy i 2 kluczy- 
ków skradzionych przez Jana Kaspałę, 

e) gotówki 5 kor. 10 hal. uzyskanej 
ze sprzedaży zarzutki skradzionej przez Fran- 
ciszka Powłokę, 

f) złotego pierścionka, 1 pary dm- 
skich bucików, 2 halek, 1 damskiego żakie- 
tu skradzionych przez Magdalenę Tomezżyk 
i sp., 

g) gotówki 15 kor. uzyskanej ze sprze: 


i) gotówki 5 kor. 65 hal. uzyskanej ze 
sprzedaży 1 koszyka, 3 zwojów i 1 pudełka 
czarnych nici, 88 zeszytów szkolnych, 20 
składek bibułki i 1 tuzina fajek skradzionych 
przez Jana Wożniaka, 

k) srebrnego zegarka skradzionego przez 
Jakóba Głąbika, 

1) 11 m. 20 em. różnokolorowego oks- 
fordu, 9 m. 78 cm. perkali, 3 spodnie, 1 
chustki, resztki perkalu, kapy na łóżko, 7 m. 
80 em kałmuku skradzionych przez Tomasza 
Opiołę i sp., 

m) gotówki 38 kor. 40 hal. uzyskanej 
ze sprzedaży 3 par wierzchów damskich, 2 
zwojów drelichu, flaszki i worka kawy pa- 
lonej odebranych Maryi Karbownikowej, 

u) gotówki 6 kor. uzyskanej ze sprze- 
daży palta skradzionego przez Mikołaja Gu- 
zika, 

0) 2 noży, 2 widelców, 2 łyżek sre- 
brnych, ręcznika, prześcieradła, poduszki, 3 
rękawie, 5 kopiejek skradzionych przez Wła- 
dysława Motyla i sp., 

p) antycznego zegarka 
przez niewiadomego sprawcę, 

r) 8 sznurków korali zabranych przez 
Maryannę Karczównę, 

aby się w przeciągu 1 roku licząc od 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej* w tut. sądzie zgłosili i prawa 
swe wyżej wyszczególnionych przedmiotów 
wykazali, gdyż inaczej przekaże się je, wzglę- 
dnie gotówkę z ich sprzedaży otrzymaną na 
rzecz Skarbu państwa. 

C. k. Sąd krajowy karny, Oddział III. 

Kraków, dnia 13 stycznia 1910. 


L. ez. ©. 453/9 (1) 
jo 


skradzionego 


(664) 


Przeciw Lipie Kornówi, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Źmigrodzie przez 
Pessię Seldesester pozew o 400 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 27 stycznia 1910 o godzi- 
nie 9 rano, biuro Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Leibę Tanzera w Zmigro- 
dzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 
Żmigród, dnia 7 stycznia 1910. 


L. cz. O. II. 42/10 (3) (646) 

Przeciw Mojżeszowi Leibie Edelman 
kupcowi w Trembowli, którego miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Tarnopolu przez Mar- 
kusa Wolfa Barda pozew o zapłacenie kwo- 
ty 808 kor. 84 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy na dzień 27 stycznia 
1910 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 17 tu- 
tejszego sądu. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pama adwokata dr. Rosena w 
Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 19 stycznia 1910. 


L. ez. ©. II. 530/9 (3) 
Edykt. 

Przeciw Maryi z Białasów Szkrakal, 
której mieisce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Sanoku przez Gitlę Kasser z Dobrej szla- 
checkiej pozew o uznani prawa własno- 
ści zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 2 mar- 
ca 1910 o godzinie 9 rano do tego sądu 
biuro Nr. 22. 

Celem strzeżenia praw Maryi z Biała- 
sów Szkrabal ustanawia się pana dr. Orn- 
steina adwokata w Sanoku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Sanok, dnia 7 stycznia 1910. 


(643) 


L. cz. ©. III. 3/10 (2) (642) 
Edykt. 

Przeciw Abrahamowi Kostenbaumowi 
z Sokołowa, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Rzeszowie przez Bertę Stempel 
z Rzeszowa pozew o 550 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyencya na dzień 1 lutego 1910 


daży worka koniczyny skradzionego przez |o godz. 9 rano w sali Nr. 46. 


Maryę Kita, 


Celem strzeżenia praw niewiadomego 


h) gotówki 15 kor. 50 hal., uzyskanej |z miejsca pobytu Abrahama Kestenbauma 


ustanawia się pana dr. Wolfa Kahanege 
adwokata w Rzeszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Abra- 
hama Kestenbauma w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k Sad powiatowy, Oddział III. 

Rzeszów, dnia 19 stycznia 1910. 


L. ez. C. I. 9/10 (1) (647) 
Edyk 

Przeciw Emilowi Brykowiez i Grzego- 
rzowi Brykowicz synom Grzegorza, których 
miejsce pobytu jest niezaane, wniesiony Z0- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Tarno- 
polu przez Stefana Brykowieza syna Grzego- 
rza i Łukasza Kordobę syna Tomasza pozew 
o uznanie współwłasności realności lwh. 
2040 gm. Tarnopol. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 24 stycznia 1910 o godzinie 8 ra- 
no, sala Nr. 8 

Celem strzeżenia praw Kmila i Grze- 
gorza Brykowiczów synów (rzegorza usta- 
nawia się pana dr. Blausteina adwokata w 
Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tych- 
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. | 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tarnopol, dnia 8 stycznia 1910. 


L. ez. Cg. I. 203/9 (1) 
E d 


(629) | 


y e i i 
Przeciw Iwanowi i Tymkowi U 


których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. 
Jaśle przez Dymitra Tohira pozew o zapłatę | 
3/7 części z kwoty 2344 kor. zpn. i 3/6 czę- | 
ści z kwoty 404 kor. 85 hl. zpn. | 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono | 
pierwszą audyencyę na dzień 18 październi- | 
ka 1909 o godzinie 9 rano. | 

Celem strzeżenia praw Iwana i Tym-, 
ka Tohirów ustanawia się pana dr. Jana | 
Wilusza adw. w Jaśle, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Iwa- 
na i Tymka Tohirów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki eni | 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełaomoenika 
nie zamianują. i | 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. | 

Jasło, dnia 2 października 1909. | 


— 


mea m i 0 
L. cz. ©. II. 369/9 (5) (65%) | 
Ed | 


y kt. 

Przeciw Ludwikowi Nowakowi poprze” | 
dnio w Kopkach zamieszkałemu, którego 
miejsee pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Nisku 
przez Józefa Cudzilę pozew o 377 kor. 10 h. | 

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną, 
rozprawę na dzień 81 stycznia 1910 o 8 | 
dzinie 9 rano w biurze Nr. 1. | 

Celem strzeżenia praw Ludwika Nowa- | 
ka ustanawia się pana Marcina Sagana ; 
wójta w Kopkach, kuratorem. , 

Tenże kurator zastępywać będzie Lu- | 
dwika Nowaka w rzeczonej sprawie na jego | 
koszi i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- | 
mianuje. l 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nisko, dnia 10 stycznia 1910. | 


L. ez. O. IL. 40 10 (1) (650) | 
Edykt. 

Przeciw Józefowi Babiarzowi z Smy-| 
kowa wielkiego, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e k. sądu po 
wiatowego w Dąbrowie przez Adama Babia- 
rza pozew o zeznanie kontraktu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au: 
dyencyę do rozprawy na 3 lutego 180 o 
godzinie 9 rano w biurze Nr. 18. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Józefa Moskwę w Dą- 
browie, kuratorem. | 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczońej sprawie na jego „koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie Się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Dąbrowa, dnia 17 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2385/9 e, (660) 
Semkowi Ozaczun z Lipicy górnej w 
egzekucyjnej sprawie toczącej się przed e. k. 
sądem tutejszym przeciw niemu o0 50 kor. 
zpn., ma być doręczoną uchwała z dnia 25 
października 1909 liczba ezyn. E. 2385/9 (2), 
którą dozwolono licytecyi jego realności w 
Lipicy górnej i inne późniejsze uchwały. 
Ponieważ niewiadomo, gdzie Semko 
Qzaczun pr ebywa, ustanawia się w celn 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pa- 
na adwokata dr. Schandera w Rohatynie. 
Tenże kurator zastępywać go będzie w 
rzeczonej sprawia na jego koszt i niebezpie- 


sądu obwodowego w| 


— m 
i 


czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rohatyn, dnia 15 stycznia 1910. 


L. cz. C. I. 3/910 
Edykt. 

Przeciw Andryjowi Bezpalko, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Qzortko- 
wie przez Porferyja Czornija z Rosochacza 
pozew o 700 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do usinej rozprawy na dzień 27 
styeznia 1910 o godzinie 9 rano, sala Nr. I. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana adw. dr. Moslera w Czort- 
kowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego Andryja Bezpalka w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno- 
moenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Czortków, dnia 3 stycznia 1910. 


Kurateie. 


L. cz. P. IX. 20,9 (15) 
Edy 


(648) 


(466 3—3) 

kt. 

Za marnotrawnych uznano Wojciecha 
i Barbarę małżonków Kąkolów w Słocinie, 

Kuratorem ich ustanowiono Piotra Pa- 
sterza, rołnika w Słocinie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Rzeszów, dnia 4 stycznia 1910. 


t. 

Za marnotrawnych uznano Stanisława 
Pawlikowskiego i Annę z Lachnerów Pawli- 
kowską z Cyganowie ad Stary Sącz. 

Kuratorem ich ustanowiono Walentego 
Urlika z Cyganowie ad Stary Sącz. 

C. k. Sąd powiatowy, Oadział I. 

Stary Sącz, dnia 20 giuania 1909. 


L. cz. L. 17/9 (5), P. 257/9 (6) (188 3—3) 
Edyk 


L. cz. P. 112/9 (10) 
Edykt. 
Za umysłowo chorego uznano p. Gu- 
stawa Dulla e k. sędziego powiatowego w 
Łopatenie. 
Kuratorem jego ustanowiono p. Stani- 
gwa Diila we Lwowie, _ 


C. k. Sąd powiatowy, Oddziałz ~ 
Łopatyn, dnia 23 lipca 1909. 


L. cz. P. 78/9 (246 3—3) 


(243 3—3) 


Edykt. 
Zofię Kopańską z Borku fałęckiego 
uznano za umysłowo chorą. 
Kuratorem jej Jędrzej Sapieja z Borku 
fałęckiego. i 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skawina, dnia 27 listopada 1909. 


L. cz. P. IX. 294/9 (3) 
Edykt. 

C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu usta- 
nawia na podstawie udzielonego przez e. k. 
sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą z dnia 
20 listopada 1909 1. ez. Ne. IV. 907/9 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad Danyłem Bra- 
tnym w Iwsczowie dolnym z powedu stwier- 
dzonego przez sąd marnotrawstwa, a kura- 
torem ustanawia się Iwana Bratnego w Iwa- 
czowie dolnym. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Tarnopol, dnia 9 grudnia 1909. 


(123 3—3) 


L. ez. P. 163/9 (5) (491) 
Edykt 

Za marnotrawną uznano Paraskę z Ka- 
waciuków Kawaciuk w Myszynie. 

Kuratorem jej ustanowiono Jurę Kawa- 
ciuka Wasyla w Myszynie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jabłonów, dnia 4 listopada 1909. 


L. cz. P. 165/9 (4) (494) 
Ed 


Za marnotrawną uznano Ołenę Kotlar- 


czuk wdowę po Dmytrze w Jabłonowie, 


Kuratorem jej ustanowiono Matija Meł- 


nyka Maksyma w Jabłonowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jabłonów, dnia 4 listopada 1909. 


L. cz. P. 164/9 (4) 
Bdykt. 


9 


L cz. P. 174/9 (4) (326) 
Edykt. 

Za głuchoniemą i umysłowo niedołę- 
żną uznano Annę Kotlarczykównę z Ko- 
biernie. 

Kuratorem dla niej ustanowiono Jana 
Kantego Gniłkę z Kobiernice. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Kęty, dnia 6 styeznia 1910. 


L. cz. L. V. 20/9 (8) (454 1—3) 
Edykt. 

Za umysłowo chorą uznano Elsę Lö- 
wenherzową we Lwowie. 

Kuratorem jej ustanowiono p. Mojże- 
sza Kimmelmanna właśc. dóbr w Dźwino- 
grodzie. 

C. k. sąd powiatowy S. I., Oddział V. 

Lwów, dnia 3 grudnia 1909. 


L. cz. P. 157/31) 
Kdykt. 
Za marnctrawną uznano Annę Waskuł 
żonę Waskuła Andrja w Berezowie wy- 
żnym. 
Kuratorem jej ustanowiono 
Waskuła w Berezowie wyżnym. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jabłonów, 27 października 1909, 


Spadki. 


L. cz. A. 287/9 (3) 
Ed 


(492) 


Andrija 


(410 3—3) 


y k t. 

C. k. Sąd powiatowy w Rohatynie 
wzywa nieznanego z mi:jsca pobytu Anto- 
niego Muchowskiego, aby w przeciągu roku 
wniósł oświadczenie do spadku po ś. p. Julii 
Muchowskiej zmarłej w Jawczu bez pozosta- 
wienia rozporządzenia ostatniej woli, gdyż 
w przeciwnym razie spadek będzie przepro- 
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
kuratorem Petrem Szczerbatym z Jawcza. 

Rohatyn, 30 maja 1909. 


L. cz. A. 859/9 s (480 2—3) 
z wezwaniem dziedziea, którego pobyt jest 
niewiadomy. 

C. k. Sąd powiatowy w Tyśmienicy ogła- 
sza, że dnia 22 października 1909 w Ty- 
śmienicy zmarł ś. p. Karol Schafer nie po- 
zostawiając rozporządzenia ostatniej woli, a 
do spadku po nim powołany jest z ustawy 
JEgO siostrzeniec wiktor Hewieki. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Wiktora 
Lewickiego nie jest znane, przeto wzywa się 
go. aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym 
Sądzie i wniósł oświadczenie eo do dziedzi- 
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Janem Abramczu- 
kiem synem Semania ustanowionym dla nie- 
obeenego Wiktora Lewiekiego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 2 listopada 1909. 


— < suis dozy h 


Amortyzacye. 


L. cz. 79/9 (1) (199 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
„ Na wniosek Banku rolniczego we Lwo- 

wie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 

niezoną poręką wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla z daty 

Lwów dnia 25 maja 1909 na 1515 kor. 20 

hai cpiewającego dnia 5 września 1909 w 

Banku rolniczym we Lwowie płatnego, przez 

Bank rolniczy we Lwowie na zlecenie wła- 

sne wystawionego a przez Feliksa Iwanow- 

skiego akceptowanego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego o- 
| głoszenia w „(Gazecie Lwowskiej“ licząc, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
Zostanie. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 listopada 1909. 


Amortisierung. 
Auf Ansuchen Selig Blech in Dobro- 
|pole wird das Verfahren zur Amortisierung 
| des nachstehenden dem Gesuchsteller ange- 


| 
e T. 90/9 (2) (311 2—3) 
| 


(493) blich in Verlust geratenen verlosbaren Lo- 


¡ses der königlichen Hauptstadt Krakau Nr. 


Za marnotrawną uznano Eudokię Mo- 38.772 eingeleitet. 


czerriuk wdowę po Michale w Myszynie. 
Kuratorem jej ustazowiono 
Moczerniuka Wasyla w Myszynie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jabłonów, dnia 4 listopada 1909. 


| Der Inhaber dieses Wertpapiers wird 


Michała ; daher aufgefordert, seine Rechte geltend zu 


| machen widrigens das obgenannte Los im 
| Falle mittlerweiliger Verlosung nach Ver- 
'lauf von 1 Jabr 6 Wochen und 3 Tagen 
! nach dem Zshlungstage, für unwirksam er- 
' klärt würde. Sobald dieses Wertpapier durch 


Verlosung zur Rückzahlung bestimmt sein 
wird hat dies der Antragsteller dem Ge- 
richte anzuzeigen. 
K. k. Landes - Gericht, Abteilung VI. 
Krakeu, sm 8 Dezember 1909. 


L. ez. T. 95/9 (2) (307 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Jakóba Weintrauba z Kra- 
kowa z dnia 15 grudnia T. 95/9 (1) wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
Kasy oszczędności miasta Podgórza Nr. 
13.080/9 opiewającej na kwotę 160 koron, 
wystawionej na nazwisko Jakóba Wein- 
trauba. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego CZa80- 
kresu książeczka za nieistniejącą uznaną zo- 
stanie. 

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 21 grudnia 1909. 


G. ZI. Ne. V. 141/9 (3) (263 2—3) 
Amortisierung. 

Auf Ansuchen des Herrn Jakób Ro- 
senberg wird das Verfahren zur Amortisie- 
rung des nachstehenden dem CGesuchsteller 
angeblich in Verlust geratenen Bezugsschei- 
nes der Wechselstuben-Aktien-Gesellschaft 
„Mercur“ de dto Wien den 26 Februar 1906 
Nr. 240.882 auf das Staatslos vem Jahre 
1860 über 200 K Serie 8180 Nr. 4 Abt. IV. 
eingeleitet. 

Der Inhaber dieses Bezugsscheines 
wird daher aufgefordert, seine Rechte bin- 
nen 1 Jahr geltend zu machen, widrigens 
derselbe nach Verlauf dieser Frist für un- 
wirksam erklärt würde. 

K. k. Bezirksgericht, S. I., Abteilung V. 

Lemberg, am 18 Dezember 1909. 


L. cz. T. IL 6/9 e. (461 2—3) 
dy kt. 

Na skutek wniosku Markusa FKksteina 
wdrożonem zostaje postępowanie amortyza- 
cyjne co do zaginionego mu weksla z daty 
Radlna 4 grudnia 1897 przez Ozyasza Lan- 
daua wystawionego na 1000 złr. opiewają- 
cego i przez Adama Kalinkę akceptowanego, 
dnia 4 marea 1898 płatnego. 

Wzywa się zatem posiadacza tego 
wekslu, aby w dniach 45 po trzeciem ogło- 
szeniu tego edyktu w urzędowej „Gazecie 
Ismowskiej* weksel ten tu przedłożył. ina- 
czej takowy za umorzony uznany zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II 
Tarnów, dnia 29 grudnia 1909. 


E 
Firmy. 
L. cz. Firm. 461/9 Stow. I. 417 (539) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Brody. 

Brzmienie firmy: Spółka spożywcza w 
Brodach Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra- 
niczoną poręką. 

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Er- 
nest Lang, Erazm Zajączkowski i Michał 
Romański. 

2. Członkowie dyrekcyi wybrani: na 
walnem zgromadzeniu stowarzyszenia z dnia 
8 listopada 1908: 1. Jan Opaliński e. k. se- 
kretarz Dyrekeyi Skarbu w Brodach. 2. Jó- 
zef Scheiger e. k. oficyał podatkowy w Bro- 
dach i 8. Karol Grabowicz e. k. oficyał po- 
cztowy w Brodach. 

Data wpisu 31 grudnia 1909. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 31 grudnia 1909. 


L. cz. Firm. 527/9 Stow. I. 369 (541) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
i stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Złoczów. 

Brzmienie firmy: Polski Bank zali- 
czkowy i pareelacyjny w Złoezowie stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. 

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Jan 
Sas Korczyński i Tadeusz Pettesch. 

2. Członkowie dyrekeypi wybrani na 
walnem zebraniu z dnia 10 października 1909 
Karol Morwitz notaryusz w ŻZłoczowie na 
pierwszego dyrektora i dr. Zygmunt Urano- 
wicz w Złoczowie na zastępeę dyrektora. 

Data wpisu 81 grudnia 1809. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział TI. 
Złoczów, dnia 31 grudnia 1909. 


L. cz. Firm. 512,9 Stow. I. 509 (540) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Gliniany. 

Brzmienie firmy: Spółka pożyczkowa 
„Własna pomoe* w Glinianach stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Członkowie dyrekcyi wybrani. Na wal- 
nem zebraniu stowerzyszenia w dniu 8 sier 
pnia 1909 stosownie do zmienionego statutn 
wybrani zostali dalszymi członkami dyrekceyl: 
Godel Schlumper i Juda Schlumper z Gliniar. 

Data wpisu 31 grudnia 1909. 


C. k. Sąd obwodcwy jako handlowy, 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 31 grudnia 1909. 


L. cz. Firm. 694/39 (589) 

C. k. Sąd obwodowy Oddział V. w Rze- 
szowie jako handlowy zarządza na dniu dzi- 
siejszym wpisanie do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowo - gospodarczych firmy: 

Towarzystwo kupiecko kredytowe dla 
handlu i przemysłu w Głogowie stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
z uwidocznieniem w odnośnej rubryce nastę 
pujących okoliczności : 

Towarzystwo to zawiązane zastało na 
podstawie statutu uchwalonego przez człon- 
ków, założycieli, na walnem zebraniu adby- 
tem w Głogowie dnia 15 listopada 1909. 

1. Siedzibą Towarzystwa jest Głogów, 
a czas trwania jego jest nieograniczony. 

2. Przeem'otem przedsiębiorstwa jest 
dostarczanie członkom na umiarkowany pro- 
cent gotowych pieniędzy. 

3. Odpowiedzialność spólników za zo- 
bowiązania spółki jest cgraniczoną do wyso- 
kości trzechkretnego udziału, który wynosi 
50 kor. 

4. Publiczne ogłoszenia od stowarzy- 
szenia umieszczone będą w jednem z dzien- 
ników lwowskich. 

5. Dyrekcya składa się z trzech dy- 
raktorów i jednego zastępcy, których wy- 
biera walne zgromsedzenie z pośrćd członków 
stowarzyszenia absolutną większością głosów 
na przeciąg lat trzech. 

Na pierwszy okres urzędowania wy- 
brani zostali dyrektorami: Mendel Rebhun, 
Ichel Beer i Salon Birafeld, a zastępcą dy- 
rektora Jakób Hersch Rebhun. 

6. Podpis za stowarzyszenie uskutecznia 
się w ten sposób, że podpisujący do firmy 
stowarzyszenia swe pedpisy dołączają. Do 
ważności zobowiązania wobec osób trzecich 


notreha podpisz dwu członków dvrekcyj t. j: | OOA NARUK ENARANTNIARE, 


dwu dyrektorów, lub jednego dyrektora i je 
dnego zastępcy dyrektora. 


Rzeszów, dnia 19 listopada 1909. 


L. cz. Firm. 1193 Spół. III. 65 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru firm spółkowych wykreślono: 
Siedziba firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: Lówy et Comp. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel 
bławatny w Krakowie skutkiem rozwiązania 
spółki i zwinięcia przemysłu. 
Dzień wpisu: 27 grudnia 1909. 
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział III. 
Kraków, dnia 24 grudnia 1909. 


(585) 


L. cz. Firm. 1176 Rg. A. I. 89 (586) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wp'- 
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedynczych i spółkowych. 
Do rejestru Rg. A. spółkowych wcią- 
gnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: Saul Eichenbaum. 
Przedmict przedsiębiorstwa: Handel to- 
warów łokciowych. Cäcilia Eichenbaum ku- 

pcowa z Krakowa nsbyla na własność w 

drodze kupna przedsiębiorstwo od Sanla Ei- 

chenbauma z prawem prowadzenia go pod 
dotychczesową flrmą i będzie firmę podpisy- 
wać pod dawnem brzmieniem pełnem swem 
nazwiskiem i imieniem. 

Dzień wpisu: 27 grudnia 1909. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział JIT. 
Kraków, dnia 24 grudnia 1900. 


TI. em. Wipu. 604/9 Crog. I. 599 (588) 
Banc $ipMB croBapiuieHA 34D0ÓKOBOWO 
i rocroxrapckoro. 

BnacaBo x0 peecwpy cTOBApALENE 3a- 
poÓROBAX I TocHorapekAX. 

Ociqok croBapzniekA : BycBR. 

Pipa 3pygnre: IlopiroBa Cniawa ro- 
CHO TApPEKO-TOproeoBeAbHA „GANİCTE“, CTOBApH- 
niee 3apeecTpoBARe 8 OÓMEREHAOTO IOpyKOK 
B Bycbky. 

Jara craryry: byek aaa 2l maxo- 
ancra 1909. 

Ilpezxer niqupuencrBa : Mixer erora- 
pamena 6 CHONYdHTH ToCHOTApPCKI CHAM 
CBOÏX UJIEBIB MIA iX Aoópoórry. 


10 


„lo meperereHa cBoei ninun Syme eTo- mosi4ok R KopimoBi, croBapumeHe 3apee- 


BapRINeHE : 
a) kynmBaTu, apesryBarm 1 HańtMaTm 


i . - - I 
tipyHrm i 6yNARAKM B IAA REXCHA GIJIBRO- | 


Fo rociIorapeTBa CNIIEHAMA CHAAMA CBCIX 
JJICHiB B 1X XOCEH, 
6) ypajwcyBaru 


CKLIAJĘĄH (MArABHHH) 


HapaxiB rocmo;rapekMx, HaBOBIR, BÓlKA, Ha- | 


CHA i memax 3eM.IeN.IOXTIB IA CROÏX udle- 
HİR Ta B IX XOCEH, 

B) HpOBARNTAH NIA CBOIX U.1EHIB TOP- 
TOBIO CpEĄCTBAMH IIOSKARM 1 nperRMETAMA 
norpióRuma „NIA xoManmiROro i piIBRMuoro 
PocirorapeTBa ra „A pemecra i npowacary 
GBOIX YJICHİB, 


CTpOBaHE 3 He0ÓMEIENHAOTO IMOPYROW. 
Jara craryry: 24 maaoancra 1909. 
Iire i mperuer uperupnemerBi: yai 
JANE U.IeHAM IOB8MUKM MOTPIÓROi B rOCIO- 


| KAPETB UPOMHĆCJI 1 TOPTOBAH, AKR TAKOA 


NDHHAMANY 1 OHPOREHTOBAHE BRAAMOR MiA- 
ĘUMUAX B iAH MaTepHAIBHOPO i MODPAJIL- 
HOTO riąieceHA CROIX udeHiB, Epentni Uiz- 
liupaie "aBopeHa cnidok i BADIÓKOBHX TA 
POCIOFAPCEHX CTOBAPHINCHE B OKpyBI CUJI- 
KM imengo B rpomai Ropuis i „licku. 
3apaą: Ü. Asrryerun JleBnykni, n3- 
pox B Kopmosri, Hacromreab, Baene /iyr- 
uak, rociorap B KopimoBi, 3aACLYHHMK NA 


T) saiMarm CA IeperBopioBaHeM np:- | eroarea, Maxañao Mocińsyk Irana, I'pi- 


AYKIIM rOCIHOMApPCKAX CBOIX YACHIB i npo- 
JAKA BATBOPIB CBOIX UJICHiB, 

r) upuńMaru kamiva.In j10 oóopory 3a 
YCAORJIEHAM ONDONĄEATOBAREM, 

A) yxixaru IAM CBOIM uJeRaM ACME- 
BAX i NpHCTYNHHX IOBHIOK Ha NIĄHeCEHE 
ix rocroraperBa aĝo npomicy. 

Uac speRaRA ReO3Ha1CHHA. 

Zlupeeyna: 1. Cemen ema guyk, kan- 
mazar upas, 2. o. Mnxańyto JiHkeBuu, rp. 
Kar. corpyqHnk i 5. Mocnọ Caseunnt, 
CTEJEMAX, Bei B Bycbky. 

Ilinnke þipma : uepea MBOX UJIeRIR A- 
pernai. 

OromomekRa óyryTB NOMİMYEAHİ Ba TA- 
xana (Ha 0yxmsy cToRapumenA) aó0 B 
oxkif 8 AŁBIBCKAX dacoONNCHA, ALY OSHAGATB 
Hansuparoga Pana. 

Yria UJIeHIB BAHOCHTP 1() Kopon. 

BixziuaJbpiecT s 40 MBOpA3OROÏ BACOTM 
BadBJIeHOro yzjisy. 

Jara Bnacy: 17 rpyxaa 1909. 

l. k. Cyx okpysani SRO woproBeasruń 
Bixzja IL. 
doJouiB, Aga 17 rpyna 1909. 


L. cz. Firm. 1354/9 Stow. I. 23 
Ogłoszenie. 
Ogłasza się. że w miejsce księdza Wła- 
dysława Librewskiego wybrano czł: nkiem 
Dyrekcyi Towarzystwa „Kasa zaliczkowa w 
Kopyczyńcach* p. Włodzimierza Leśniakow- 
skiego. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 18 grudnia 1909. 


(536) 


U. en. Pipm. 6349 Cro. I. 603 (537) 
Boue gipua aapoókoBOro i roeuoxrapekoro 
GPOBAPMUNEHA. 

Bumeaso go peeerpy 3aporkoBAx i ro- 


Ociz0k crogapamens : sltyanai. 

<Pipma sByunTB: „CniakoBa ToproBua* 
B sMiyauuux, eToBapnuneie 3apeeeTpoRale 3 
oÓMewcROR IHopykyr. 

Mara eraryry: yani yna 12 rpy- 
xaa 1909. 

Ilpexuer uiqrpaeuerBa: Miser ero- 
BapuieHA € CNOLYYKTA IoCHOMAPCKI CHAM 
CBOIX u1eHIR AIA ix Aoópoónry. 

B við gian 6y4e croBapumeke : 

a) KylloBarm, apeanyBarn i HaftmMarn 
IpykriB i óyxAHki B NÜN BeRGHA BCIIAB- 
HOro TocHojapeTBa eNiIEHHMA CHJAME CROfX 
4JIeRiB B IX XOCEH, 

6) ypAAwyBaru ckKJIaqnM (MarasmHH) 
3HapANiB TocIrojapckMX, HABOBIB, 3Ólka, Ha- 
GIRA 1 DEKRHX ILIONIB 3EM.I MAA CBOJX 4e- 
HİB i B IX xOCEH, 

B) upoBarATH MAA CROX u.IeHiR TOP- 
TOBAI cpe|CTRAMK MOWAB 1 NpedqweraMA 
norpióraMa MAA FOMAWHOrO i pilBRM4oro 
roco NApCTEA, AK TAROK ALA pemeca i mpo- 
MHACJIY CBOIX UJIEKIB, 

r) sasmMaTu CA IepeTROpIOBAHEM UPO- 
XYKTİB rocirojapeknx CBOix uJleHiR i upo- 
ZEMO BATBODIB CBOIX UJCHIB, 

r) upnówacn kaniraiu 40 oóopory 3a 
yCIOBACHAM OpOJIEHWORAHEM, 

x) ymimavu amwe CROÏM uJleHaM He- 
uieBiX 1 HpHCLYNHRX NO3H40K NA ie 
ceRA ix roenojraperBa aóo rpoMacnry. 

Uac rperadad: Hreoómexkennń. 

„lupeknaa: 1. Mnxańao Ontuik, 
Mocre Masypuk i 8. Pomam Bapmoua, ro- 
ernoxapi B słyrauax. 

Iizune dipma: $ipmy cwoBapnmera 
MIAUHCYTOWE MBOX AMİR YAPAR  (Ar- 
peknmi). 

Oroaomend BuxOJATi BIM CTORAPIH- 
IGN Gy To UoMimryB*Hi Ha IpuaHagenii 
Ia ce waónnnu Ha ŐyAMHRY CHOBAPUTIENA 
u60 B O4HIK 3 JIBBIBCKMX UaCOlHCHA, IKRY 
osHaanre Jlarauparoga Pata. 

Y aiT UCHIB BIHOCHTE IO UATE KOP. 

biązigaaBuicTE M0 TPHRpPOTHOI BUCOTH 
yy. 

Jara pnacy: 17 rpyxaa 1909. 

I. k. Cya okpyxxanii SIRO ToproBeanini 
Biazia IL. 
Sorosin, yaa 17 rpyxza 1909. 
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da 


U. en. Pipm. 410/9 (27) 
BrucaRo 10 peeerpy s CTOBApHIIEHE 
BapiőKOBHX i rOCHOJAPCKHX. 
Miene ocixocrm: Kopmie, 
Ducaise $ipun: 


Unika omaxaocsa I ' 


wz 3j mo Er 0 Paa RE EE o O oo pe we ta w amg 
DENA O a WEAR ca LEZA YPG Hg 3 WEZ PRZYS 
t h Fr ZN, i - 
| Losowe pk SY| 

i AE $ Aa] 

r a. M z 5 
A w K P 
] ; l ; 
Sy y Ñ PA A 
a „Za y 
(m K A 


rip Konaĝa Muxańsa, Muxańro Bofńdyk 

Tpuropa, roemoxapi B KoprmoBi, u.reHx. 
llixnnc gipma e Basxknh, Koam niy 

eramniaiero (uesarkoo) Qipmu aipame ca 

HACTOATCAE, BBTIAJKO EFO 3ACTYUNUR i O- 

Me 3 UJIEWIR BApAZY. 

Tura ATN EX ATE WEEE EZ I E ORN 


Doniesienia 


e RM mer e m- 


meee 1 o l m m WA CAPE e 


z 
A 


f 


TUAYPWYAWĄ WPP 


ozn © WAZY pm TAAA ZNAM 


Ozer q41eH ENIAKH He Moe MaTA 
bme AK 5 yjiiB mo 10 kop. YALI mow- 
Ha Bi.rararu aĝo BI pasy aóo B parax 
NIBDI4HAX BHHOCAYHX mo HańmMeHue mo 1 
Kop., OHAR BIABAO MOMOBHHTH VAL CROpP- 
me 1 ÓJAGMANK parammi, 

Oromomena CHAKA yMiIMABaHi ÓYTYTŁ 
Ha raóanni Hepe ÓyĄMHKOM CILIEHM epez 
14 api. 

Orogomene 3araTbHOro sóopy uenis 
Mae CA KDIM TOrO IOJFATH M0 BIXOMOCTH 
gdieniB posicanem oÓlwAanka. B e1yv dar tmo- 
rpeón Óyqe eniaka moMimyBaru CBoi IY- 
ÓmnuBi ODOJIOMEHA B HACONKCH JIA CIIAIOK 
piieiugnx BaraBaHOi BiopoM narpoHaTy, 

Aara Bmicy: 6 rpyąka 1909. 


I. 


K. Cyx okpywwAnfi AKO roproBeabani 
Bianan II. 
Fosouna, gna 6 rpyaBa 1909. 


prywatne. 


KEK_AIE POSCHINGER 


Fabryka broni 
w Ferlach (Karyntya) 


odznaczona wielu wyszczególnieniami i medalami, 

jakoteż złotym krzyżem zasługi z koroną, poleca 

znakomicie wykonaną broń, ostrzelaną w c. k. zakła- 

dzie probierczym. Przyjmuje wszelkie naprawy oraz 

wykonywa nowe łożyska. — Za dokładną robotę 
i dobre strzały ręczy. — Cenniki bezpłatnie. 


GRAND PRIX na wystawie wszechświatowej w Paryżu 1900. 


Kwizdy 


korneuburski proszek dla bydła 


dtyctetyczny środek dla koni bydła rogatego i owiec 
Cena: I pudełxo KK 1:40, ' pudełku K —*70, 
Przeszło 50 Jat w życiu w najlepszych oborach przy braku chęci 
do jad'a, ziem t*awieuiu, do poprzwienia mleka i poiepszenia wydaj- 


noś I mleka u krów. 
Prawdziwy tylko zZz obok 


ochronną. — Otrzymać można we wazystkioh 
aptekach 1 drogueryach. 


atojącą marką 


lilustrowano katalogi darmo i opłatnie 


Główny 


skład Franz Joh. Kwizda Š 


i k. 
dostawca. Apteka obwodowa Korneuburg keło Wiednia. 


austr. weg. Król. rumuński i król. bułg. nadworny 


Senzacyjny wynalazek 1909? 


się sam bez zapałek 


kor. 16. — 6 szt. kor. 


Wien, 


pod 


K. RZĄCA i 


w Brako wie, ni. 


Sprzedaż cząstkowa w 


e E 


napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: 


jeństwo Duchowe Czytunie w sumieniach ludzkich. 


Fabryka wod mitdralnyoh sztncznyoh Í spacalnych leczniczych 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak polecone przez to Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające sziadem chemicznym wodom: Bilińskiej, Qteshiiblerskiej, Selter- 
hiel: Wichy, Marycubrizkiej, Momburg, Kiseługen, tudzież 


SPYOCYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
noraaime wody minorulne z przepisu prof. Jaworskiego. 


3 Senniki na żądanie franco. 


„Osobliwości świata widzial 


Samozapalna metalowa świeca „JUPITER“ napełniona nafta wolna 
cd tlnszcze w użyciu 10 7: 


siy tansza od Świeć”milowych i stearyno- 
y y 


; wych. Jeanorazowe napelnienie kosztuje 5 do 6 hal., świeci się pię- 
knie bez zapachu lo do 29 godzin. 
wać przeto może być użyta jako lampka nocna. „JUPITER“ zapala 
za lekkim pociskiem palnika, 10-letnia gwaran- 
cya za trwałość i dokre działanie. Potrzebne dla każdej rodziny, ho- 
= teli, restauracyi, sklepików, kościołów i t. p Cena kor. 6. — 3 szt. 


wiatło można dowolnie uregulo- 


30. — 12 szt. kor. 57., z umbrelką o kor. 


1 więcej. Wysyłka za zaliczką. Zastępcy i cdsprzedający wszędzie 


poszuki "ani. 


Austr. weg, Przedsiebiorstwo Union dla patent. wynalazków. 
V., Wiedner Hauptstrasse 104. 


` 


uprawniona 


M 
b 


firmą 


GCHMURSKI 


św. Gertrudy 1. 4 


antesach | dragusryzch. 


BLU 


ago i niewidzialnego 


Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiee który czuje nicprzyzwycieżony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto- 


Lunatyey. Dama która słyszy i widzi sercem, Dzia- 


łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani Hlektryczne dziecko, Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane, Brak zatradnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liża mury i połykają komienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach, Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziseka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Slepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie. swiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię- 


tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie 


nadzieję, że będzie mógł żyć wiecznie Serce nie sługa, 


nie zna eo to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. It. d. it. d. 


Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 


hal, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia 


w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9 


i 
Be 11 


„NOWOSCI LITERACKIE“ 


Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych ćzieł naszych współ- 
ezesnych autorów, 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. | 7 


Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal. 


Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła 


St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i egłoszeń 


. Lwów, pasaż Hausmana 9. 


| Polskie Przewodniki podróży. 


| Zadaniem tego wydawnietwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą- 
l cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- 

borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
_teeznymi. Zaopatrzene w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
| Ra wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
| wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. 


Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 8.—. , 3 

Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta, Kor. 8, 4 

Przewodnik po Włoszech południowych i Śycyłlii, z 11 planami miast i 5 
mapami geograficznemi, Kor. 6.— 

l Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.—. i 6 

` : Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom- 4 


1. 
27 
1908 do 31 grudnia 1909. 
. Bilans za czas od 1 października 1908 do 31 grudnia 1909. 
. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
. Udzielenie absolutoryum Dyrekcyi i komisyi rewizyjnej. 
. Rozdział czystego zysku. 
. Wnioski. 


Jabra 
środok łagodnie 
przeczyszczający. 


Działa pewnie i bezboleśnie. — Dla dzieci i dorosłych. 


Cena 7/, flaszki kor. 180. — 7/, flaszka kor. 2-70. 
Apteka GRALEWSKIEGO, Kraków, Szczepańska I/,. 


Wszędzie do nabycia. 


©Q©bwieszczenie. 


[. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Banku komercyalnego w Tarnowie, Stowarz. zarejestr. 
z ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 31 stycznia 1910 o godzi- 
= 


nie 5 po południu w Tarnowie w lokalu własıym. 


Porządek dzienny: 


Odczytanie protokołu poprzedniego I. Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu interesów za czas od 1 października 


E 
; 
{ 
8 
z 


nad 


m | 


pei. Kor. 1.20. 
Przewodnik po Palermo, 1 planem miasta. Kor. 1.20. j , 
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski, Kor, 8 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski 
or. 8.—. 
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta, Kor 23.— 


ILLUSTROWANY zx 


vaai > dh : istnienia. 
=m najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie, zmmmamu = 


Tygodnik Ilustrowany = 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik Ilustrowany 


zasilają wszyscy nejznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 
TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego : 


2 37 K D TVK Q©** 


rzecz osnuta ma tle Stosunków rosyjsko-polskich z czasów Samozwańnców. 


Kroniki tygodniowe BOLESLAWA PRUSA. rzzzzmzznau sauna 
„Galicya w obrazach” 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne premium Jubilenszowe Tygodnika (nstrowanepo. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej do płaty 
12-to tomow ą Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI*, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal. 


Tarnów, dnia 1% stycznia 1910. 


arzal Banku komercyalnego W Tarnowie 
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką. 


00. lat 


istnienia. 


=m 
A 
——— 


zamieszcza 


W roku bieżącym 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 3, 
= ras wszystkie księgarnie i kantory pism. = 

w Galicyi z przesyłką pocztową: 

kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek Ś kor. 70 hal. 


we Lwowie: 


kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., e » 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., 5 » 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal. z 5 38 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., k 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 
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EPEWTY TREZRIO? 


RW NEJ RPL aa 


PDB a Eo 


w7 7 D Y ZA i 


za przedsiębiorców i dostawców składa najkorzystniej 
Ga v r 


ÚSTŘEDNÍ BANKA § CESKYCH SPORITELEN 


Filia we Lwowie, ul. $yikstuska 1. 15. 
Wkładki na książeczki i rachunek bieżący za oprocentowaniem 4%, do 44%. Wszelkie transakcye bankowe. 


ron! N N A A E AA NNA) 


Ą 
a 
v 
Gw 


Telefon 1008. 


ATOA P: 
AEP s 


Ę 
3 
Ea 


e rrea: 


DROBNE OGŁOSZENIA 


%, Konces. biuro techniezno- instalacyjne OTTO LUKE i Spółka ; 


LU 


cd wyrazu petitem 3 halerze, tłustym CME T AR: x ; 
petitem 4 halerze WIA słowa |. wł. inż. D. Sceelenfrennd 
r YZE. N od kor Shi A É | 
== — | Pistolety ód kor isójf Lwów, ul. Brajerowska l. 3, tal 
EE a | REWOIWENY . od kor. 5— |5] urządza wszelkie instalacye wodne, gazowe, światła elektr., centralnego ogrzewania i td. Naj- 


Lwów. al. Malmażska 4. Naprawia tanio i ilustr. cenniki wysyla franko modniejsze urządzenia łazienek, kiczetów etc. Kosztorysy na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie. ; 


fajwiekszy msyszyn jubiierski i zegurmiakrzowsti 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje | sprzedsta stare uratro, zoto | Eamlznie. 
Złacenia zaiatwiać można pocztą i przez kore- 
spon dentrę 


F. DUSEK OPOČNO 110, |C in TS N E e SG GA o N o RANGA N) 


przy kolei państw. CZECHY. | ax 
T 
| 


amran mam a wa 


Telegram z Wiednia!!! 


Dln wprowadzenia naszej kieszonkowej zapalniczki „Cäsar“ postano- 
wiliśmy zamiast każdej innej reklamy oddać 15 000 sztuk pe cenie 
fabrycznej i sprzedajemy takowe po zniżonej: cenie: 1 szt. zamiast 
KB tylko k 8. — 3 szt. K 4:50. — 6 szt. K 8. — 12 szt. K 14 za zaliczką. 
Po wysprzedanin tych reklamowych fabrykatów podwyższymy cenę 
do nominalnej jak przedtem. „CASAR! najlepsza kieszonkowa za- 
palniczka świata. Za pociskiem natychmiast światło i ogień, niezawo- 
dny bez bateryi, pzlnik można zmienić dlatego długoletnia trwałość. 


Austr, węg. Przedsiębiorstwo Union dla patent. wynalazków. 
Wiedeń, V., Wiedner Hauptstrasse 104. 


Ostatnie nowości 


Nadrzodł 
świeży transponi 
a uia 

ornetek 


Lankastrówki 


najlepsze gətunki o smakn czystym 1 aroma- 
tycznym po kor. 1:80, 1:92, %—, 208 i 2:16 
za pół kigr. poleca 
bandel herbaty i kawy 
Edmunda Riedla, Lwów. = od 
smaczna -0D*Cki | Sye 
SB Przybory Go pisania z: optycy I mechanicy 
najtaniej Lsrów, ph Halle I L 
STANIEŁAW ABL h3 - 
Lwów, Sykstuska 3. Telefon 824. | Nakładem c. k. Namiestnictwa 
A. wydany 


w dażym wyborze i naimowszych 
wzacach. Ceny najniższ» (z per- 
towaj masy od 8 zł) 


avran pallona 
za pomocą gorącego powietrza 
ściśle podług zasad bygieny, znakomita w smaku i aromacie 


codziennie świeżo palona 


Jo" > 
AA „” 


< 


N SZEMATYZI 


r u . . J | Ya kilo kawy palonej Melange Nr. L. . 
= Król. Galicyi i Lodomeryi | dow + 1% O NARUB 1 kor. 80 hal 
Kupie p U; " adi ka oco 0. 
E = w o Mr ari : j „ Motunge cesarska Nr. V. 2 kor. 60 hal. 
warnienicę nową |a! W. Ks. Krakowskie | wa perm 
solidnie i z wygodami budowaną T | ~  Bandel herbsty | kawy 
w śródmieściu lub w dalszych oko- 3 | 
| ] 


1 kor. 60 hal 


licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor. 


Pośrednictwo wykluczone. ==]| 


Zgłoszenia pisemne do biura St. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri“. 


TETI 


2a W ramen ara ae 


hamanda Riedla 
we Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry. 


IDIO 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety | 
Lwowskiej, Lwów, ul Czarnieckiego 
L 12, po cenie 7 kor, na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal, dla e k. Urzędów 7 
kor, 20 hal Szematyzmu za zaliczka | >= 
nie wysyla się. | 
„Garderoba dziecięca Ea žurnal mód dzio- 2 
dyni“, „Dla młodzieży”, „Kącik dla dzieci, „Dodatek literacki dla dzieci“. 
Wychodzi raz na miesiąc. — Prenumerata kwartalna: We Lwowie kor. 1°20, 7 przesyłką kor. 


ene osoare- 


1:26, — w Królestwie 60 kop., z przesyłką 15 kop. Adres wydawey: Landau, Lwów, ul. Czarnieckiego 3. 


TEATR „URANIA“ 


w Filharmonii. 
Sobota 22 i niedziela 23 stycznia 1910 


od 4-tej do iO-tej wieczorem 


Nadzwyczajny program ostatnich nowości z doborową muzyką kapeli 
koncertowej „TALIA“. 
1. Quarnero (Fiume i Abazya — zdjęcia z natury). 


poleca 


wyśmienite mydła toaletowe 


z własnej fabryki, wyszczególnione 15 medalami zasługi 
i 3 dyplomami honorowynmi. 


wybiela płeć, odświeża i od- 
władza 1 K. 60 h. 

Mydło Venus, oprócz na- 
der przyjemnego zapachu 
posiada nieocenione własno- 
ści odmładzające i upieksza- 
jce 3 K. 

Mydło księżniczek, zna- 


4 Mycdia do golenia brody 50 h. 

Mydło rnigdałowe, hur- 
dzo delikatne. 50 h. 

Mydło balsamiezne, wy- 
biela i wydelikacu skórę, 
B0 b. 

Mycie żóttkowe, Inwdzo 
dobre i przyjewne w uży- 


ze swych znakomitych skut- 
ków, I K. 

Myciio fiołkowe;, 
jewnej woni, YO h. 

Kiystjo kosmetyczne, 
usuwa piegi. opalenia stone- 
czne twarzy, przywraca świe- 
żość i białość 1 K. 20 h. 


przy- 


2. Syn Nelsona (dramat historyczny). ciu, 60 hal. Mydło hygieniczne, ol- komitado raczy APRSZU I 

3. Montserrat (przecudne krajobrazy Hiszpanii). Nlydio ziołowe tlrzyni- o się KL PA Ę i 

i U e "skie i apy i ja się z ziół aromatycznych, ścią, nadzwyczaj delikatne ydło iowe, odznacza 

hi Zapalczywa ayskusye (M LO Tikuj łagodząco 1 uadrawiająco i specyalnie zastosowane do się szczególnenui E ma 

osz A 4 f c k wpływa nn skórę, 50 h. j marzy I R. mi, bardzo korzystnie wpły- 

6. Gra fal i burza przy St. Jean de Luxe (czarujące obrazy nadmorskie) Mydło piźmowe, posin- | Mydło ryżowe, do wyde- wa na skórę, wybiela i wy- 

4 kaprys pięknej kobiety (satyryczna komedya). | da bardzo Po WAY piź- ana BE twit t ia twarz, usuwa zgru- 

8. Simona (sztuka insecuizowana i zeżyscroka í a remat ada. mowy zapach, 60 h. bzy IG 20 No sjały i pomarszczony na- 

Musseta. film art ei ży KOJ sa g yserowana podług poematu Alfreda | Myciio paczulowe, przy- | Mydło glicerynowe, skórek poz © "zarz nabie- 

R: ATU) y y sg OTO: ). s ; 3 | jemnej woni burdzo poszu- biało, łatwo pieniące, Wy- | ra świeżowuł. acjinutności i 
9. Neron (wspaniałe widowisko secniczne z czasów rzymskich. reżyserowane | ©% kiwane, 60 h. hornie oczyszcza skórę i przyjemności 1 K. 60 h. 

przez Soeietć des auteurs francais, — film artystyczny kolorowany). Í Mydło oliwne la niemo- chroni od wyprysków 60 b. | py $dło sałarówe, „ko: 

wlat i dzieci, nadzwyczaj | Mydło z gliceryny i mieie wpływa na skórę 

delikatne, 72 h. wody kolońskiej, zna- B : A 


11. Mały Lekman na wizycie (arcyzabawna humoreska). $ Mydło z igieł sosno- 
wych, przyjemne w uży- 
ciu, skutecznie ochrania skó- 
re od Jiszajów i wyrzutów, 
GO h. 

Mydło ogórkowe, pra- 
wdziwe znane powszechnie 


| 
| 
10. Folowanie na leopardy (aadzwyczajne zdjęcia myśliwskie). | 


inż. Libańskiego p. t: „Lot ptaka a lot ezłowieka* (z obrazami $$ 
świetlnymi i żywymi). | BE 


Ceny miejsce „TEATRU URANIA“ w Filharmonii. 


Loże kor. 8—, 450, 6:—, 750 i 9.—. Fotele w lożach kor. 1:50, w parierze kor. 1*—, 

na H. pięirze 80 hal, na UI. piętsze 60 nat, w sobotę 40 hal. Dzieci do lat 10 ciu 

tylko w parterze 50 hal. Mlodzi:ż szkolna w sobotę 30 hal. Wszystkie miejsca IL. 
i III. piętra są numerowane. B lety II. i II. piętra ważne tylko na kupiony program. 


Garderoba w parterze i na II. piętrze 10 bal. — Za kupione bilety zwraca się pieniądze 
tylko w razie odwołania przedstawienia. — Programy bezpłatnie. 


Kasa otwarta w dnie przedstawień od godziny I0-tej rano. 


kowite 50 h. 

Mydło glicerynowe, 
plynne, oczyszcza skórę od 
pryszczy, liszajów, iradzi-, 
ków, Haszka 50 h. 

Miydłojwschodnich pie- 
kności, usuwa zmarszezki. 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


Z drukarni Wł Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopzda), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


chroni od wszelkich wyrza- 
tów i zniwrszazck, 1 K. 36 h. 

Mydło Lilas, oprócz wła- 
snosei hygienieznych. po- 
siada nader przyjemny za- 
pach udzielający się skórze, 
S0 h. 


Nabyć mo na we Lwowie w sklepach własnych uł. Sykstu- 
ska 25 i ul. Hetmańska 6. — W Krakowie, Su- 
Kiennice 28. — W Przemyślu, ul. Mickiewicza ff, 


zz 


Dodatek do 
za ZOZ Seelow e- 


RR r a 


Rozprawa Janiny Borowskiej. 


Kraków, 21 stycznia. 


(Osmy dzień rozprawy). 

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się po 
godzinie 9 rano. 

Po otwarciu rozprawy przewodniczący 
oznajmił, że trybunał przychylił się do wnio- 
sku obrony o wezwanie jako świadków pp. 
Włodzimierza Lewickiego i dyrektora Lu- 
kasa ze Lwowa, obu na okolicznosć, że Le- 
wieki będąc akademikiem popelnił zamach 
samobójezy; oraz do wniosku dr. Kłębkow- 
skiego o wezwanie na świadków dentysty 
Lipońskiego i p. Mąkoszewskiego na okoli- 
czność, że Lewicki krył się z tem, iż ma 
zęby sztuczne. Wezwanin innych świadków 
trybunał odmówił. 


Dalsze zeznania świadka Szcze- 
pańskiego. 

Następnie przewodniczący przesłuchi- 
wal redaktora Nowin p. Ludwika Szczepań- 
skiego w dalszym ciągu. 

Obrońca dr. Szalay: Akt oskarżenia 
opiera się na twierdzenin, że Lewicki nie 
miał powodu do sainobójstwa, że sprawa je- 
go z panem tak w Radzie dyscyplinarnej 
adwokackiej, jak i w Lidze ochrony czci 
wzięła pomyślny obrót i że nie nie groziło 
jego czci. Tymczasem pan w swoim liście 
otwartym podniosłeś zarzuty tak ciężkie, 
zwłaszcza co do jego niehonorowości. Czy 
pan mogłeś przeprowadzić na to dowód 
prawdy ? ) l 

Sw.: Panie mecenasie! Sędzia śledczy 
w swoim czasie pytał mnie o to samo, ale 
odparłem, że wobec zgonu Lewickiego za- 
kończyłem z nim wszelkie rachunki. Pański 
stanowisko jako obrońcy rozumiem dobrze, 
ale wobec opinii puhlicznej i ze względu na 
moje dobre imię nie mogę rzucać kamienia 
na mogilę zmarłego Ze względu na legendy, 
krążące po Krakowie, jakobym ja omawiał 
z panem mecenasem sprawę obrony Borow- 
skiej, oświadczam, że nigdy nie konferowa- 
łem w tej sprawie z panem, raz tylko za- 
pytany przez niego w teatrze, zastrzegłem 
sobie odpowiedź dla siebie do jutra, a naza- 
jntrz powiedzialem to samo, co przed chwi- 
łą, że nic zlego nie powiem o Lewickim. 
Jeśli będę przymuszony do tego przez Try- 
bunał, to będę zeznawał. 

D. Szalay: Panie redaktorze! Tu po- 
ruszono najświętsze i najdraźliwsze sprawy 
z życia prywatnego. Ja stawiam tylko ogól- 
ne pytanie, czy Lewicki miał powody oba- 
wiać się sądn Ligi, i czy pan mógł przepro- 
wadzić dowód prawdy na zarzuty, podniesio- 
ne w Swoim liście otwartym ? 

Przew.: Muszę panu obrońcy prze- 
rwać; nie ruszano tutaj rzeczy świętych, 
tylko badano materyal, odnoszący się do 
obwinionej. Inna rzecz z pytaniem pana co 
do Lewickiego. On bronić się już nie może 
i dla tego słuszne jest stanowisko, zajęte 
przez p. Szczepańskiego. (Do świadka). Pan 
może odpowiedzieć na pytanie obrońcy, 
lub nie. 

Dr Szalay: Ja pytałem tylko o to, 
czy pan bylby za życia Lewickiego prowa- 
dził przed sądem Ligi dowód prawdy ? 

w.: Tak, za życia, byłbym to uczynił. 

Dr. Szalay: To mi wystarczy. 

Przew.: (zy pam sądzi, że Lewicki 
obawiał się sądn Ligi i wyroku tego sądu, 
tembardziej. że Lewicki napieral, aby spra- 
wę jego Liga jak najprędzej załatwiła? 

Świadek: Przypuszczam, że Lewicki 
widząc, iż przez dwa lata nie prowadziłem 
znim wojny, że go nie zaczepiałem, mógł 
sądzić, że chcę mieć raz spokój i nie ehcę 
dalszej walki, mógł sądzić, że Liga załatwi 
sprawę nawet jednostronnie, a ja nie będąc 
członkiem Ligi, nie byłem obowiązany sta- 
naé przed nią i być może, że nawet byłbym 
nie stanał, Woboc tego Lewicki napisał list 
do Ligi naglący o załatwienie jego sprawy. 

Przew.: (zy zarzuty pańskie zdolne 
były przedstawić Lewickiego jako infamisa, 
zwichnąć jego karyerę na przyszłość i wło- 
żyć mn rewolwer do ręki? : 

Oskarżona: To pan przewodniczący o 
to p. Szczepańskiego się pyta, a gdy dr. Bo- 
gdani zeznawał, że Lewicki miał poważne 
obawy, to pan tego nie podkreślał ? 

Przew.: Przepraszam panią, ja mam 
dobrą pamięć. Ja panią wyłapałem na kłam- 
stwie, pani mnie nie wyłapie... 

wiadek: Jak Liga sprawę Le- 
wickiego osądzi, nie wiele mnie obchodziło. 
Dla mnie sprawa ta początkowo nie była 
tak bardzo ważna, stala się waźną dopiero 
wtedy. gdy przyszla interwencya Borowskiej. 
Interwencya ta nadała ważności tej sprawie 
tem. bardziej, że zaraz z początku spotkałem 
się z dwoma zaprzeczeniami, mianowicie Le- 
wiekiego, który twierdził, że nie dawał Borow- 
skiej ani iustrukcyi, ani upoważnienia i Bor. 
która twierdziła, że działula z upoważnienia 
ze strony Lewickiego. Wobec tych zaprze- 
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czeń zacząłem przykładać wagę do tej spra- 
wy. Gdybym był udowodnił, że Lewicki 
skłamał i namawiał do podobnych zeznań, 
byłoby to dla niego bardzo przykre. Dowód 
byłbym przeprowadził przez przesłuchanie 
jako świadków: Byliekiego, Borowskiej i po- 
średnio przez inne osoby. 

Osk.: Czy Lewicki napierał na przy- 
spieszenie załatwienia swej sprawy w Lidze 
od czasu, w którym poznał treść dekla- 
racyi ? 

Sw.: Nie wiem! Raz tylko mówiłem 
z prezesem sądu Ligi, dr. Zollem. 

Osk.: A od owej chwili, gdy Bylicki 
powiedział, że deklaracya jest wymuszona ? 

Przewodniczący stwierdza z aktów. że 
od Lewickiego w tych czasach nie weszło 
do Ligi żadne podanie o przyspieszenie 
sprawy. 

Dr. Szalay: A czy wiedział pan, że 
termin sądn Ligi naznaczony był na 7-g0 
czerwca ? 

Św.: O tem dowiedziałem się dopiero 
po śmierci Lewickiego. 

Dr. Szalay: Jeszeze jedno pytanie. 
Pan znałeś dobrze Lewiekiego. W jaki spo- 
sób traktował on kobiety ? 

Sw.: Panie mecenasie! Pan jesteś Kra- 
kowianinem, ja również. Zna pan dobrze 
stosunki lokalne. Może pan powołać szereg 
świadków, którzy odpowiedzieć moga panu 
na to pytanie. zy mam odpowiedzieć na to 
pytanie? — pyta zwróciwszy się do przewo- 
dniczącego. 

Przew.: Nie! 

Osk.: Proszę odczytać skargę p. Sien- 
niekiej, jak ją Lewicki traktował. 

Dr. Szalay: Zwalnian pana od od- 
powiedzi. 

Sędzia przysięgły Niedźwiecki: zy 
nie zauważył pan u Lewickiego objawów epi- 
leptycznych ? 

Szczepański: Wyraźnych objawów 
nigdy, ale był to umysł niesłychanie wra- 
żliwy, zwlaszcza zarzuty, czynione mu w 
dziennikach, sprawiały mu wielką przykrość, 
z której trudno mu było otrząsnąć się, na- 
wet po kilku dniach. 

Przys. Niedźwiecki: Czy Lewicki nie 
przechodził jakich chorób, któreby na sy- 
stem nerwowy i mózg Lewickiego oddziały- 
wały ?, 

Swiadek: Tego nie wiem. 

Przew.: Sekcya wykazała zdrowy mózg. 

Dr. Jankowski (lekarz sądowy): Po- 
nieważ to może mieć wielkie znaczenie dla 
sędziów przysięgłych, czy nie mógłby pan 
powiedzieć, czy i o ile Lewicki był religijny. 
Ta miałoby związek z zapatrywaniem jego 
na samobójstwo. 

Sw.: Był indyferentem: zajmował się 
żywo dziełami Buddy. 

Przew. Miał obraz Chrystusa nad 
łóżkiem. 

P. Szczepański: Dogmatycznej wiary 
nie miał. 

Na tem ukoriczono 
Szczepańskiego. 


Świadek Bylicki: 


Wchodzi na salę następny świadek A. 
Bylieki, 26-letni słuchacz medycyny. Jest 
to jeden z najważniejszych świadków w tym 
procesie. Po zaprzysiężeniu i upomnieniu 
przez przewodniczącego zeznaje: ; 

Dr. Lewickiego znałem od lat kilku- 
nastu, a od lat pięciu stosunki nasze Zaćle- 
śniły się, stały się bardzo serdeczne i na- 
wet przyjazne. Gdy Borowskiej Naprzód za- 
rzucił szpiegostwo, Borowska skarżyła się 
wobec mnie, że niewie co robić i jak postą- 
pić. Wówczas właśnie ze względn na sto- 
sunki, jakie mnie lączyły z Lewickim, bardzo 
gorąco polecałem Borowskiej, aby ze sprawą 
swą udała się do Lewickiego. Lewickiemu 
zaś mówiłem, że sprawa Borowskiej może 
mu dać rozgłos, zyskać dla jego kancelaryi 
klientów, a jemu dać sławę. Lewicki zapalił 
się do tej sprawy i prosił mnie, abym się 
postarał, by sprawa ta weszła do jego kan- 
celaryi. Jak wiadomo, sprawa Borowskiej 
była u prof. Rosenblatta, więc Borowska 
czyniąc zadość życzeniu Lewickiego, odebrała 
ztamiąd swą sprawę, a ja, oboje ich, t. j. 
Borowską i jej męża przyprowadziłem do 
kancelaryi Lewickiego i przedstawiłem ich. 

Przew.: Czy był pan przy tej konfe- 
rencyi ? 

Sw: Nie pamiętam. , 

Przew.: Czy przed rozprawą żalił się 
Lewicki na Borowską? 

Sw.: Skarżył się, ale skargi były na- 
tury blahej. Mówił, że Borowska za dużo 
gada, odbiega od tematu, zabiera mu drogi 
czas. Raz prosił mnie, abym zwrócił jej 
uwagę, by go nie nachodziła i nie zabierała 
mu czasu. Tymczasem nadszedł proces. Pani 
Borowska broniła się sama. Lewicki mówił, 
że jak koń wyścigowy zaehowuje siły na ko- 
niec, żeby się nie wyczerpać. Żalił się też, 
że nie byť dostatecznie poinformowany przez 
Borowska. Były chwile, że nawet żałował, 
iż podjał się tej sprawy i mówił, że puści 
ją kantem. Ale od chwili rozpoczęcia pro- 
cesu był bardzo zdenerwowany. Wówczas o 


przesłuchanie p. 


tej sprawie bardzo mało rozmawiał z Lewiekim. 
Dopiero później, po procesie, Lewicki skar- 
żył się przed nim, że Borowska go nachodzi, 
prosił go, by zwrócił jej uwagę na to, aby 
go tak często nie nachodzila, gdyż sprawa 
ukończona i niema do tego żadnego powodu- 
Później Lewicki opowiadal świadkowi, że 
Borowska zachowuje się wobec niego w spo- 
sób niewłaściwy, przyehodziła do niego w 
czasie odroczenia rozprawy w niewłaściwych 
sprawach... Raz spotkałem panią Borowską 
na ulicy Siennej; była zamyślona; miała na 
sobie kawowa suknię... z pasmanteryą. 

O sk. (śmiejąc się): To było na ulicy 
św. Jana, 

Przew.: Niema się pani z czego śmiać. 

Dr. Szalay: Można się z bolu śmiać... 

Przew.: Kawowa suknia i ból to się 
nie bardzo zgadza. 

Dr. Szalay: Ja nie wiem, co jest w 
duszy pani Borowskiej. 

W jakiś czas później świadek otrzymal 
list od Borowskiej ze Lwowa. List ten był 
pisany przez p. Zakrzewskiego. podpisany 
przez Borowskiego, a w liście Borowska dzię- 
kowała świadkowi za szereg przysług, które 
jej oddał. 

Osk.: Tak jest, dziękowałam za pra- 
wdziwie koleżeńskie postępowanie ze mną. 
W liście tym napisałam między innemi, że 
jeżeli moja przyjaźń ma jaką wartość dla 
niego, to mu ją ofiarowuję na całe życie. 
Mąż dopisał kilka słów i położył swój podpis. 

Sw.: List ten uważałem za potrzebne 
spalić; czułem potrzebę spalenia. Otóż spot- 
kawszy panią bBorowską na ulicy Siennej, 
usłyszałem zaproszenie przyjścia do niej. Po 
trzech dniach poszedłem i usłyszałem pyta- 
nie, czy profesorowie nie będą jej prześlado- 
wać za proces z Iaeckerem. Zaprzeczyłem 
temu; prosiła mnie, bym poszedł do prof. 
Łazarskiego, bo on sympatyzuje z socyali- 
stami. I temu zaprzeczylem. Prosiła mnie o 
interwencyę u kolegów, co też uczyniłem. 
W jakiś czas słyszalem skargi Lewickiego na 
panią Borowską, że zabiera mu dużo czasu i 
robi dystrakcyę w kaneelaryi. 

Przew.: Kiedy to było? 

Sw.: Przed złożeniem egzaminu przez 
panią Borowską. Lewicki chciał, żebym pani 
Borowskiej powiedzial, aby do kancelaryi nie 
przychodziła. Wtedy też pani Borowska za- 
częła się użalać na Lewickiego. Raz, gdy by- 
łem w jej mieszkaniu, czyniła Lewickienu 
dość nieokreślone zarzuty, następnie w przy- 
stępie szczerości objawiła, że między nią a 
Lewiekim istnieje jakis najściślejszy stosu- 
nek, ale dodała: „nigdy jednak nie będę 
jego kochanką“. 

Następnie przystąpiono do omawiania 
deklaracyi, wystawionej przez Borowską dla 
sądu Ligi w sprawie Lewickiego. Owóż Bo- 
rowska miała opowiadać świadkowi, że Le- 
wicki nalegał na nią, aby wystawiła dekla- 
racyę na jego korzyść. O aferze Lewickiego 
ze Szczepańskim opowiada świadek szero- 
ko, ale charakteryzuje ją bardzo niejasno. 
Świadek powiada, że sprawa była bardzo tru- 
dna i ciężka. W tym czasie Borowska pisała 
list do Lewickiego, który się kończył słowa- 
mi; „Mój ty Królewiczu! Z Tobą chciałabym 
mieć syna“. 

Przew. zwraca uwagę świadka, że ina- 
czej zeznawał w śledztwie. 

Sw. zastanowiwszy sie: Wiem! wiem! 
List ten czytała mi najpierw Borowska, a 
później dopiero pokazał mi list ten Lewicki 
i odczytał ów końcowy ustęp. Pamiętam to 
bardzo dobrze, bo Lewieki wówczas powie- 
dział do mnie: „Ona chciałaby mieć syna, 
a ja nawet córki z nią mieć nie mogę“, aw 
końcu wyraził się wobec świadka, że ma po- 
dejrzenie, iż idzie tu o jakiś szantaż. Borow- 
ska ciągle skarżyła się na Lewickiego, mó- 
wiła, że zawiódł jej nadzieje, że nie jest go- 
dny jej zaufania. Mówiła. że Lewicki po- 
siada kilka jej listów, żaliła się, że pomimo 
jej żądania listów tych oddać jej nie chce i 
dodawała, że listy te sama potrafi odebrać 
w sposób przez nikogo nieoczekiwany i że 
Lewickiego zastrzeli. Powiedziałem to Lewi- 
ckiemu. Źrobiło to na nim wielkie wrażenie, 
prosił, ahym go bronił i ratował. abym no- 
cował u niego i skarżył się na swój stosu- 
nek z Borowską. Mówił o Borowskiej, że jest 
histeryczką i t. d. Raz przy rozmowie Lewi- 
ckiego z Borowska stal koneypient z bronią. 

Przew.: Czy pan do tej groźby za- 
strzelenia Lewickiego przywiązywałeś większą 
wagę? 

Sw.: Przywiązywałem dość dużą wagę 
i opowiadałem w szerszem gronie kolegów o 
tem, że Borowska chce zastrzelić Lewickiego. 
Na dowód mogę powolać dra Molknera w 
Wiedniu. Może pan przewodniczący zechce 
go wezwać. , 

Przew.: O ile wnoszę z zeznań Bo- 
rowskiej, pan oczerniałeś przed nią Lewi- 
ekiego ? 

Sw.: Tak jest, czyniłem to na życzenie 
Lewickiego. Lewicki prosił mnie, abym go 
oczerniał. Raz rzekł do mnie: powiedz jej, 
że jestem ostatnim szubrawcem, mów, 60 
chcesz, *yie się ta baba odemnie odezepiła. 

Dalej świadek przystępuje do tragicznej 


nocy z 4 na 5 czerwca. Dnią 4 czerwca 
świadek miał dyżur w Pogotowiu ratunko- 
wem. Wtedy otrzymał list od prof. dr. Zolla, 
przewodniczącego sądu Ligi honorowej w 
sprawie Lewickiego, wzywając go do stawie- 
nia się © czerwca. Zaraz telefonowal do Le- 
wickiego, co ma robić, a następnie napisał 
do niego list. Lewicki odpisał, ahy świadek 
przyszedł do niego o godzinie 10 wieczorem 
i jak było wobec ich stosunku we zwycza- 
ju, dodał, że drzwi frontowe będą otwarte. 
Świadek nieraz wehodził do mieszkania Le- 
wickiego, gdy go nie bylo, czas czekania 
skracał sobie grą na fortepianie, a nieraz po 
dluższem czekaniu wychodził, nie mogąc do- 
czekać się Lewickiego. Przed godziną 10 
wówczas przyszedlem do Lewickiego i zoba- 
ezyłem swiatlo dochodzące z dalszych poko- 
jów. Nie pamiętam z którego, w każdym ra- 
zie widziałem przez szyby matowe światło z 
jednego z pokojów. Drzwi, były zamknięte, a 
na pukanie nikt mi nie otwierał. Poszedłem 
na tylne schody pod okna sypialni, pukałem. 
ale nie otworzono mi. Myślałem, że albo Le- 
wicki ma kogoś u siebie, albo jest bardzo 
zajęty i otworzyć mi nie chce, wróciłem więc 
do domu. To była ostatnia próba mego wi- 
dzenia się z Lewickim. 

Na drugi dzień rano okolo godziny 10 
wpadł do mnie jeden z kolegów, dał mi 
znać o interweneyi w nocy Pogotowia ra- 
tunkowego u Lewickiego i powiedział, że 
Lewicki leży w szpitalu w agonii. Nie chcia- 
łem początkowo temu wierzyć, ale zebrałem 
się prędko i pobiegłem do szpitala, aby o 
prawdzie naocznie się przekonać. 

Przew.: Pamięta pan swe zeznania 
w śledztwie o telefonie? 

Sw.: Tak, przypominam sobie! Nie pa- 
miętam, czy to było na 8 czy na 4 dni 
przed katastrofą, bylem w hotelu u Borow- 
skiej. Ona zapytała mnie, kiedy mam dy- 
żur na Pogotowiu, Odpowiedziałem, że nie 
wiem. Kiedy wychodziliśmy, poszedłem do 
telefonu. i polączyłem się z Pogotowiem, pro- 
silem kolegów, aby powiedzieli mi, kiedy 
mam dyżur. Ja trzymałem przy uchu słu- 
chawkę lewą, Borowska prawą. Do tego nie 
przywiązywałem żadnej wagi. Dopiero, gdy 
zacząłem rozmyślać po katastrofie. przysze- 
dlem do przekonania, że Borowska wypytj- 
wała mnię o to nie bez przyczyny. Chciała 
zaś to wiedzieć dlatego, abym ja nie był 
wówczas na Pogotowiu, gdy przyjdzie do kata- 
strofy. 

To wszystko, co miałem w tej sprawie 
do powiedzenia. 

Przew. do Borowskiej: Co pani na to? 

Osk.: Przedewszystkiem stwierdzam, 
że zeznania świadka w śledztwie wielce się 
różnią od dzisiejszych zeznań świadka. 

Przew.: Bardzo mało i jeśli się ró- 
żnią, to tylko w bardzo drobnych szczegó- 
łach. Po co pani chciala wiedzieć, kiedy 
Bylicki miał dyżur? 

Osk.: Na co mi była potrzebna ta 
wiadomość. kiedy ma dyżur on lub kto 
inny? Było to dla mnie obojętne. Wypadło 
to z toku rozmowy i zapytałam. 

Przew.: (zy pani trzymała 
ehawkę ? 

Osk.: Nie. 

Sw.: Trzymała; pamiętam to dobrze 
i powołuję się na moją przysięgę. 

Przew.: Čo pami ma do zarzucenia ze- 
znaniom p. Byliekiego ? 

Osk.: Tak nie mogę powiedzieć, le- 
piej, jeśli zacznę od początku. Spisywałam 
te zeznania i przejdę wszystko po kolei. 

Na tem przewodniczący rozprawa prze- 
rwał. 

Po przerwie kolo godziny 2-giej na- 
stąpiło dalsze przesłuchanie p. Bylickiego. 

Przew.: Czy pan kiedy nie zauważył 
objawów epilepsyi n Lewickiego? 

Sw.: Nigdy. to jest bezwarunkowo 
wykluczone! Spedzałem z nim tygodnie, mie- 
siące, sypiałem z nim razem i nigdy nie 
podobnego nie zauważyłem. Lewicki był hi- 
pochondrykiem i gdy raz był słaby na an- 
ginę. truchlał, że może umrzeć. O epilepsyi 
byłby mi coś powiedział. 

Osk.: P. Bylieki zeznając u sędziego 
śledczego, oświadczył, że ze względu na cho- 
robę w domu jest zdenerwowany i zmęczony 
i że zeznaje znacznie mniej. bo resztę za- 
strzega sobie na rozprawę. Dziś atoli zeznał 
znacznie mniej. Ponieważ te zeznania są dla 
mnie ważne, przeto proszę o odezytanie jego 
zeznań, złożonych w śledztwie. 

Przew.: Ustawowo to jest niedopu- 
szezalne. Stwierdzam, że p. Bylicki zeznawał 
analogicznie w śledztwie, a nawet podał pe- 
wne nowe rzeczy. 

Osk.: Może pan przewodniczący nie 
pamięta, ale ja twierdzę stanowczo. że ze- 
znania dzisiejsze p. Byliekiego znacznie od- 
biegają od zeznań jego, złożonych w śledz- 
twie. 

Obrońca dr. Szalay: Podtrzymuję pro- 
śbę p. Borowskiej jako wniosek samoistny i 
również stwierdzam, że dzisiejsze zeznania p. 
Bylickiego odmienne są od zeznań jego. zło- 
żonych w śledztwie. Motywując wniosek. po- 
ruszył dr. Szalay stosunki prywatne p. Byli- 


słu- 


ekiego, między innemi stosunek Lewickiego 
do osoby świadka przed 2—3 laty. 

Świadek (przerywa): To jest bez- 
czelne! 

Przew.: Twierdzę, że nie było różnie! 

Dr. Szalay: Proszę mi nie przery- 
wać. Oto przykład sprzeczności: p. Bylicki 
zeznał dzisiaj, że Lewickiego prosił o obję- 
cie obrony; w śledztwie zaś zeznał, że Le- 
wieki o to go prosil. Teraz zaś proszę o 
ukaranie p. Bylickiego za wyrażenie: „to jest 
bezczelne*... Innych tutaj karano, więc pro- 
szę ukarać pana Bylickiego. Inaczej złożę 
obronę... (Na sali poruszenie). 

Osk.: Proszę to uczynić, a nie zapo- 
wiadać. 

Przew. po zasiągnięciu zdania try- 
bunału, skazał p. Bylickiego na grzywnę 10 
koron za obrazę obrońcy. 


Proszę pana — dodał przewodniczący 
do p. Bylickiego — spokojnie zeznawać. 


Niech i pan mecenas się hamuje... 

Dr. Szalay: Latwo zrozumieć, że taki 
wyraz, jakiego użył p. Bylicki, może wypro- 
wadzić z równowagi człowieka, pełniącego 
ciężki obowiązek. 

Wezwany przez przewodniczącego do 
dalszych zeznań, świadek Bylieki opowia- 
da: Przekonałem się, że moje listy do Le- 
wiekiego znajdują się w ręku sędziegu śled- 
czego. Aby więc uprzedzić jego pytania, sam 
tę całą sprawę przedstawiłem, ale nie chciał- 
bym, aby to tutaj było omawiane w obecno- 
ści licznego audytoryum. Moja etyka innem 
plynie korytem i nie mam zamiaru zmarłego 
z czci obdzierać. Lewicki bywał u nas w 
domu i na wsi i zaczął wobec mej siostry 
w ten sposób zachowywać się, że aby to 
przeciąć, wypowiedziano mu dom. Nie uczy- 
niłem tego ja, lecz jeden z dalszych kre- 
wnych; bezpośrednio nie byłem w tem in- 
teresowany. Ja osobiście utrzymywałem z dr. 
Lewickim i nadal dobre stosunki. 

Dr. Szalay: W śledztwie zeznałeś pan, 
że zerwałeś wówczas z Lewiekim stosunki, 
a nawiązałeś je na nowo, na krótko przed 
rozprawą Borowskiej. 

Osk.: Bylieki zeznał w śledztwie, że- 
śmy oboje z mężem wiedzieli o jego dobrych 
stosunkach z Lewiekim i dlatego zwróciliśmy 
się do niego, aby pośredniczył, a on z litości 
zaprowadził nas do adwokata. 

Świadek: No, no, nie tak to było. 

Dr. Szalay: Świadek inaczej zeznawał 
w śledztwie. niż tu. Tu powiedział, że Le- 
wicki zwrócił się do niego i prosił go, aby 
tę sprawę koniecznie oddano do jego kan- 
celaryi. 

Przew.: Tak rzeczywiście było. 

Borowska: Raz jeszcze twierdzę, że 
dzisiejsze zeznania Bylickiego różnią się bar- 
dzo od jego zeznań, złożonych w śledztwie. 
Trzymałiście mnie już tyle miesięcy w wię- 
zieniu, trzymajcie dalej jeszcze dziesięć, któ- 
rych z pewnością nie przeczekam, a jeszcze 
możecie tyle zrobić i stracić dwie, lub trzy 
godziny czasu, gdzie chodzi o życie ludzkie, 
Jeśli zeznania Bylickiego nie będą odczytane, 
(zwrócona do dr. Szalaya) to niech pan me- 
cenas złoży obronę. 

Przew. do świadka: Czy pan infor- 
mował Borowską o stosunku Lewickiego do 
Tyszkiewiczowej. 

Świadek: Tak, i to dosyć obszernie, 
ale to świadczy tylko na moją korzyść... 

Dalej świadek prosi przewodniczącego 
o odczytanie z jego zeznań protokołu kon- 
frontacyi z Borowską. W protokole tym znaj- 
duja się między innemi słowa Borowskiej: 
„ponieważ świadek z rozmysłem mówi nie- 
prawdę, zrzekam się konfrontacyi*. Kiedy 
slowa te odczytano, wówczas Borowska oświad- 
czyła: Oofam ze swych zeznań słowo: „Z roz- 
mysłem*. 

Po odczytaniu tego ustępu z protokołu, 
Borowska prosi raz jeszcze o odczytanie ze- 
znań Bylickiego, złożonych w śledztwie, bo 
tu idzie przecież o życie ludzkie. 

Przew.: Ponieważ idzie o życie ludz- 
kie, przeto odczytamy je. 

Zaczęło się odczytywanie tych aktów. 
Po odczytaniu okazuje się, że różnice mię- 
dzy zeznaniami Bylickiego w śledztwie a na 
rozprawie były drobne i małe. 

Wśród odczytanych szczegółów były 
niektóre, o których Bylicki zapomniał wspo- 
mnieć, Między innemi wyjaśnił Bylicki znaj- 
dujący się w aktach śledczych jeden z fa- 
któw. Mianowicie, gdy raz nie uprzedziwszy 
Lewickiego, przybył do jego mieszkania tuż 
po godzinie 8 rano, wszedł do przedpokoju i 
zbliżył się ku otwartym drzwiom sypialni 
zobaczył Borowską i Lewiekiego — wedlug 
wersyi wczorajszej Borowską śpiącą, lub u- 
dającą, że śpi, a Lewickiego na środku poko- 
ju w negliżu. według zeznań w śledztwie oboje 
w grubym negliżu. Lewicki zawołał wówczas 
do niego; „Przejdź do kancelaryi, bo mam tu 
kogoś“. Świadek poszedł do kaneelaryi, a Le- 
wieki rozmawiał z nim przez drzwi. 

Przew.: Ale tutaj jest jeszeze jeden 
nowy szczegół. Czy pan co wie o zamiarach 
Borowskiej w dniu 1 maja z. r? 

Świadek: Wiem i opowiem. Sły- 
szałem, że Borowska nosi się z myślą za- 
strzelenia w dniu 1 maja posła Daszyńskie- 
go. Sama powiedziała mi o tem, ale od kogo 


propozycya wyszła, zamilczę. Natychmiast o- 
powiedziałem to Lewiekiemu i ostrzegłem go, 
aby miał się na baczności, bo Borowska 
jako kobieta egzaltowana obciążyłaby jego 
łub mnie swemi zeznaniami, co mogłoby wy- 
wołać następstwa nieobliczalne. 

Przew.: A więc skończyliśmy odezy- 
tywanie aktów śledczych. Zaznaczam, że u- 
czyniłem to z dobrej woli na zaklęcia oskar- 
żonej. 

Bor.: Czy mogę zadać świadkowi kil- 
ka pytań ? 

Przew.: Tak, ale proszę nie odbiegać 
od tematu rozprawy. 

Bor.: Powiedziałeś pan, że widziałeś 
mnie w sypialni Lewiekiego. Sądzę, że to 
niemożliwe, bo o ile tam byłam, to wiem, 
że ilekroć Lewicki wychodził do przedpoko- 
ju, aby załatwić z kimś interes, albo wpu- 
ścić posługaczkę, zawsze, a doskonale to pa- 
miętam, zamykał drzwi pokoju sypialnego na 
klucz. Świadek twierdził dalej, że nie wie- 
dział, jakie stosunki łączą mnie z Lewickim. 
Jeśli mnie wtedy widział u niego w takiej 
sytuacyi w sypialni, to mógł się przecież do- 
myśleć, że łączą nas jakieś stosunki. 

Przew.: Po co to pani opowiada, czy 
na to, aby sprawę tuszować i gmatwać ? 
(Oklaski w sali ; wołania: Tak jest !). 

Przew.: Ja braw nie potrzebuję. 

Oskarżona z szerokim gestem ku 
galeryi: Ĉi ludzie winni i na tej sali pamię- 


tać, że są ludźmi! — Do świadka: Czy pan 
spotkał mnie kiedy u Lewickiego ? 
Sw.: Tak! 


Osk.: A następnie przyszedł pan do 
mnie z tem: „Poco tam pani łazi, skoro on na 
panią wygaduje, mówi, że pani zabierasz mu 
czas. Jeśli ma pani z nim coś do załatwie- 
nia, to proszę użyć mego pośrednictwa“. Mó- 
wiłeś mi pan o Tyszkiewiczowej, że Lewicki 
jest z nią zaręczony, żeście razem we trójkę 
urządzili wycieczkę do Tenczynka; mówiłeś 
pan nawet, że Lewicki rujnuje się na Ty- 
szkiewiczową, 

Sw.: Tego nie mówiłem. 

Przew.: To jest rzeczą obojętną. 

Osk.: Dalej mówiłeś pan o Lewiekim 
żle ną każdym kroku. 

Sw.: Wtedy nie mówiłem. Ale mówiłem 
później dopiero źle o Lewiekim, a to na wła- 
sne jego Życzenie, prosił mnie bowiem, abym 
go zohydził w oczach pani. 

Przew.: Skończyłem pytanie do świad- 
ka. Może kto z panów ma zadać jeszcze jakie 
pytanie ? 

Prokurator dr. Marowski: Czy speł- 
niłeś pan prośbę Lewickiego, aby sypiać u 
niego w nocy? 

Prok. (do Bylickiego): Mówił pan: 
„Prosił mnie Lewicki, żebym doń przycho- 
dził na noc, przyczent Lewicki miał się wy- 
razić: „My we dwu damy sobie z nią ra- 
dę*. Czy sobie pan nie przypomina daty tej 
rozmowy ? 

Sw.: Nie przypominam sobie dokładnie, 
ale tę datę mogę ustalić później. 

Przew.: Może sobie pan przypomni w 
ten sposób. Proces był.... 

Osk.: O, proszę nie przypominać świad- 
kowi! 

Przew. (podniosionym głosem): O! 
Chce pani uczyć, jak mamm prowadzić rozpra- 
wę? To już za dużo tego! 

Prok. (do świadka): Czy pan nocował 
u Lewickiego ? 

P. Bylicki: Wtenczas nie byłem, bo 
drzwi byly zamknięte, rzuciłem tylko bilet, 
ale za to złodziej był i Lewickiego okradł. 
Lewicki na drugi dzień cieszył się, że go 0- 
kradziono, Mówił, że to jest dla niego rekla- 
mą i dowodem, że ma z czego być okra- 
dzionym. 

Prok.: A gdybyś pan był owej nocy 
nie zastał drzwi zamkniętych, czy byłbyś pan 
spał u niego? 

Sw.: Rozumie się. Gdy raz już wsze- 
dłem do mieszkania otwartego, to pozosta- 
wałem w niem póty, póki Lewicki nie przy- 
szedł, 

Dr. Kłębkowski (do p. Bylickiego): 
Czy pan co wie o tem, Że Lewicki chciał 
zrzucić miłość Borowskiej na pana? 

Osk.: Była o tem mowa przy konfron- 
tacyi!, 

Sw: Nieprawda. zeznaję tu pod przy- 
sięga, Że o tem nie mówiłem, bo nie wie- 
działem. 

Przew.: Stwierdzam z aktów, że przy 
konfrontacyi o tem wcale mowy nie było. 

Dr. Kłębkowski: Pan nocował nie- 
raz u Lewickiego. Czy wiedział pan, że ma 
on zęby wprawione ? 

Sw. Nio, nie wiedziałem tego. 

Przew.: Czy Lewicki miał broń u 
siebie ? 

Sw.: Miał browning i rewolwer. 

Przew.: A gdzie broń ta leżała? 

Sw.: Jak czasem! Raz na biurku, to 
na pianinie, to na sofce nocnej, trudno po- 
wiedzieć, 

Przewodniczący oświadcza, że ukończył 
przesłuchanie świadka i zamyka rozprawę, 
naznaczająe dalszy ciąg jej na dziś, sobotę. 

Przed opuszczeniem swego miejsca o0- 
świadcza jeszcze, że rano był u niego dr. 
Borowski, mąż oskarżonej i pod słowem ho- 


noru zapewnił go, że w czwartek, gdy był 
przesłuchiwany, nie miał browninga przy s0- 
bie. Przewodniczący uważa za stosowne de- 
klaracyę tę opublikować. 

Rozprawę zakończono o godz. 4 min. 30 
po południu. 


Dziewiąty dzień rozprawy. 


Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się do- 
piero po godzinie 10, a to ze względu na to, 
aby sędziowie przysięgli izraelici mogli wziąć 
udział w przepisanych modlitwach rytual- 
nych. 

Na początku rozprawy zauważył sędzia 
przysięgły Reiss, że wczoraj dwaj świadkowie 
złożyli sprzeczne z sobą zeznania. Mianowi- 
cie prof. Mianowski powiedział, że Lewicki 
radził Borowskiej zastrzelenie Daszyńskiego, 
gdy świadek Bylicki, że Lewicki był wpra- 
wdzie przy tej rozmowie, ale nie odezwal 
się ani słowem. 

Przew. wyjaśnia, że słowa o zastrze- 
leniu Daszyńskiego padły według zeznań 
prof. Mianowskiego dnia 2 maja 1909 r. pod- 
czas obiadu w hotelu Pollera. Tam Lewicki 
miał powiedzieć: „Jeżeli pani zastrzeli Da- 
szyńskiego, to ja panią obronię*. Dalsza 
wzmianka 0 tem znajduje się w liście Borow- 
skiego do Borowskiej z września. Mianowicie 
pisał on, aby Borowska załatwiła najpierw 
sprawę z Hacckerem, a potem dopiero na- 
stąpią dalsze obrachunki. Mimo to przewo- 
dmiczący jest gotów, o ile sędziowie przysię- 
gli porozumieją się między sobą i zażądają, 
wezwać raz jeszcze świadka Bylickiego. 

Następnie przewodniczący powiada: 
Obrońca dr. Szalay zwrócił się do mnie z wy- 
rzutem, że wiążę mu ręce i krępuję obo- 
wiązki jego jako obrońcy; zagroził nawet 
złożeniem obrony. Owóż poczuwam się do 
obowiązku oświadczenia, że wcale nie mam 
zamiaru krępowania jego prac i obowiązków, 
ani też dotknąć go czemkolwiek. 

Następnie przewodniczący zwrócił uwa- 
gę oskarżonej Borowskiej, aby zachowywała 
się taktownie i spokojnie, bo prawo jest je- 
dno dla wszystkich i wszyscy poddać mu się 
muszą. 

Ostrzegł wkońcu przewodniczący ga- 
leryę, aby powstrzymała się ze swemi obja- 
wami nieprzyjaźni dla Borowskiej, bo inaczej 
będzie zmuszony do zarządzenia odpowiednich 
środków. 

Obrońca dr. Szalay prosi trybunał o 
odezytanie wręczonego wczoraj przewodniczą- 
cemu projektu sylwetki, napisanej przez By- 
lickiego. Sylwetkę tę p. Bylicki w kilka dni 
po śmierci Lewickiego złożył w redakcyi 
Nowin. 

Przewodniczący przystąpił do przesłu- 
chania następnego świadka, dr. Tadeusza D 3- 
browskiego, koncypienta w kancelaryi dr. 
Lewickiego. 


Świadek Tadeusz Dąbrowski. 


Przew.: Czy pan oddawna znał Lewi- 
ckiego ? 

Św.: Poznałem go jako student Uni- 
wersytetu. Pracowałem wówczas jako współ- 
pracownik w Nowinach i tam poznałem Le- 
wickiego, który we wspomnianem piśmie za- 
mieszczał swoje artykuły. Utrzymywaliśmy z 
sobą dobre stosunki, a w grudniu 1908 r., 
kiedy Lewicki zaproponował mi, abym wstą- 
pił do jego kancelaryi, uczyniłem tej propo- 
zycyi zadość. 

Przew.: Kiedy pan poznał Borowską? 

Sw.: Na kilka dni przed rozprawą i 
kilka razy rozmawiałem z nią w kancelaryi. 

Przew.: Jakie uczucia Borowska ży- 
wiła dla Lewickiego w czasie procesu? 

Sw.: Z własnej obserwacyi widziałem, 
że była mu bardzo wdzięczna, kilkakrotnie 
bardzo serdecznie dziękowala mu za obronę. 
Wkrótce zauważylem, że stosunek między Bo- 
rowską a Lewiekim staje się bardzo serde- 
cany. Rzekłem raz nawet do Lewickiego: 
Zdaje mi się, że Borowska coś czuje dla pa- 
na! Lewicki odpowiedział: To tylko wydaje 
się panu! W kilka dni potem Lewicki skarżył 
się, że Borowska go nachodzi, rabuje mu czas, 
że prześladuje go swa miłościa it. d. Raz — 
w końcu kwietnia, czy w pierwszych dniach 
maja — Borowska przyszła do kancelaryi. 
Lewieki, który był w swoim gabinecie, usły- 
szawszy jej głos, uciekł z kancelaryi tylnymi 
schodami, Borowska dowiedziawszy się, że 
mecenasa niema, oświadczyła, iż zaczeka na 
niego. Kiedy skończyły się godziny urzędowe 
i chciałem wyjść razem z Borowską, ona pro- 
siła mnie, abym ją zamknął w kancelaryi, 
a Ona zaczeka na mecenasa. 

Nie zgodziłem się na to, ale oświad- 
czyłem gotowość, że zaczekam z nią jeszcze 
20 minut. Po pewnej chwili przyszedł Le- 
wieki, a ujrzawszy Borowską, wszedł do swej 
kancelaryi, mrugnąwszy na mnie niezna- 
cznie, abym poszedł za nim. Lewicki był 
widocznie podrażniony, chodził nerwowo po 
kancelaryi, robił mi wyrzuty, że Borowską 
zatrzymałem i nie chciał z nią rozmawiać, 
Kiedy widział, że rozmowy nie uniknie, 
wziął browning i schował go do kieszeni. 
Zapytałem go: co to znaczy? a on odpowie- 
dział, że po Borowskiej wszystkiego spodzie- 
wać się można. 

Wróciliśmy obaj do kancelaryi, a Le- 


wieki zapytał ostro Borowska: Czego sobie 
pami życzy? Borowska odpowiedziała, że 
chciałaby pomówić z nim kilka słów na o- 
sobności. Lewicki oświadczył. że na to się 
nic zgodzi, że nie ma żadnych tajemnie 
przed swym koncypientem i że może mówić, 
Borowska oświadczyła wówczas. że przyjdzie 
kiedy indziej. 

Lewieki opowiadał mi — zeznaje świa- 
dek — że Borowska nosi się z jakimś za- 
miarem, jak przypuszczał, z zamiarem zastrze- 
lenia Daszyńskiego. Tłumaczył się, że znaj- 
duje się w przykrem położeniu i musi bar- 
dzo na siebie uważać, ho kilka chwil roz- 
mowy z Borowską sam na sam może go 
wplątać w proces karny. Nie chcę więc. po- 
wiedział, rozmawiać z nią bez świadków. 

Przew.: A wie pan co o sprawie de- 
pozytu? 

Sw.: Znam tę sprawe. Borowska przy- 
szła raz do kancelaryi i konferowała z Le- 
wiekim, Lewicki wszedł do swej kancelaryi, 
przeszedł się kilka razy po niej. a za nim 
wpadła tam Borowska. Następnie cofnęli się 
oboje do gabineciku, Po chwili Borowska 
wyszla, pokazała mi list w dużej kopercie i 
powiedziała mi, że Lewicki oddał jej de- 
pozyt. 

Przaw.: A teraz może powie pan nam 
o deklaracji. 

Świadek: Gdy wstąpiłem do kance- 
laryi dr. Lewickiego, wiedziałem. że ma afe- 
rę ze Szczepańskim, a raz nawet, ponieważ 
utrzymywałem stosunki z jedną i drugą stro- 
ną, ofiarowałem się na pośrednika. Lewicki 
odrzucił moje posrednictwo, mówiąc, żespra- 
wę tę oddał do osądzenia Lidze. Następnie 
opowiadał mi Lewicki. że kiedy powstała 
sprawa Borowska-Haecker, zaproponował Bo- 
rowskiej, aby we własnym interesie udała 
się do Szczepańskiego i prosiła gv, by wziął 
ją w obronę i bronił jej sprawy. Aby uni- 
knąć tego, by Szczepański nie widział nawet 
pisma Lewickiego, chociażby artykuły w o- 
bronie Borowskiej miały być pisane przez 
Lowickiego, polecił on, aby artykuły te prze- 
pisywano na maszynie. 

Tymczasem Borowska, widocznie chcąc 
dobrze zrobić, bez upoważnienia Lewiekiego 
poruszyła sprawę jego u Szczepańskiego. (o 
do deklaracyi samej, to świadek nie wie do- 
kładnie, jak sprawa ta się miała. Wie, że 
deklaracye te przysłano do Łewickiego, aby 
poprawił je ze stanowiska prawnego, a także 
ze stanowiska swego osobistego. jako inte- 
resowany w tej sprawie. Faktu. że Lewieki 
nie interesował się bardzo deklaracyą. do- 
wodzi to, że kiedy raz ja i Borowska mówi- 
liśmy o tem. odparl nam: Dajcie mi spokój, 
dlaczego ze  Szczepańskim= spiskujecie Na 
mnie? Dalej fukt, że sprawę ze Szezepańskim 
Lewicki traktował lekko, stwierdza to, że 
mówiąc o sądzie Ligi, wyrazil się. że spra- 
wa ze Szczepańskim będzie wkrótce ukoń- 
czona. a on będzie się mógł oddać życiu pu- 
blicznemu. 

Przew.: A czy pan wie co o podar- 
ciu fotografii ? 

Sw.: Wiem. Lewicki opowiadał mi kil- 
ka razy, że pewnego dnia wpadła do niego 
Borowska, podarła jego fotografię, a szczątki 
jej rzuciła na ziemię. Lewicki miał rzee do 
niej ironicznie: Możesz pani umieścić te 
szczątki, gdzie clicesz. Borowska pozbierała 
szezątki, mundantkę w kancelaryi p. Jasini- 
ską poprosiła o kopertę, włożyła w nią po- 
dartą fotografię, zaadresowała do Lewickiego 
i położyła na jego binrku. 

Przew.: A co się stało dzień przed 
wypadkiem ? 

Sw.: Borowska przyszła do kancelaryi 
kolo godz. 4. W poczekalni było mnóstwo 
klientów, więc usiadła przy pani Jasińskiej 
i czekała, póki nie będzie mogla rozmówić 
się z Łewiekim. Ponieważ ja miałem nazajutrz 
większą rozprawę i musiałem wyjechać, uda- 
łem się więc do kancelaryi Lewickiego i od- 
byłem z nim konferencyę. Po konferencyi 
poszedlem do domu, a wychodzac, widziałem 
Borowską, siedzącą na krześle przy drzwiach 
gabinetu. Oprócz tego zostawiłem jeszcze 
brata mego, współpracownika Głosu Narodu 
i p. Feliksa Jasieńskiego. Widziałem, że Bo- 
rowska „była zamyślona, a na krześle sie- 
działa, jakby przybita i skurczona. 

Przew: A gdzie Lewicki chował 
broń ? k 

Św.: O ile wiem, rewolwer leżał prze- 
ważnie na szafce nocnej. 

Pzew.: Czy Lewicki cierpiał na ataki 
epileptyczne ? 

Sw.: Nie! Bardzo dobrze go znałem, 
wiele z nim przebywałem, ale nigdy nie 
spostrzegłlem najmniejszego objawu. 

Przew.: Czy pan nie wie. czy Lewi- 
cki wychodzae z domu zostawial światło w 
pokoju ? 

Sw: W czasie godzin urzędowych w 
sypialni jego nigdy się nie świeciło. 

Przew.: Czy Lewicki wychodził kiedy 
na ulicę z rewolwerem ? 

Sw.: Nie! 

Rozprawa trwa dalej. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


